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N a zaproszenie I sekretarza K C 
P Z P R Edwarda Gierka przeby-
wa ł w Polsce z przyjacielską w i -
zytą prezydent Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugosła-
wii, przewodniczący Związku K o -
munistów Jugosławii Josip Broz 
Tito z małżonką. Wizyta stano-
wi ła kontynuację spotkań przy-
wódców obu k ra jów . W czasie 
rozmów oba j mężowie stanu do-
konali wszechstronnej wymiany 
poglądów na temat stosunków 
między Polską i Jugosławią oraz 
między P Z P R i ZKJ , jak r ó w -
nież aktualnych prob lemów mię -
dzynarodowych. Prezydent Tito 
wraz z towarzyszącymi mu o-
sobami przebywał na ziemi 
rzeszowskiej, gdzie był serdecz-
nie witany przez ludność i go-
spodarzy tego wo jewództwa . 

• 2 
W warszawskich Łazienkach 
t rwa j ą wiosenne porządki. O d -
nawiane są e lewacje zabytkowych 
budowli , m.in. Palmiarni i P o -
marańczami. Zna jdu jące się w 
parku liczne rzeźby poddane zo-
stały zabiegom konserwacyjnym. 

9 3 

W marcu minęła 30 rocznica w y -
zwolenia Koszalina. W ciągu tych 
lat Koszalin nie tylko dźwignął 
się ze zniszczeń, ale stał się 
70-tysięcznym nowoczesnym mia-
stem, stolicą wo jewództwa . P o w -
stały tu nowe osiedla mieszka-
niowe, zakłady pracy, ośrodki 
naukowe, wyższe uczelnie. Jest 
to miasto młode, młodych i 
gospodarnych ludzi. N a zdjęciu: 
gmach nowe j Mie jsk ie j i W o j e -
wódzkie j Biblioteki Publicznej. 
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Ostrołęckie Zakłady Celulozowo-
papiernicze wykona j a w tym ro -
ku dodatkową produkcję war to -
ści 30 min zł. Dostarczą ponad 
plan m.in. 1C0 tys. sztuk w o r -
ków i 250 ton papieru. Ta 
zwiększona produkcja jest od-
powiedzią załogi na list I sekre-
tarza K C P Z P R Edwarda Gierka 
i premiera Piotra Jaroszewicza. 

• 5 

W małe j wiosce Zastań nad Z a -
lewem Kamieńskim (wo j . szcze-
cińskie) mieszka jedyna w K r a j u 
dyp lomowana rybaczka morska 
Ludw ika Ziemniak. Ten typowo 
męski zawód uprawia ona od 20 
lat i radzi sobie doskonale. Sa -
ma wybudowa ła przystań, w 
której kotwiczą j e j łodzie, sa -
ma naprawia sprzęt i sieci. N a 
Za lewie znają ją i szanują 
wszyscy rybacy. Fot. C A F 
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TYGODNIK 

M 
W numerze 
W Peru, w starej dzielnicy 
L imy mieszka artysta ma-
larz Fernando de Szyszlo 
— Peruwiańczyk polskie-
go pochodzenia, którego 
twórczość znana jest nie ty l-
ko w Ameryce Łacińskiej 

Saint-Vall ier — miasto o-
gród — położone w węg lo-
w y m basenie Blanzy, wśród 
malowniczych wzgórz i 
lasów łączą bliskie w ięzy 
przyjaźni i współpracy 
ze śląskim Rybnik iem 8 

Rybnik od 10 lat współ-
pracuje z Saint-Vall ier. 
Co dz ie je się dziś w tym 
mieście, które stanowi 
centrum Rybnickiego Okrę-
gu Węg lowego na Śląsku 12 
Władysław Hasior — rzeź-
biarz tworzący fascynują-
ce kompozycje . Dzieła swe 
artysta wystawia ł m. in. 
w Sao Paulo, Montevideo, 
Sztokholmie i Wenec j i 18 
Jedną z indywidualności 
amerykańskiej muzyki jest 
35-letni artysta Stanley 
Robert Vinton, czyli Staś 
Pietruszka. Chociaż urodził 
się na przedmieściu Pitts-
burgha, śpiewa po polsku 20 
Przed trzydziestu laty 
p. Zof ia Wasiak jako jedy-
na Polka w Lens otrzyma-
ła dyplom za zbieranie 
funduszów na rzecz w y -
borów do francuskiego 
Zgromadzenia Narodowe-
go. Dziś mieszka w Kato -
wicach i podobnie jak we 
Francji działa społecznie 22 
Pod przewodnictwem p. 
Pola Provosta, przewod-
niczącego Federacj i Przed-
siębiorstw Belgijskich, 
przebywała w Polsce bel- q r\ 
gijska delegacja handlowa O 4 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taltbout, 75008 Par i » , Tel. 
824 78-44, 824 78-51. C.C.P. M.Ï0.78 Par l i . 
W B E L G I I : Mme Ol. Kuc — S14, rue 
Warmonceau, 80000 — Charleroi, 
C.C.P. 000-0888 «45-70 Belgique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoizew«ki -Blenalmé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwartalnie: 
15 F — 125 FB, półrocznie: 20 F — 
190 FB, rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Zak łady Oraf lczne 
„Tamka " , Zakład nr 1, Var«ovle , 
Tamka 3. 
Nr indeksu 37941. 

Zdjęcie na okładce: 
WOJCIECH BARCZUK 

Projekt okładJd 1 opracowanie 
graficzne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Jean Zarzecki, 
président 
directeur général 
firmy SO.VF.MAR.CO. 
(Société Vente Marché 
Commun) w Paryżu, członek 
Prezydium Stowarzyszenia 
„France-Pologne" oraz 
wiceprzewodniczący 
Francuskiego Komitetu 
Odbudowy Zamku 
Warszawskiego, od kilku już 
lat współpracuje i kooperuje 
z Polską w dziedzinie artykułów, 
prowadzonych przez swoją, 
firmę, tj. elektrycznego 
sprzętu domowego i artykułów 
użytku domowego. 

Istni 
du 
możliwości 
w 

P Y T A N I E : Będąc przemysłowcem i 
stojąc na czele tak ekspansywnej f i rmy, 
jak ogólnie ocenia Pan współpracę go-
spodarczą i wymianę handlową między 
Francją i Polską? 

O D P O W I E D Z : Istnieją dalsze ogromne 
możliwości współpracy gospodarczej i w y -
miany handlowej między Francją a Po l -
ską. Naj lepszym dowodem tego jest sta-
ły, następujący z roku na rok, wzrost te j 
współpracy. N iemnie j uważam, że są to 
dopiero początki. Dalszemu, dynamiczne-
mu rozwo jowi współpracy gospodarczej, 
w której zainteresowane są tak Francja, 
jak i Polska, sprzyja obecny, dobry k l i -
mat dla tej współpracy, stworzony przez 
obydwa kraje, bliskie kontakty między-
rządowe, rozwi ja jąca się współpraca we 
wszystkich dziedzinach. Faktem jest r ó w -
nież, że w ostatnich latach w wielu bran-
żach i środowiskach francuskich chętnie 
podejmuje się współpracę z Polską. 

P Y T A N I E : Od jak dawna współpracuje 
Pan z Polską i jakie widzi Pan perspek-
t ywy tej współpracy? 

O D P O W I E D Z : Współpracę z Polską 
rozpocząłem już w 1969 roku. Rozpoczą-
łem ją przede wszystkim z racj i swego 
polskiego pochodzenia, gdyż moi rodzice 
urodzili się jeszcze w Polsce. Nawiązałem 
kontakty z Dębicą w wo jewództw ie rze-
szowskim, Gdańskiem, a następnie ze 
Skarżyskiem w woj . kieleckim. Sprowa-
dzałem dotąd z Polski na zasadzie impor-

tu lub koprodukcj i żelazka elektryczne, 
maszyny do szycia, sztućce, a obecnie 
współpraca ta skupia się przede wszyst-
kim na koprodukcj i z Zakładami Meta lo-
wymi w Skarżysku odkurzaczy i robotów 
kuchennych. 

N iemnie j uważam, że w dziedzinie ar-
tykułów o wie lk ie j konsumpcji, właśnie 
takich jak odkurzacze e lektryczne i ro-
boty kuchenne, Polslka może znacznie 
zwiększyć swą współpracę z Francją. W 
tym celu jednak konieczne jest takie przy -
gotowanie w Polsce bazy produkcyjnej , by 
mogła zabezpieczyć odpowiednie normy 
jakości, wykończenia i terminy przewi-
dzianych umowami dostaw. Wtedy będzie 
można, jeśli chodzi o ilość importu do 
Francj i , uzyskać naprawdę spektakularne 
e fekty . Z tym też wiąże się konieczność 
głębokiej prospekcji przez polskie cen-
trale handlowo-przemysłowe i przesta-
wienia się na długoterminową współpra-
cę, co jest na ogół w zwycza ju spółek 
handlowo-przemysłowych na Zachodzie. 

P Y T A N I E : Jak, zdaniem Pana, przyszła 
wizyta Prezydenta Republiki Francuskiej, 
Va léry Giscard d*Estaing, wpłynie na 
dalsze ożywienie stosunków francusko-
polskich? 

O D P O W I E D Z : Wizyty prezydenta Fran-
cji w Polsce oczekujemy wszyscy z du-
żym zainteresowaniem. W e wszystkich 
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lolskie 
tempo 
w z r o s t u 

Dla nikogo dziś już nie ulega wą t -
pliwości, że w min ionym trzydz ie-
stoleciu Polska uczyniła ogromny 
skok w s w y m rozwo ju gospodarczym. 
Szczególnie w ostatnich latach wszy -
scy odnotowują dynamiczny wzrost 
polskiej gospodarki. Wzrost ten w i -
doczny jest na każdym kroku, od-
czuwalny przez wszystkich miesz-
kańców* K ra ju . 

A b y jednak uzmysłowić sobie pol-
skie tempo wzrostu i mie jsce Polski 
w gospodarce św ia towe j obecnie, w 
latach siedemdziesiątych, porówna j -
m y niektóre l iczby. Będz iemy na ich 

podstawie mogl i stwierdzić, w jak im 
stopniu Polska przybl iży ła się do 
k ra j ów wysoko rozwiniętych, jakie 
miejsce za jmu je wśród swych sąsia-
dów. 

Pods tawowym miernik iem pozio-
mu rozwo ju kra ju jest dochód naro-
dowy na jednego mieszkańca. W Po l -
sce G łówny Urząd Statystyczny do-
konał przeliczenia dochodu narodo-
w e g o na jednego mieszkańca ze zło-
tych polskich na dolary, biorąc pod 
uwagę siłę nabywczą. I tak 1 dolar 
amerykański = 20,7 złotego. W t ym 
więc przeliczeniu, dochód narodowy 
na jednego mieszkańca w Polsce w a -
ha się od 1400 do 1500 dolarów, co 
plasuje K r a j lat siedemdziesiątych w 
grupie państw o średnim poziomie 
rozwo ju (do te j grupy zalicza się 
państwa, w których dochód narodo-
w y na jednego mieszkańca wynosi 
od 801 do 1600 dolarów). Na począt-
ku lat siedemdziesiątych ponad 70 
proc. ludności naszego globu ży ło w 
krajach, gdzie dochód narodowy na 
jednego mieszkańca nie przekraczał 
800 dolarów. 

A b y zaś dokonać porównania roz-
w o j u gospodarczego Polski ( l iczone-
go dochodem narodowym na jednego 
mieszkańca) z sąsiednimi krajami, 
p r z y j m i j m y rozwó j Polski w 1972 
roku za 1,0. W t e d y w Bułgarii i Ru-
munii poziom dochodu narodowego 
na jednego mieszkańca był niższy 
o 0,1 niż w Polsce, na Węgrzech był 
identyczny jak w Polsce, zaś w Zw ią -
zku Radzieckim wyżs zy o 0,1, a w 
Czechosłowacj i i N R D — o 0,4. 

Wśród innych k ra j ów europejskich, 
jeżel i p r z y j m i e m y poziom dochodu 
narodowego na jednego mieszkańca 
w 1972 roku w Polsce za 1,0, to w y -
niósł on w t ym okresie dla Włoch — 
1,3, W i e l k i e j Brytanii — 1,6, Fran-
c j i "i R F N — 2,3. Tak więc Polskę 
dziel i nadal jeszcze znaczny dystans 

od k ra j ów wysoko rozwiniętych w 
zachodniej Europie. T u jednak na-
leży dodać, że w ciągu minionych 
trzydziestu lat znacznie zmniejszyła 
się ta dysproporcja w poziomie roz-
w o j u gospodarczego. Wys tarczy po-
wiedzieć, że przed I I wo jną świa-
tową poz iom dochodu narodowego w 
Polsce by ł 4 razy niższy niż w e Fran-
cji , pięciokrotnie niższy niż w N i em-
czech i sześciokrotnie niższy niż w 
Wie lk i e j Brytani i . 

By lep ie j jeszcze zi lustrować zróż-
nicowanie w dynamice rozwo ju Po l -
ski na tle dynamiki ro zwo ju w y b r a -
nych państw, w e ź m y całościowy 
przyrost dochodu narodowego w la-
tach 1960—1973, p r z y jmu jąc j e -
go poz iom w 1960 na 100 proc. 
Tak więc dochód narodowy w 
latach 1960—1973 wzrósł w Polsce 
o 139 proc., w N R D o 78 proc., w 
Czechosłowacj i o 79 proc., Z S R R •—-
o 135 proc. Natomiast w wysoko roz-
winię tych krajach zachodniej Euro-
py wzrós ł on w e Franc j i — o 107 
proc., w R F N — o 81 proc., w W i e l -
k ie j Brytani i o 48 proc. 

Z powyższego wynika , że Polska 
wyraźn ie zniwelowała różnice dzie-
lące ją od wysoko rozwiniętych kra-
j ó w zachodniej Europy. Z jednego 
z ostatnich miejsc w statystykach 
międzynarodowych lat m iędzywo-
jennych, Polska wysunęła się na-
przód i znacznie zmniejszyła różni-
ce, a w niektórych działach gospo-
darki przoduje dziś w świecie. 

T o tempo wzrostu i rozwo ju pol-
skiej gospodarki w ostatnich latach, 
k iedy na Zachodzie dotkl iwie daje 
o sobie znać sytuacja kryzysowa, jest 
w K r a j u u t r zymywane nadal. Cel, 
jaki postawiło sobie polskie społe-
czeństwo — zbudowanie Polski sil-
ne j , zasobnej i dostatniej — jest re-
al izowany. L ep i e j i dostatniej prze-
cież żyć w t edy będą ludzie. 
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dziedzinach odczu jemy na p e w n o n o w y 
impuls i znaczne ożywien ie , co zresztą 
już podkreśl i ł w swych wystąp ien iach 
f rancuski min is ter spraw zagranicznych 
Jean Sauvagnargues. Jak cenne są w i z y t y 
na n a j w y ż s z y m szczeblu o raz kontakty 
m iędzy r ządowe , dowiod ły w ostatnich la-
tach właśnie stosunki między F ranc ją i 
Po l ską i w i z y t a Edwarda Gierka w e 
Franc j i , k i edy to podpisano 10-letni układ 
0 współpracy gospodarcze j , p r z emys ł owe j 
1 naukowo- techn iczne j m i ęd zy obydwu 
kra jami . W dziedzinie gospodarcze j poza 
w i e l k im i kont raktami m i ęd zy F ranc ją i 
Po lską na p e w n o l iczni p r z emys łowcy i 
hand lowcy f rancuscy nawiążą bezpośred-
nie kontakty z f i r m a m i polskimi. I ta sze-
roka i różnorodna współpraca gospodar-
cza będz ie m o c n y m fundamentem t rady-
c y j n e j p r zy j a źn i m i ęd zy F ranc ją ł Po lską. 

Rozmawiała: 
URSZULA KOZI ERO WSKA 

« 
Quand, on est soi-même un industriel, 

on attache une importance plus particu-
lière à la coopération économique entre 
la France et la Pologne. C'est justement 
le cas de M. Jean Zarzecki, président di-
recteur général de la firme SO VE MAR 
CO (Société Vente Marché Commun) d 
Paris. En outre M Zarzecki est membre 
de la Présidence de l'Association Fran-
ce-Pologne" et vice-président du Comité 
français pour la Reconstruction du Châ-
teau Royal de Varsovie. 

Depuis quelques années, M. Zarzecki 
coopéré avec la Pologne, en matière d'ar 
ticles menagers principalement. D'après 
lui, bien que la coopération économique 
s'accentue d'annee en année n „ * 
voir Id que le début dC'déWlop^™ 
dans la coopération qui ira on „l \ 
sant d'autant plus qui le^gouverTmentl 

des deux pays ont créé un climat favora-
ble pour cela, les firmes françaises s'enga-
gent de plus en plus volontiers dans la 
voie de la coopération avec la Pologne. 

Pour sa part, M. Jean Zarzecki a com-
mencé cette coopération en 1969. Son ori-
gine polonaise l'y inclina surtout. Les 
articles ménagers électriques qu'il impor-
ta étaient surtout des fers à repasser, 
machines d coudre et des couverts. A 
l'heure actuelle il Importe des aspirateurs 
et des robots ménagers. A son sens, la Po-
logne a de grandes chances d'élargir la 
coopération avec la France dans le do-
maine des arts ménagers, pour cela il lui 
faut une vaste base de production et des 
contrats de longue durée comme c'est le 
cas en Occident. 

Quant à la prochaine visite en Pologne 
du président Giscard d'Estaing elle ne 

veut, d'après lui, que continuer et enri-
chir une ère ouverte par le Traité de 
coopération économique, industrielle et 
scientifique signé à Paris lors de la visite 
d Edward Gierek en France. 



Don Fernando 
de Szyszlo 

ilkaset 
wybrzeża Pacyf iku, przy uliczce Santa Teresita 
327 w starej dzielnicy L imy — Miraf lores, mieszka 
Fernando de Szyszlo. Jak nietrudno się domy-
śleć, jest to Peruwiańczyk polskiego pochodze-
nia, jeden z najwybitnie jszych dzisiaj malarzy 
nie tylko Peru, ale całej Ameryk i Łacińskiej. 

Dwupoz iomowe wnętrze mieszkania artysty 
pełne jest książek, a także cennych zabytków 
w postaci preinkaskiej ceramiki, czyli tzw. 
huacios, drewnianych łyżek indiańskich z K o -
lumbii Bry ty jsk ie j i innych przedmiotów w tym 
rodzaju. Wie lka zastępująca całą ścianę szyba 
pozwala oglądać — niby akwarium •— sztuczny 
busz: drzewa kauczukowe, palmy, bananowce 
i inne okazy tropikalnej f l o ry peruwiańskiej . 

Od Nowego Jorku 
po Buenos Aires 

Najciekawsza jest jednak postać samego Fe r -
nando de Szyszlo, który zda je sobie wprawdz ie 
sprawę, iż jest polskiego pochodzenia, ale po 
polsku nie potrafi zamienić ani słowa. Ze wzru-
szeniem natomiast wyc iąga z rodzinnego archi-
wum pożókłe zdjęcia, na których pokazuje 
swych warszawskich antenatów. Zdjęcia te, 
opatrzone polskimi nazwiskami, pochodzą z 
końca X I X wieku i stanowią rzeczywiście cen-
ny dowód egzotycznej dla samego artysty pro-
weniencj i . 

Abstrakcyjną, ale wyra f inowaną, pełną re-
fleksj i intelektualnej twórczości Fernando de 
Szyszlo oglądała już wielokrotnie cała A m e r y -
ka: od Nowego Jorku ,poprzez Meksyk, San 
Juan na Puerto Rico, Hawanę, Caracas, Quito, 
R io de Janeiro, Santiago de Chile po Buenos 
Aires. Ekspozycje dotarły również do Paryża i 
Florencj i . N ikt nie widział natomiast jeszcze 
tych obrazów w Warszawie. O wystawie swe j 
w Polsce myślał Fernando de Szyszlo już nie-
ra^, bo — jak powiada — chciałby bardzo móc 
odwiedzić Polskę, gdyż podświadomie tęskni do 
ziemi swo jego ,ojca... 

Jakkolwiek inspirację do podejmowania twór -
czości malarskiej stanowią dla malarza trudne 
problemy współczesności, to jednak Fernando 
de Szyszlo rozmiłowany jest w przebogatej , 
wspaniałej i c iekawej sztuce preinkaskiej. N i -
gdy, jak twierdzi , nie czerpał z niej bezpośred-
nio, ale poddany j e j urokom gotów jest zgadzać 
się z opiniami krytków, dopatrujących się w je -
go dziełach właśnie e lementów sztuki preko-
lumbijskie j . 

Fernando de Szyszlo jest zdania, iż mis ja jego 
polega na artystycznym odwzorowywaniu w i e l -
kich problemów kra ju biednego, zacofanego 
ekonomicznie i społecznie, dalekiego od stanu 
powszechnej sytości i dobrobytu. I dlatego tak 
w rozmowie często podkreśla znaczenie tego 
faktu dla swe j twórczości malarskiej . Sądzi 
również, że sztuka k ra j ów Trzeciego Świata 

bliższa jest problemom autentycznym, konkret-
nym, niż twórczość sytych społeczeństw kon-
sumpcyjnych, sztuka skłonna do ekstrawaganc-
kich subtelności, wyprana z wszel'kiego społecz-
nego zaangażowania. 

Do Paryża po emancypację 
Jednym z największych paradoksów historii 

jest fakt, iż świadomi fascynującego dziedzic-
twa sztuki prekolumbijskiej , wie lcy twórcy 
Ameryk i Łacińskiej, do których należy Fernan-
do de Szyszlo, szukali po I I wo jn i e światowej 
miejsca w Paryżu. Wierzy l i , iż tam uda się im 
przyswoić techniki sztuki nowoczesnej i t ym sa-
mym osiągnąć własną dojrzałość artystyczną. 
I tak w roku 1949 znaleźli się w Paryżu m.in. 
Fernando de Szyszlo — malarz, José Maria 
Arguedas — pisarz, Augusto Salazar Bondy — 
fi lozof i wie lu innych intelektualistów nie ty lko 
z Peru, ale i Meksyku, Nikaragui, Ko lumbi i 
oraz innych kra jów Ameryk i Łacińskiej . 

Pa ry ż był zresztą od lat miejscem życia i 
twórczości większości twórców latynoamery-
kańskich, którym ich o jczyzny w N o w y m Świe -
cie nie były w stanie zapewnić warunków pra-
cy i życia. Jednakże czasy się zmieniają i dzi-
siaj wie lu artystów, a wśaród nich Fernando de 
Szyszlo, ż y j e i tworzy w Ameryce Łacińskiej . 

Stolica Francj i pomogła więc artystom laty-
noamerykańskim wyzbyć się wszelkich kom-
pleksów, dojrzeć i zaangażować formalne zdo-
bycze sztuki nowoczesnej w służbę własnych 
społeczeństw, które w isztuce mają dzisiaj czę-
stokroć więce j do powiedzenia, niż niektórzy 
dekadenccy formaliści społeczeństw konsump-
cyjnych. 

I dlatego sztukę Fernando de Szyszlo cechuje 
wie lka witalność, wyraża jąca się w przebogatej 
kolorystyce i odkrywczym, własnym, oryginal-
nym widzeniu otaczającego świata. 

Chopin, Wieniawski i inni 
Fernando de Szyszlo powiada, iż od dzieciń-

stwa, dzięki swemu ojcu, słuchał zawsze Cho-
pina, Wieniawskiego, Paderewskiego i innych 
wielkich polskich twórców. Muzyka jest mu 
równie bliska jak poezja. 

„Szyszlo — pisał w s w e j książce dyrektor 
Muzeum Guggenheima w N o w y m Jorku, Tho -
mas M. Messer — jest jednym z nielicznych 
malarzy, w których twórczości fakt latynoame-
rykańskiego pochodzenia staje się atrybutem 
fo rmy (...) Jest n iewątpl iwie peruwiański, tak 
jak Braque jest niewątpl iwie francuski, aczkol-
wiek dzieli wrażl iwość na problemy uniwersal-
ne...". 

Wie lką renomą nie tylko na kontynencie A m e -
ryki Po łudniowej cieszy się dziś sztuka Fernando 
de Szyszlo, twórcy o wielkich ambicjach arty-
stycznych, Polaka z pochodzenia i Peruwiańczy-
ka z natury. Dobrze by się stało, gdyby bogatą 
kolekcję katalogów wystaw, jakie odbyły się 
dotychczas w Ameryce i Europie, uzupełnił ka-
talog wys tawy indywidualnej Fernando de 
Szyszlo w Warszawie, Krakowie , Gdańsku czy 
innych miastach. Jak dotąd, jedyną nicią w ią -
żącą Fernando de Szyszlo z Polską są stare 
zdjęcia dziadka Wincentego Szyszłły oraz mu-
zyka Chopina, Wieniawskiego i Paderewskiego... 

L E C H N I E K R A S Z 

Ambasador 
Republiki 

Francuskiej 
przebywał 

w 
Białymstoku 

W domu studenta Po l i -
techniki Białostockiej przy 
ulicy Zwierzynieckie j o-
twarta została wystawa 
francuskiej książki nauko-
we j . Zgromadzone na w y -
stawie tytuły z dziedziny 
nauk medycznych, technicz-
nych i matematyczno-
f izycznych przekazane zo-
stały organizatorom przez 
Ambasadę francuską w 
Polsce; część z nich — po 
zakończeniu wys tawy —• 
wzbogaci zbiory naukowe 
bibliotek Politechniki Bia-
łostockiej i Akademi i Me -
dycznej. 

Z okazj i uroczystego o -
twarcia wys tawy przybył 
do Białegostoku ambasador 
Republiki Francuskiej w 
Polsce Louis Dauge oraz: 
dr hab. J*ean-Pierre Roze-
lot — attaché naukowy 
Ambasady, André Michel 
— radca kulturalny i Igna-
ce Mark iewicz — radca 
pedagogiczny Ambasady. 

Przed południem goście 
francuscy przy jęc i zostali 
przez wo j ewodę białostoc-
kiego dr. Zygmunta Spry -
chę. P o zakończeniu spot-
kania, w towarzystwie wo -
jewody , przybyl i oni na u-
roczyste otwarcie wys tawy . 
Ak tu tego dokonał prorek-
tor Pol itechniki Białostoc-
kiej doc. dr Stanisław U r -
bański. Wi ta jąc przybyłych 
na uroczystość podkreślił, 
że na obecnym etapie roz-
wo ju nauki — „nie wystar-
cza już tradycy jn ie dobra 
znajomość francuskiej l i -
teratury pięknej w naszym 
Kra ju , że rozwó j wiedzy i 
kontaktów gospodarczych 
pomiędzy Polską a Francją 
zobowiązuje również do 
znajomości francuskiej my -
śli naukowej " . 

W trakcie zwiedzania 
wys tawy głos zabrał także 
ambasador Francj i — 
Louis Dauge. Nawiązując 
do t radycy jnych w i ę zów 
przy jaźni łączących Fran-
cję i Polskę stwierdził, że 
przeobrażenia zachodzące 
w obu krajach określają 
też nowe f o rmy tych kon-
taktów. Nawiązując zaś do 
faktu otwarcia wys tawy 
wyraz i ł nadzieję, że zapo-
czątkuje ona trwalsze 
kontakty środowiska nau-
kowego Białegostoku ze 
środowiskami naukowymi 
Francj i . 

Po zakończeniu uroczy-
stości odbyło się spotkanie 
gości francuskich z władza-
mi Politechniki Białostoc-
kiej. 



Czterdzieścioro dwoje licea-
listów z Villeneuve-le-Roi pod 
Paryżem odwiedziło Polskę w 
ramach wymiany z uczniami 
polskimi, którzy na wakacje 
z kolei pojadą do Francji. 
Młodzi Francuzi podczas swe-
go pobytu w Warszawie miesz-
kali u polskich koleżanek i 
kolegów oraz zwiedzali Kraj. 

Liceum im. Zmichowskiej w 
Warszawie od lat prowadzi 
wymianę z Francją, starając 
się tą drogą rozszerzyć wza-
jemne kontakty młodzieży 
polskiej i francuskiej oraz 
praktyczne możliwości nauki 
języka. 

Pedagodzy, towarzyszący 
młodzieży, jak i sami licea-
liści stwierdzili, że: „...nie wy-
obrażali sobie, że w Polsce 
wszystko jest tak nowoczes-
ne..." „że z polskimi kolegami 
tak od razu zrozumieją się" 
i że... „jednym słowem było 
bardzo ciekawie." 

Te zdania padały pod ko-
niec dwutygodniowego pobytu 
francuskich licealistów i były 
najlepszą oceną czasu spędzo-
nego w Polsce. Pobyt ich był 
wypełniony zwiedzaniem War-
szawy, Krakowa, Wieliczki, 
Oświęcimia i Zakopanego — 
gdzie niektórzy po raz pierw-
szy widzieli w górach tyle 
śniegu. Były też rozrywki: te-
atr, tańce, spacery po mieście. 

Najważniejsze jednak, że 
podczas tych dwóch tygodni 
młodzi Francuzi i Polacy po-
znali się, polubili i zaprzyjaź-
nili ze sobą. 

Une partie des ąuarante-deux 
lycéens à la veille du départ 
2 
Sous la patronne du lycée, 
N. Zmichowska, la photo de 
famille des professeurs po-
lonais et français réunis 
autour de la vice-direc-
trice Barbara Iwanowska 
3 
De gauche à droite: Christian 
Lebouché, Elizabeth Marcoux, 
André Michel — conseiller cul-
turel, Alice Pouilloux et Jean 
Carbonnet — attaché culturel 
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Les meilleures affaires sont 
celles qui sont menées tam-
bour battant, paraît-il. Tout 
porte à le croire si l'on con-
sidère le voyage que firent 
dernièrement en Pologne 
deux classes complètes du 
lycée mixte d'orientation éco-
nomique de Vil leneuve-le-
Roi, près de Paris. Quand la 

L' écoBe 
décision de se rendre en Po-
logne fut prise par le corps 
enseignant du lycée, ce fut 
un échange immédiats d'ap-
pels téléphoniques, de lettres 
et, quelque deux semaines 
plus tard, les lycéens débar-
quaient à Varsovie. I l faut 
dire que ceux de Villeneuve-
le-Roi avaient trouvé parte-
naire à la hauteur, le lycée 
Zmichowska qu'ils contactè-
rent est connu pour son dy-
namisme et ses initiatives 
voyageuses. Le lycée polonais 
qui conduit des classes de 

buissonnière en 
français élargi, a organisé plu-
sieurs fois déjà des échanges 
d'élèves avec des lycées fran-
çais, dans l'établissement se 
déroule depuis deux ans le 
concours annuel de l 'All ian-
ce Française, la directrice, 
Mme Kocal se dépense beau-
coup pour le développement 
de l'amitié polono-française 
— n'est-elle pas la présidente 
pour Varsovie de l'Association 
Pologne-France? De part et 
d'autre tous les éléments 
étaient réunis pour mener à 
bien l'entreprise. 

Deux fois 
quarante-deux 

sur le quai 
Un groupe de quarante-

deux jeunes plus les profes-
seurs, qui dé-barque sur le 
quai de la gare de Gdańsk 
à Varsovie, ça se remarque. 
Auparavant, quarante-deux 
lettres avec le nom de cha-
que lycéen français a v a i e n t 
été distribuées aux jeunes Po-
lonais au hasard, ce fut com-



f ê te , c 'était c o m m e une éco le 
buissonnière l é ga l e avec que l -
ques cours de temps en t emps 
car le bac po inte à l 'hor i zon 
de juin pour t o u s -

Un au revoir 
la veille 

du départ 
Si les pro fesseurs au c o m -

ple t éta ient tous présents lors 
de la pet i te récept ion d 'adieu 
organisée par le l y cée polonais , 
on ne peut en dire autant des 
é lèves . D a m e ! N ' a l l e z tout de 
m ê m e pas demande r à des 
é lèves de terminales de se 
présenter à la d iscothèque du 
l y cée s'ils ont m i e u x à f a i r e , 
se r e t r ouve r en pet i t comi té 
amica l avant le g rand dépar t 
ou se p romene r une de rn i è r e 
fo is dans les rues de V a r s o -
v ie , dans cette si j o l i e V i e i l l e 
V i l l e , par e x e m p l e . I l y ava i t 
tout de m ê m e du monde s' i l 
n 'y ava i t pas tout l e beau 
monde . L e s r éun i r tous pour 
une photo de f a m i l l e à m e t t r e 
dans l 'a lbum, quand la danse 
ba t son ple in, est un exp lo i t 
réal isable en par t i e seu lement 
et consacrer que lques minutes 
à un repor te r ennuyeux est 
d igne d 'est ime. Auss i m e r c i à 
M a r i e N o ë l l e M o n f r a i x , C o -
r inne Le tou lec , F ranc ine L e -
moine, Br ig i t t e Gapin , H é l è n e 
Houguer , A n n i e L e t r a , M a r -
t ia l Gel inat , Samia Gerroun, 
Cor inne Crévo t , Franço ise 
No rmand , J e a n - M a r c Bena i -
nès, M ichè l e L educ , Chanta i 
V i e et tous les autres. Ce qui 
les a f rappés? Ma is la P o -
l ogne ! Pe rsonne ne pensa i t 
qu 'e l l e était si m o d e r n e ; b i en 
sûr, i l y a eu la P o l o g n e en 
géographie , mais si peu! T o u t 
étai t à découvr i r , l 'aspect des 
v i l les , des gens, les magasins, 
la v i e bruissante de tous les 
jours. V a r s o v i e avec ses parcs, 
V a r s o v i e aux larges avenues 
a eu tous les su f f r a g e s des l y -
céens de V i l l e n e u v e - l e - R o i , ils 
l 'ont p r é f é r é e à Cracov i e l ' an -
cienne, désavantagée pa r un 
lourd ciel gr is lors de la v i -
site des Français , disons tout 
de suite à se décharge . C e r -
tains voya i en t pour la p r e -
m i è r e fo is de l eur v i e la ne i ge 
en mon tagne aussi la bata i l l e 
de boules de ne i ge f u t achar -
née ! U y a eu le déca lage des 
hora ires des repas b ien sûr, 
la cuisine d i f f é r en t e , ma is on 
s'y est fa i t . „ T e n e z , j 'a i acheté 
des tee -sh i r ts " dit Cor inne — 
„ i l f au t que j e re tourne de -
ma in mat in chez Junior — dit 
Franço ise — i l y en aura 
d 'autres " ( Jun io r est le g rand 
magas in des jeunes) . L e s 
achats sont autant de sou-
venirs , pet i tes poupées f o l k l o -
r iques ou autres obiets p r e n -
dront p lace dans la maison 
fami l i a l e . Tou te f o i s l 'aspect 
m o d e r n e du pays découver t 
r e v i en t le plus souvent dans 
la conversat ion: „...on n 'aurai t 
j ama is pensé..." on ne s ' i-
mag ina i t pas du tout que 
c 'était c o m m e ca..." „on a 
l ' impress ion que ca doit ê t re 
agréab le à v i v r e m ê m e si le 
n i veau de v i e est v i s i b l ement 
d i f f é r e n t du nôtre.. . " „ a v ec nos 
camarades polonais , ça a tout 

de suite col lé, on s 'entend 
bien... „...en un mo t c'est 
chouette.. ." . 

L e s pro fesseurs par tagè ren t 
le m ê m e av is m ê m e s' i ls l ' e x -
p r imèren t d i f f é r e m m e n t . L e 
v o y a g e - d é c o u v e r t e a é té une 
réussite. A u t o u r d 'une tab le 
dressée pour un goûter co-
p i eux , autour de M m e I w a -
nowska , la v i c e -d i r e c t r i c e qui 
r emp laça i t M m e K o c a l sou f -
f r an t e — se r éun i rent les p r o -
fesseurs f rança is — Franc is 
S ł a w n y , pro fesseur de m a t h é -
math iques et chef de groupe, 
A l i c e Pou l l i oux , pro fesseur 
d 'anglais , E l i zabeth Marcoux , 
pro fesseur de f rança is et C h r i -
stian Lebouché , pro f esseur de 
phys i que - ch im i e — leurs co l -
lègues polonais dont M . M a r -
k i ew i c z , p ro f esseur d3 f r a n -
çais e t responsable du v o y a g e 
en P o l o g n e et M m e N o w o j e w -
ska pro fesseur de f rança is 
éga lement . M . M . A n d r é M i -
chel — conse i l ler cul ture l près 
l ' ambassade de F r ance — et 
Jean Carbonne t — attaché 
cul ture l — honorè ren t de leur 
présence cet te s ympath ique 
réunion. 

L e s condit ions du v o y a g e 
f u r e n t évoquées . L e g roupe 
béné f i c i a d 'une subvent ion de 
l 'état, de m ê m e les communes 
de V i l l e n e u v e - l e - R o i , A b l o n , 
O r l y et V i l l e n e u v e S a i n t - G e o r -
ges a idèrent f i nanc i è r emen t 
le v o y a g e . Tou t f u t fac i l i t é 
autant du côté f rança is que 
polonais. L ' i n v i t a t i on à l ' é -
change d 'é lèves est l a r g emen t 
encouragée de par t et d 'autre. 
E l le est tout aussi réa l isab le 
paur d 'autres établ issements 
scolaires puisque une aide f i -
nanc ière notable v i e n t f a c i l i -
ter les choses. 

Des pro fesseurs f rança is , 
deux seu lement connaissaient 
la Po l ogne . Franc is S ł a w n y y 
est né et y f i t un court sé-
j our il y a d ix ans, E l i zabeth 
Pou l l i oux y v i n t en tant 
qu 'é tud iante il y a sept ans. 
L e bond en a v a n t accompl i 
par la P o l o g n e en quelques 
années les a f r appés , quant à 
A l i c e M a r c o u x et Christ ian 
L e b o u c h é ils ne cachent pas 
avo i r é té t e l l ement m i e u x in-
f o r m é s sur le pays que leurs 
é lèves. L e b i lan du v o y a g e est 
posit i f à tout po int de vue . 
L e v o y a g e des lycéens co ïn-
cida avec le sé j our que f i t en 
P o l o g n e le min is t re f rança is 
des a f f a i r e s é t rangères Jean 
Sauvagnargues . L e hasard — 
encore lui — vou lu t que les 
é l è v es rencontrent l e m i n i -
stre. Ce la a r r i va à l ' opéra où 
min is t re et é l èves v i n r en t v o i r 
le ba l l e t Spartacus. on se r e -
t rouva au balcon et c'est avec 
p la is i r que le min is t re échan-
gea que lques propos avec ses 
jeunes compatr iotes . 

„ V o u s ve r r e z , i l y aura des 
l a rmes demain , au m o m e n t 
du d é p a r t " — deva i t con f i e r 
le p ro f . M a r k i e w i c z . S' i l y eut 
des la rmes , e l les sont le f a i t 
d 'une ami t i é nouve l l emen t 
établ ie . El les seront v i t e es-
suyées e t r emplacées par les 
r i res qui accompagneron t les 
r e t rouva i l l e s : dans deux mois 
ce seront oua ran t e -deux j eu -
nes du l y cée Zm i chowska oui 
r e t rouve ron t leurs amis à P a -

r i S " W A N D A N O W A K O W S K A 

m e un t i rage au sort, aussi 
chacun éta i t là pour r écupé-
r e r sur le quai „ s o n " F r a n -
çais ou „ s a " França ise . I l 
s 'avéra pa r la suite que le 
hasard f i t b ien les choses. 

S ' i l y eut dépaysement , il 
f u t de courte durée. Chaque 
f a m i l l e po lonaise m i t en pra -
t ique sa réputat ion d 'hospi ta-
l i té ce qui, c o m m e chacun 
sait, n'est pas un va in mot . 

L e coup d ' envo i étai t don-
né: v is i tes de musées, de V a r -
sov ie , rencontres avec les j eu -
nes du l ycée au cours de 

discothèques dansées fo r tes en 
décibels, un v o y a g e dans le 
sud de la P o l o g n e avec C ra -
cov ie . les mines de sel de 
W ie l i c zka , Zakopane , le camp 
de concentrat ion d 'Auschw i t z , 
pour ne c i ter que les p r inc i -
paux points. Et le r e tour à 
V a r s o v i e — court r ép i t en -
trecoupé de musées et leçons 
avant le g rand re tour par 
train. I l f au t dire que l e sé-
j our po lonais des lycéens de 
V i l l e n e u v e - l e - R o i a va i t été 
g r i gno t é sur l ' année scolaire, 
il ne correspondai t à aucune 

toute légalité 



i n t - V a l l i e r 
-Rybnik 

i 
Siedziba merostwa Saint-Vallier 
2 
Bardzo chcemy utrzymywać ścisłe 
więzy z Rybnikiem —- mówi mer 
St. Vallier p. Marcel Boutéloup 
3 
„Potin Poclain Matériel" produ-
kuje dźwigi i maszyny budowlane 
4 
W hołdzie mieszkańcom St. Val-
lier, którzy polegli za Francję 
5 
Domki jednorodzinne w nowo 
powstałej dzielnicy St. Vallier 
6 
P. Martine Gaubert w 1967 roku 
była na wakacjach w Rybniku 
T 
Wspólnie walczyliśmy przeciwko 
wspólnemu wrogowi — mówi pod-
porucznik F FI p. Joseph Randot 

De Saint-Vallier posée qu'elle 
est dans le département de la 
Saône-et-Loire, on dit volontiers 
que c'est une vaste cité-jardin. 
Rien de plus vrai, les 12 000 ha-
bitants de la ville se sentent bien 
chez eux et en plus ils peuvent 
vite chercher l'évasion sur les 
pittoresques hauteurs avoisinan-
tes. La ville tire son caractère 
industriel de ses établissements 
métallurgiques et textiles, beau-
coup de Saint-Vallier travail-
lent aussi à Montceau-les-Mines, 
tout proche. 

Si la cité est fière de son his-
toire qui remonte aux temps 
gallo-romains, les réalités actuel-
les sont le plus grand souci des 
autorités avec le maire M. Bou-
teloup en tête. Des constructions 
récentes ont donné un nouvel 
aspect à la ville — beaucoup à 
été fait et beaucoup reste à fai-
re — prétend M. le Maire. Saint-
Vallier a bon nombre de ses fils 
qui sont dorigine polonaise, les 
premiers émigrés vinrent s'y in-
staller il y a quelque cinquante 
ans. 

La liste du personnel des entre-
prises Potin, Poclain Matériel, 
compte de nombreux noms polo-
nais. Dans une autre entreprise, 
les Etablissements S. Gerbe c'est 
la même chose, ainsi M. Alphon-
se Ratajczak qui y travaille, est 
né en France mais manie encore 
parfaitement la langue de ses 
parents. 

Roland Orzechowski est né en 
France, sa femme Christiane est 
Française de souche, ils dirigent 
le célèbre ensemble folklorique 
polonais „Karliczek". 

Quant à Mme Martine Gaubert 
qui est secrétaire, elle fit un sé-
jour à Rybnik en 1967 avec d'au-
tres jeunes. D'ailleurs M-
le Maire pense d renou-
veler des échanges de jeunes 
entre Rybnik et Saint-Vallier, 
alors on verra sûrement dans les 
rues de Rybnik de jeunes Fran-
çais qui fréquentent justement 
l'école secondaire Nicolas Coper-
nic, mais oui, à Saint-Vallier... 

Remerciant „La Semaine Polonaise" de 
son reportage, je profite de l'occasion pour 
transmettre à la population de Rybnik et à 
ses dirigeants, toutes mes amitiés et celles 
des habitants de Saint Vallier. 

Notre profond désir est de voir se renfor-
cer cette amitié et les rapports entre nos 
deux villes. 



Liczy o k o ł o 12 tysięcy m i e s z k a ń c ó w . P o ł o ż o n e jest w d e p a r t a m e n c i e 

S a ô n e - e t - X o i r e . M a l o w n i c z e w z g ó r z a , l asy i p o l a o p r a w n e t w o r z ą |ego na j b l i ż s z e 
oko l i c e , a s a m o m i a s t o fest b a r d z o r o z l e g ł e . 

dobnie j od r zymsk iego imie -
nia „Va l e r ius ' . Pó źn i e j doda-
no mu „Sa int " . W czasach 
ga l l o - r zymsk ich w mie jscu 
współczesnego Sa int -Va l l i e r 
wznies iono u f o r t y f i kowaną o -
sadę, odg r ywa j ą cą poważną 
ro lę na szlaku łączącym ó w -
czesny L y o n i Autun. W każ-
d y m razie bliższe i dalsze o -
ko l i ce pe łne są cennych p a -
miątek z bardzo d a w n e j p r z e -
szłości. W zbiorach meros twa 
zna jdu j e s ię także dokument 
z okresu R e w o l u c j i Francus-
kie j . Z a w i e r a on dane ze 
spisu ludności. Otóż w dniu 
30 l ipca 1790 roku l iczba mie -
szkańców Sa int -Va l l i e r w y n o -
siła 1050 osób. 17 marca 1793 
roku natomiast powołano pod 
broń 10 mieszkańców. W c i e -
lono ich do armi i , by broni l i 
o j c zyzny przed wrogem. Da l -
sze s tudiowanie przeszłości 
p r ze rwa ło zaproszenie do m e -
ra. 

M e r miasta pan Marce l Bou -
te loup spraw ia wrażen i e d o -
brego, zapob ieg l iwego gospo-
darza. Co zresztą zna j du j e po -
tw ie rdzen ie w faktach. P y t a -
m y od razu o sprawę wspó ł -
pracy z Rybn ik i em. 

— Sa in t -Va l l i e r chce wspó ł -
pracować z Rybn ik i em. Chce-
my tę współpracę r o zw i j a ć i 
nadać j e j bardz ie j konkre tne 
kształty — odpowiada p. Bou-
teloup. — Ja by ł em w Po lsce 
trzy razy . Właśn ie w R y b n i -
ku. W latach sześćdziesiątych 
istniała między naszymi m ia -
stami w a k a c y j n a w y m i a n a 
dzieci. W a r t o do te j f o r m y 
wspó łpracy powróc ić . Szcze-
gólnie mi ło wspominam w i z y -

Dalszy ciąg na stronie 10 

Miasto 
ogród 

N a z y w a się j e miastem o -
grodem w ę g l o w e g o basenu 
Blanzy. O j c o w i e miasta z a j -
m o w a ć się w i ę c muszą nie 
ty lko prob l emami przemys ło -
w y m i , a le i ro ln iczymi , j ako 
że w granicach miasta z n a j -
du j e się aż 1081 hek ta rów u-

ż y t k ó w ro lnych. Na p r z e m y -
s łowy obraz miasta składają 
się przede wszys tk im zak ła -
dy meta lurg iczne oraz t ek -
stylne. N i e w ą t p l i w i e na cha-
rakter miasta, j e g o obl icze 
społeczne w p ł y w a fakt , że 
mieszka tu sporo górn ików, 
k tórzy pracują w kopalniach 
węg l a , w pobl isk im Montceau-
les-Mines. W ciągu dnia ul i -
ce i ul iczki miasta są puste, 
b o w i e m p r a w i e cała dorosła 
ludność Sa int -Va l l i e r pracuje . 
Wrażen i e te j pustki w c iągu 
godzin pracy powiększa do-
da tkowo og romna roz ległość 
miasta. Wys ta r c zy powiedz ieć , 

że długość ulic l iczy łącznie 
przeszło 80 k i l ome t r ów ! 

Właśn ie j ednego z powszed -
nich, p racowi tych dni z łoży l i -
śmy w i z y t ę w meros tw i e 
Sa int -Va l l i e r . Z a n i m zostal iś-
m y zaproszeni do gabinetu 
mera p. Marce l Bouteloup, za -
poznal iśmy się trochę z histo-
rią Sa int -Va l l i e r . 

Zapa lonym mi łośn ik iem hi-
stori i jest zastępca mera p. 
Henr i Badet, k tó ry p ieczoło-
w i c i e p r z e chowu j e w s w y m 
biurze w i e l e cennych doku-
men tów z dawne j przeszłości 
miasta. N a z w a Sa int -Va l l i e r 
w y w o d z i się na j p rawdopo -



tę u nas honorowego obywa-
tela miasta, byłego przewod-
niczącego rady miejskiej Ryb-
nika p. Zientka, który obec-
nie jest na emeryturze... 

Mer wspomina także, że w 
Saint-Vallier mieszka sporo 
osób pochodzenia polskiego, a 
honorowym obywatelem mia-
sta jest także obecny amba-
sador P R L we Francji p. E-
mil Wojtaszek, który miesz-
kał i pracował w sąsiednim 
Montceau-les-Mines. 

Problemy miasta 
— Problemy miasta? Do-

brze się składa, przyjdźcie na 
spotkanie rady miejskiej z 
przedstawicielami stowarzy-
szeń działających w Saint-
Vallier i mieszkańców naszej 
„miejskiej gminy" — jak mó-
wimy we Francji. Będziemy 
mówić o sprawach budżetu na 
rok 1975. 

Ciekawe było to spotkanie, 
mówimy „c iekawe" nie dlate-
go, żeby specjalnie zajmujące 
było wyliczanie liczb i pozy-
cj i budżetowych. To są osta-
tecznie lokalne problemy. Cie-
kawa była natomiast atmosfe-
ra tego spotkania. Wyczerpu-
jące przedstawienie proble-
mów finansowych przez mera 
oraz wypowiedzi p. Henri Ba-
dela, odpowiedzialnego za 
sprawy finansowe, rzeczowe 
pytania z sali, lokalny patrio-
tyzm zebranych — oto wraże-
nia z tego zebrania. 

Miasto już dziś może po-
szczycić się wielu obiektami 
sportowymi, przedszkolami, 
szkołą średnią im. Mikołaja 
Kopernika, szpitalem oraz in-
stytutem medyczno-pedago-
gicznym, oraz piękną bibliote-
ką. A l e — jak powiada mer: 
„Chociaż Saint-Vall ier bar-
dzo się już zmieniło, chcemy 
zrealizować wiele jeszcze pro-
jektów, które ułatwią życie 
jego mieszkańców. Chcemy 
więc budować domy, szkoły, 
parkingi, zakładać zieleńce, 
wznosić domy starców..." 

Trudno byłoby wyl iczyć na-
wet to, co już zostało przez 
miasto zrealizowane. A prze-
cież ile trudu i wysiłku w y -
magają tzw. małe inwestycje, 
jak np. zakładanie oświetle-
nia i chodników, rozbudowa 
sieci kanalizacyjnej, remonty 
już wzniesionych obiektów. 

Oczywiście nie samym bud-
żetem ży j e Saint-Vallier. P y -
tamy mera, co radziłby nam 
zobaczyć w „ j e go " mieście, o-
prócz przemysłu. Otrzymaliś-
my charakterystyczną dla me-
ra i jego współpracowników 
odpowiedź: „Zobaczcie naszą 
młodzież". Chyba nie popełni-
my błędu, jeśli stwierdzimy, 
że młodzież traktowana jest 
w Saint-Vallier rzeczywiście 
jako cenna przyszłość. A więc 
jedziemy do sali gimnastycz-
nej działającej w ramach 
„Cercie Sportif Laïc" . 

Młodzież 
Ćwiczenia z dziewczętami 

prowadzi p. Jeannine Tha-
vaux. Zgrabne dziewczęta w y -
konują różne ewolucje na 

przyrządach. Korzystać z tej 
sali mogą dziewczęta i chłop-
cy w wieku szkolnym. I co 
najważniejsze, chętnie z tej 
możliwości korzystają. Pani 
Thavaux jest dumna z osiąg-
nięć swych pupilek. A pupil-
ki? Wyglądają zdrowo i w 
pełni zgadzają się z polskim 
powiedzeniem „ w zdrowym 
ciele — zdrowy duch". Na-
stępnym etapem naszej węd-
rówki po Saint-Vallier jest 
nowa dzielnica miasta. Władze 
miejskie nie szczędzą wysi ł -
ków, by systematycznie i rów-
nomiernie rozwijało się bu-
downictwo typu H L M (Budow-
nictwo Umiarkowanego Ko -
mornego) przeznaczone dla 
wielodzietnych rodzin o ma-
łych i średnich zarobkach. 
Dzielnica, którą zwiedzamy, 
powstała na terenach przygo-
towanych przez miasto pod 
zabudowę. W jednorodzinnych 
domkach mieszkają przeważ-
nie robotnicy. W drodze do 
przemysłowej części miasta 
zatrzymujemy się przy pom-
niku na jednym z placów. 
Wyryto na nim pamiętne dla 
Francji i dla każdego Fran-
cuza daty: 1870, 1914—18, 
1939^45. Pod każdą datą. na-
zwiska mieszkańców St. Val -
lier, którzy oddali życie w 
walce z najeźdźcą. Pod datą 
1939—1945 widnieje nazwisko 
polskie: Marian Matczak. O-
bok nazwiska literki: FFI . 
Force Française de l 'Intérieur. 
Ruch Oporu. Widząc nasze 
zainteresowanie polsko-fran-
cuskim braterstwem broni 
przedstawiciel merostwa, któ-
ry oprowadzał nas po Saint-
Vallier zaproponował: 

— Może odłożymy na póź-
niej zwiedzanie fabryk, a cof-
niemy się w przeszłość, do 
lat wspólnych walk Francu-
ców i Polaków o wyzwole -
nie... 

Tu również 
walczyli Polacy 

Pojechaliśmy do niewielkiej 
miejscowości St. Romain, któ-
rą można uznać za należącą 
do „aglomeracj i " St. Vallier. 
Wąska droga w i j e się między 
wzgórzami porośniętymi lasa-
mi. W takiej scenerii miesz-
ka p. Joseph Randot. Starszy 
już pan, ale pełen życia i e-
nergii. Przy ją ł nas serdecznie. 
Na ścianie pokoju, gdzie nas 
podejmował wisiała fuzja: 

— Teraz tylko taką bronią 
jeszcze władam. Poluję od cza-
su do czasu. A l e w czasie 
wojny... No tak, dawne to 
dzieje... Pytacie co robiłem? 
W stopniu podporucznika FF I 
walczyłem w pułku „Valmy" . 
Byłem dowódcą kompanii. 
Działaliśmy w okolicznych la-
sach. Brałem udział w bitwie 
o wyzwolenie Autun. Walczy-
li tam także i Polacy... 

— Batalion im. Mickiewi-
cza — podpowiadamy... 

— Tak. Polacy walczyli i w 
moim oddziale. Z całą przy-
jemnością i radością stwier-
dzam, że jednemu z moich 
żołnierzy, Polakowi, który na-
zywał się Zaborowski, w cza-
sie jednej z akcji przeciwko 
okupantowi, uratowałem ży-
cie... Można o tych dawnych 
dziejach opowiadać godzina-

mi Otrzymałem na pamiąt-
kę "'walk toczonych wespół- z 
Polakami „Odznakę Grunwal-

dUNÏe chcemy zabierać czasu 
p Randot, do którego akurat 
przyjechali goście. Zresztą 
temat wspólnych walk we 
Francji Francuzów i Polakow 
z okupantem to zupełnie inna 
historia, do której będziemy 
jeszcze powracać. 

Zegnamy się i wracamy do 
centrum Saint-Vallier. Jed-
nym z zakładów przemysło-
wych, które odgrywają duzą 
rolę w życiu miasta, jest f a -
bryka dźwigów i maszyn bu-
dowlanych „Potin Poclain 
Matériel". Pracuje w niej prze-
szło 500 robotników. Rozpo-
częła produkcję w roku 1968. 
Jest więc zakładem nowym. 
W hollu czekamy na p. Gerar-
da Bonnetain, który oprowa-
dza nas po zakładzie. Rzuca-
my okiem na karty kontrolne. 
Wśród nazwisk francuskie i 
polskie: Makalowski, Mroczek, 
Michalak, Pindor, Wojtasz-
kiewicz, Wojciechowski, Pie-
trzak, Dzięciołowski, Rataj-
ski... 

W zakładach 
przemysłowych 

W ogromnych halach kon-
struuje się różnego rodzaju 
dźwigi potrzebne w każdej 
dziedzinie gospodarki oraz 
wiele typów maszyn budowla-
nych. Zróżnicowaną organi-
zację pracy umożliwia zapew-
ne różnorodność produkowa-
nych maszyn i urządzeń. Do-
wiadujemy się, że fabryka 
nawiązała już wstępne kon-
takty z przedsiębiorstwami 
polskimi. Na razie jeszcze nie 
są one skonkretyzowane, ale 
kto wie, może w przyszłości 
nabiorą rozmachu? 

Dziękujemy za umożliwienie 
zwiedzenia fabryki i jedzie-
my do „Etablissements S. Ger-
be". Prawdziwe królestwo 
pań. W podwójnym znaczeniu. 
Raz, że pracuje tu wiele ko-
biet, a po drugie, że wy twa-
rza się tu pończochy, rajsto-
py i skarpetki. Pracuje tu 
przeszło 800 robotnic i robot-
ników. Po fabryce oprowa-
dzał nas p. Alfons Ratajczak. 
Urodzony we Francji. Po pol-
sku mówi tak świetnie, że 
wydaje się, iż przyjechał tu 
niedawno. 

Po drodze do merostwa, 
gdzie żegnamy się z gościn-
nymi gospodarzami Saint-
Vallier wstępujemy do jed-
nego z wielu tu warsztatów 
samochodowych. Pracuje w 
nim jako sekretarka p. Mar-
tine Gaubert. W roku 1967 
była na wakacjach w Rybni-
ku. Podobnie jak wiele dzie-
ci z St. Vallier. 
. ~ Bardzo przyjemne wra-
żenie przywiozłam z Rybnika. 
Byliśmy na balu. Zwiedziłam 
także Kraków i Warszawę. 
Wspominam bardzo dobrze 
pobyt w Rybniku. 

Myślimy, że dobrze byłoby, 
f13^ Powtórzyć te cenne i mi-
le doświadczenia z wymiany 
te,. St. Vallier i 

T y m bardziej że 
fct. Vallier chciałoby nadać 
żywsze rumieńce życia współ-
pracy z bratnim Rybnikiem. 

Saint -
Vallier 

Gdy rada miejska St. Val-
lier zorganizowała spotkanie z 
przedstawicielami stowarzy-
szeń działających na jego te-
renie, na zebraniu tym naszą 
uwagę zwróciła młoda kobie-
ta, która uważnie przysłuchi-
wała się dyskusji i skrzętnie 
notowała co mer i jego współ-
pracownicy mówil i na temat 
finansów miasta. Była nią 
Christiane Orzechowska. Mąż 
je j prowadzi w St. Vallier 
zespół „Karliczek". 

Miłe, przytulne mieszkanie 
państwa Orzechowskich. Pra-
wdziwą jego ozdobą są jed-
nak sami gospodarze: pani 
Christiane, j e j mąż Roland i 
trójka rozkosznych dzieci: 
Fryderyk, Nicolas i Natasza. 

— Urodziłem się we Francji 
— mówi świetną polszczyzną 
głowa domu pan Roland O-
rzechowski. — Rodzice moi 
przyjechali bardzo, bardzo da-
wno temu z Westfalii, a tam 
z Wielkopolski. Pracuję jako 
technik, a żona moja... 

— Ja jestem nauczycielką 
języka angielskiego — odpo-
wiada po francusku pani Chri-
stiane. —• Pochodzę z rodziny 
francuskiej. Nie przeszkadza 
mi to jednak wcale, że w ze-
spole „Karl iczek" odpowiadam 
za stronę wokalną. Mogę po-
wiedzieć, że wspólne upodo-
banie folkloru polskiego sta-
ło się naszą stałą pasją ży-
ciową... 

— Na czele zespołu staną-
łem w roku 1971 — mówi P-
Roland. — „Karl iczek" P ° : 
wstał w 1957 roku. Założyli 
go państwo Woźniakowie, któ-
rych córka Edith Woźniak 
występuje teraz w zespole. 
Gdzie występowaliśmy? Chy-
ba w całej Francji. Byliśmy 
także w Republice Federalnej 
Niemiec. Pokazaliśmy taŁm 

folklor polski. Może to trochę 
i dziwne, że zespół folkloru 
polskiego z Francji prezentu-
je polskie tańce i pieśni pu-
bliczności niemieckiej, a\e 

najważniejsze, że występy się 
udały... Byłem w Chylicacn 
pod Warszawą na kursie dla 
instruktorów tańca i pieśni..-

— A ja — wtrąca P » " 1 

Christiane — niedaleko Chy-
lić pod Piasecznem na waKa-
cjach... Mamy też zamiar po-



jechać na f es t iwa l Fo lk lo ru 
Polskiego... 

Do zespołu naszego należy 
27 dz iewcząt i chłopców, w 
t ym ki lka osób jest pochodze-
nia francuskiego.. . A teraz 
przepraszamy, ale musimy j e -
chać na próbę. Oczyw iśc i e 
pros imy z nami — m ó w i go-
spodarz. 

Jest już późno. A l e m imo 
że pani Christ iane i pan R o -
land są po całodziennej pra-
cy z awodowe j , jakoś nie w p ł y -
w a to na zmnie jszenie ich e -
nergi i . 

P róba odbywa się w dużej 
sali. Na mie jscu są już człon-
kow i e zespołu. Jak godne po-
dz iwu musi być ich zgranie, 
jak przykładna wpros t dyscy-
plina i jednocześnie ko leżeń-
stwo musi panować w zespo-
le „Ka r l i c z ek " , skoro w ki lka 
dos łownie sekund po p r z y j ś -
ciu państwa Orzechowskich 
przystąpiono do pracy. W pró-
bie te j udział wz ię l i : Cathe-
r ine Koszarek , G i lber t M e r -
cier, El isabeth Sel ig, Christ ian 
Selig, Bernard Gonat . Edith 
Wożniak , Danie l Ga j ewsk i , 

Ann i e Słoma, Patr ic ia Ba r -
raud, A n n e - M a r i e Korbac , 
Mur i e l Sel ig, Bernard Kosza -
rek, Patr i c ia Włos ik , A n d r é 
Krupsk i , Christ ian P inèse i 
Patr ic ia Richard. 

— U w a g a ! Zac z ynamy ! — 
woła p. Orzechowski . — N a j -
p i e rw krakowiak , potem obe-
rek, polka i polonez. 

P r z y akompaniamenc ie har-
monisty pary ruszają w ta-
ny. Podczas krótkich p r z e rw 
p r zep rowadzamy b ł yskaw icz -
ne w y w i a d y z tancerkami i 
tancerzami. 

A n n e - M a r i e Korbac : N a -
zwisko, k tóre noszę jest skró-
tem nazwiska „Korbaczyńsk i " . 
M a m 23 lata. Jestem laborant-
ką medyczną. P rzysz łam do 
zespołu „Ka r l i c z ek " , bo lubię 
fo lk lor polski... 

A n d r é Krupsk i : — M a m 21 
lat. Jestem robotn ik iem. Szu-
kałem dobre j r o z r ywk i . Z n a -
laz łem taką w zespole... 

Patr ic ia R ichard : — M a m 
15 lat. Uczę się. Bardzo lubię 
tańczyć, a w i ę c jestem tu... 

G i lber t Merc i e r : — P r a c u j ę 
w biurze. M a m 20 lat. Dz ięk i 

ko l egom poznałem tańce po l -
skie. Bardzo mi się spodo-
bały... 

Cather ine Koszarek : — M a m 
20 lat, pracu ję w f a b r y c e 
kon fekc j i . T a k bardzo podo-
ba ją mi się polskie ubiory lu-
dowe... 

Bernard Koszarek : — Z za-
wodu jestem e lektromechani -
kiem. M a m 20 lat. Lub ię f o l -
klor polski, bo jestem pocho-
dzenia polskiego... 

El isabeth Se l ig : — M a m 22 
lata. P racu j ę w szpitalu jako 
pie lęgniarka. Poza pracą lu-
bię pożytecznie spędzać czas... 

Daniel Ga j ewsk i : — Lub ię 
tańczyć, m a m przec ież 17 lat. 
P racu j ę jako mechanik. 

Edith Woźn iak : — M ó j o j -
ciec by ł za łożyc ie lem tego ze-
społu, a ja lubię działać w 
grupie. M a m 15 lat. Uczę się... 

Patr ic ia Barraut : — m a m 
15 lat. Jestem uczennicą. P o 
prostu polski f o lk lo r bardzo 
mi się podoba... 

Pat r i c ia Włos ik : — Ja m a m 
14 lat. Chodzę do szkoły. Je-
stem przyw iązana do zespołu. 
M a m tu moich przy jac ió ł . 

A n n i e Słoma: -— Uczę się. 
M a m 18 lat . Tan iec to m ó j 
żywioł. . . 

Mur i e l Se l ig : — Ja się uczę 
i lubię tańczyć. Tak i e chyba 
odpowiedz i dawa l i m o j e ko le -
żanki i ko ledzy? 

Christ iane Se l ig : — Jestem 
opiekunką szkolną. M a m 21 
lat. U w a ż a m , że na jp i ękn i e j -
szy jest f o lk lo r słowiański... 

Bernard Gonot : — M a m 18 
lat. Jestem tokarzem. Bardzo 
lubię polski f o lk lor . 

Christ iane P inèse : — M a m 
18 lat, j es tem uczniem l iceum 
i muzyk iem. Urzeczony jestem 
po lsk im fo lklorem.. . 

P o próbie, która trwała 
przeszło dw i e godz iny, m ł o -
dzież znalazła jeszcze siły, by 
trochę potańczyć sobie coś 
współczesnego. A po tem by ło 
jeszcze spotkanie koleżeńskie, 
na które i nas zaproszono. Z 
ża lem żegnal iśmy przemi ły 
zespół „Ka r l i c z ek " . 

Teksty: HENRYK KAWKA 
Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Rybnik 
S a i n t - V a l l ien 

Rybnicki 
szkic 
wąglem 

Mówi się i pisze o ROW. Coraz częś-
ciej skrót ten pojawia się na szpaltach 
gazet, kiedy mowa o polskiej szkole bu-
dowy i eksploatacji kopalń silnie gazo-
wych, o najważniejszej inwestycj i górni-
czej, o fenomenie kulturalnym na terenie 
Śląska, a wreszcie kiedy mowa o ludziach 
twardych, oddanych węglu. Pisze się o 
Rybnickim Okręgu Węg l owym jako mo-
lochu przemysłowym. Spróbujmy dziś o-
powiedzieć o samym Rybniku, mieście, 
któremu — jak powiada jego naczelnik — 
wyznaczono niełatwą rolę. 

— Rybnik pełni funkcję centralnego o-
środka Rybnickiego Okręgu Węglowego w 
zakresie górnictwa, energetyki, admini-
stracji regionalnej, szkolnictwa wyższego, 
kultury, sądownictwa i szeregu usług 
wyższego rzędu. 

Jeszcze przed 10 laty ludność Rybni-
ka nie przekraczała 35 tysięcy mieszkań-
ców, dziś zbliża się do 65 tysięcy. Ten 
wzrost liczby ludności wiąże się m. in. 
z rozszerzeniem granic miasta. Niektóre 
z dzielnic, jak na przykład Chwałowice, 
były do niedawna jeszcze osobnym mia-
stem. 

Rybnik stara się przyciągnąć do siebie 
młodzież. W kopalniach potrzebne są rę-
ce do pracy. Przyjeżdżają więc do Ryb-
nika chłopcy z Rzeszowskiego, z Biało-
stocczyzny. Przesypiają noc w miejskim 
hotelu, îano biegną „na kopalnię", chcą 
dobrze zarobić, urządzić się. Na wyt rwa-
łych, którzy nie boją się roboty, czeka 
już w pierwszym okresie szkoleniowym 
pensja dwukrotnie wyższa od przeciętnej 
pensji w Kraju. Początkowo mieszkają w 
hotelach robotniczych, później po roku, 
półtora, dostają klucze do własnego mie-
szkania. Zostają dlatego, że miasto oferu-
je im dobre warunki życia. Pracują w 
nowoczesnych zakładach, do których za-
gląda technika wieku X X I , urlopy spę-
dzają w najatrakcyjniejszych miejscowoś-
ciach wypoczynkowych Kra ju, korzystają 
z bibliotek, mają swój teatr, na deskach 
którego występują najlepsze zespoły pol-
skie i zagraniczne, fi lharmonię, stadion 
sportowy z basenami, zespołem boisk i 
znakomitym torem żużlowym. 

Bogactwem tej ziemi jest węgiel. Ja-
dąc do Rybnika z okien pociągu można 
dostrzec wieże wyciągowe i zabudowa-
nia kopalń. Do tych kopalń: do „Marce-
la", „Anny" , do „Jankowie" jeżdżą ryb-
niczanie na szychtę. Po pracy wracają 
do swych domów, siadają przed telewizo-
rami ze swoją rybnicką gazetą, z „Nowi -
nami " w ręku i czytają, co to o nich 
napisano, o ich kopalni, mieście. A l e 
Rybnik nie jest miastem-sypialnią, po-
siada własny rozwi ja jący się przemysł. 
Fabrykę maszyn, produkującą ciężkie 
przenośniki i strugi węglowe, hutę „Sile-
sia", która do roku 1980 zwiększy swoją 
wydajność o 317 procent. Jej wyroby, m. 
in. lodówki, eksportowane sa do 21 kra-

mm 

i ów świata. Należałoby również wspom-
nieć o elektrowni „Rybnik", o Przedsię-
biorstwie Budownictwa Węglowego „Pe-
berow"..- . 

Bogactwem tej ziemi są kopalnie, z 
których jedna tona węgla daje 50 m3 ga-
zu, a warto przypomnieć, że w Zagłębiu 
Ruhry, w RFN, uzyskuje się jedynie 14 m3 

gazu. A le kopalnie to nie wszystko, jed-
nocześnie dąży się do urozmaicenia na 
tych terenach przemysłu i przełamania 
węg lowe j monokultury. Wiąże się to ze 

-zwiększeniem ilości miejsc pracy dla ko-
biet. Będą one zatrudniane w rozwi ja ją-
cych się zakładach przemysłu przetwór-
czego, korzystających z owoców i warzyw 
hodowanych w tunelach fol iowych w Bu-
jakowie oraz w zakładach chemicznych i 
w spółdzielniach chałupniczych. 

Samo miasto, mimo że na węglu stoi, 
jest zadbane i czyste. Niemała w tym za-
sługa Towarzystwa Miłośników Ziemi 

Rybnickiej, któremu przewodzi Antoni 
Jarosz, emerytowany nauczyciel. Skupili 
się wokół niego przedstawiciele różnych 
zawodów, młodzież i starsi. To oni zaj-
mują się ochroną zabytków i środowiska, 
organizowaniem corocznego konkursu na 
zazielenienie Rybnika. Z wielkim zaan-
gażowaniem przystąpili do tej pracy w 
tym roku — na swoje 30-lecie miasto 
musi wyglądać szczególnie pięknie. 

Rybnik od dawna nie jest już rnałą 
miejscowością z rynkiem i jedną główną 
ul:cą. Ma swoje zabytki, jak p r z y s t a ł o 
na gród przeszło 750-letni. a także nowo-
czesne dzielnice, jak przystało na miasto 
Przemysłowe. Od lat bowiem znajduje się 
w centrum gospodarczym i kulturalnym 
województwa katowickiego. 

— A l e w wyniku awansu całego regio-
n u — mówi naczelnik Rybnika. Tadeusz 
Meisner — miasto, jego dzielnice, a tak-
że miejscowości należące do R y b n i c k i e -



N a t e m a t w s p ó ł p r a c y i k o n t a k t ó w tych d w ó c h miast , ś l ą s k i e g o R y b n i k a 
i b u r g u n d z k i e g o S u i i i ^ V a l l k - r , n a p i s a n o |uż k i l k a p r a c d y p l o m o w y c h , 
ich a n t o r a m i są a b s o l w e n c i r y b n i c k i c h szkó l . S a i n t - Y a l l i e r m a w tym 
mieśc i e swo i ch s y m p a t y k ó w . A wszystko z a c z ę ł o się 1Q l a t ( e m u . 

i 
Laboratorium Zakładu Techniki Eksploa-
tacji Węgla w Warunkach Gazowych, Fi-
lii Politechniki Śląskiej. Dr inż. Anto-
ni Motyczka prezentuje urządzenie do 
badania własności mechanicznych skał 

Rynek w Rybniku. Na zdjęciu z lewej 
stary ratusz, w którym mieści się muzeum 

Schody prowadzą do Teatru Ziemi Rybnic-
kiej. Na horyzoncie nowoczesne osiedle 

« 
Rybnik, la ville minière, est amie de 

son amie bourguignonne Saint-Vallier. Et 
entre amies, on peut parler de soi à bâ-
tons rompus en toute cordialité. Rybnik, 
la silésienne, est le point central du Bas-
sin Minier de Rybnik, elle concentre les 
administrations régionales, les écoles su-
périeures, les centres culturels, les tribu-
naux etc... Grandie qu'elle est sur les mi-
nes, la ville a toutefois un aspect accueil-
lant. Il y a 10 ans, sa population était de 
35 000 habitants, aujourd'hui elle atteint 
les 65 000. On vient y travailler de tous 
les coins de Pologne car les salaires y sont 
de deux fois supérieurs aux salaires 
moyens du pays, après 18 mois on -y 
obtient un appartement et en plus les con-
ditions de vie sont bonnes: théâtres, bi-
bliothèques, théâtre d'amateur, philharmo-
nie, stades, piscines etc... 

Si le charbon domine, d'autres indus-
tries se développent, une fabrique de 
machines, la fonderie „Silesia" qui pro-
duit entre autres des réfrigérateurs, la 
centrale électrique Rybnik et l'Entreprise 
de Construction Peberôw. Il faut dire que 
la richesse des mines Marcel, Anna ou 
Jankowice est un charbon qui donne 
50 m* de gaz (pour 14 m' dans le bassin 
de la Ruhr) aussi la domination de l'in-
dustrie charbonnière est incontestable. 

Cette ville compte 750 ans et son nom 
provient des étangs d poissons qui s'y éta-
laient au XIIe siècle. De poisson il ne 
reste que le nom (ryba = poisson). Quant 
aux monuments historiques, la Société 
des Amis de la Terre de Rybnik veille à 
leur sauvegarde. On construit beaucoup, 
bâtiments publics et logements et le ryth-
me n'est pas près de faiblir. 

Mais cette amitié avec Saint-Vallier la 
bourguignonne? Mille choses sont venues 
la cimenter. D'abord le caractère commun 
de ville minière, ensuite les visites de dé-
légations réciproques, une solide corres-
pondance et des échanges d'écoliers et de 
professeurs. Rue Saint-Vallier, habite Ja-
nusz Taranczewski. Aujourd'hui, tout en 
continuant ses études, il est entraîneur 
d'escrime. Il se souvient du voyage qu'il 
fit en 1965 à Saint-Vallier, il s'émeut au 
souvenir de l'accueil des Français et des 
personnes d'origine polonaise comme les 
Krakowiak ou les Maciszewski. Mme Ja-
nina Podlodowska accompagnait cette 
année-là la jeunesse en tant que profes-
seur, à Camille Prost, la femme d'un mi-
neur qui lui montra tant de coeur, elle a 
dédié un poème. Et il y a encore tous les 
autres avec les autorités en tête, qui tra-
vaillent à embellir l'amitié avec Saint-
Vallier. 

go Okręgu W ę g l o w e g o , w y m a g a j ą prze -
kształcenia i b u d o w y w i e lu ob i ek tów o -
gó lnomie jsk ich. Rozpoczę l i śmy już budo-
w ę szpitala w ra z ze średnią szkołą m e -
dyczną i internatem; sprawą n i e zwyk l e 
pilną jest budowa szkół, potrzebny jest 
gmach dla f i lharmoni i , szkoły muzyczne j , 
b raku j e nam 17 tysięcy mieszkań — tak 
oto w y g l ą d a j ą potrzeby r o z w i j a j ą c e g o się 
miasta górniczego, a le można j e wszystk ie 
za ła twić w c iągu na jb l i ższego dzies ięc io-
lecia... 

Moż e zamierzenia te w y d a j ą się zbyt 
śmiałe i trudne jak na miasto, j ak im jest 
Rybn ik , lecz są one m o ż l i w e do zrea l i zo-
wania , j ako że nad w i e l oma budowami 
mecenat sprawują poszczególne kopalnie. 
Oto kopalnia , ,Chwałowice " zbudowała 
dom kultury, kopalnia „ R y d u ł t o w y " dwa 
dworce autobusowe, „Moszczen ica " — halę 
spor towo-widowiskową. . . Tak ich przyk ła -
dów jest w ie le , pomoc i patronat Z w i ą -

zku Z a w o d o w e g o Gó rn ików towarzyszy 
w i e lu r ybn i ck im in i c j a t ywom nawet pod-
czas imprez odbywa jących się w ramach 
„Rybn icko -Wodz i s ławsk i ch Dni L i t e ra tu-
r y " . 

P r zeds taw ia jąc Rybn ik nie sposób by ło 
nie wspomnieć o kopalniach R O W , o roz -
w i j a j ą c y m się tam przemyśle , k tóry za-
sadniczo oddz ia łu je na charakter miasta. 
Rybn ik jest integralną częścią Rybn i ck i e -
go Okręgu W ę g l o w e g o , a pisać j edyn i e 
o samym Rybniku, mieście ściśle okreś lo-
nym przez granice adminis t racy jne moż -
na było wówczas , g d y słynęło ono z „ r y b -
n ików" , czyl i s tawów rybnych, a by ł to 
w i e k X I I . Dziś do głosu doszedł na t ym 
terenie węg i e l , bo r yby — jak w i a d o m o 
— głosu nie ma ją . 

Dalszy ciąg na stronie 14 



Spotkania 

Sainft-
Vallier 

Ul i cą Sa in t -Va l l i e r zaczę l i s ię intereso-
wać turyści zagraniczni . D o Urzędu Mie j - , 
skiego nadszedł z F ranc j i l ist podpisany 
przez mera Sa in t -Va l l i e r -de -Th i ey , (koło 
Grasse w depar tamenc ie A lpes -Mar i t imes ) 
z pytan iem, j aka jest historia t e j ul icy. 
O t r z yma ł odpow iedź od nacze ln ika m ia -
sta Rybn ika , Tadeusza Me isnera w r a z z 
wy j aśn i en i em, że R y b n i k u t r z ymu j e od 
przeszło dziesięciu lat p r zy jac i e l sk i e kon-
takty z burgundzk im Saint-Val l ier. . . . 

D o ul icy Sa in t -Va l l i e r można dojść od 
strony P l a cu Wolnośc i , a późn ie j szero-
k im i schodami, p r owadzącymi do Tea t ru 
Z i e m i Rybn i ck i e j , a lbo ulicą Kościuszki , 
którą przec ina właśn ie ul ica Sa in t -Va l -
l ier. 

K i e d y ś nazywa ła się Hutnicza, biegła 
wś ród niz iutkich d o m k ó w i kończy ła się 
n ie opodal w ogrodach. Od bl isko dz ie-
sięciu la t ulica nosi n a z w ę Sa int -Va l l i e r . 
P o p a r t e r o w e j zabudow ie n ie m a już śla-
du. Spółdz ie ln ia M ieszkan iowa w y b u d o -
wa ła tam k i lka b l oków n i e za wysok ich , 
ot, takich, pasu jących do ul icy, na któ-
r e j mieszczą się obok siebie d w a samo-
chody. P o c z ą t k o w o mieszkańcy Rybn ika 
mie l i trudności z nową nazwą ul icy, cóż 
p r z y zwycza i l i s ię do Hutn icze j i j e j pa r -
t e r owych domków . Dz is ia j j ednak mało 
już kto pamięta j e j starą nazwę, a t ym 
bardz ie j j e j d a w n y wyg ląd . I drogę do 
ul icy Sa in t -Va l l i e r po t ra f i wskazać każ-
dy mieszkaniec Rybn ika . M i es zka ją tu 
przeważn ie ko le jarze , ale r ówn i e ż urzęd-
nicy m i e j sk i e j administrac j i , starsze po-
ko len ie i to młodsze dop iero rozpoczyna-
jąc ż y c i o w y start. Do nich właśn ie na le -
ż y Janusz Taranczewsk i , t rener szermier -
k i w K l u b i e S p o r t o w y m „ R O W " , żonaty, 
o j c i ec 2- le tn iego Adas ia , student k r a k o w -
sk ie j A k a d e m i i W y c h o w a n i a F izycznego . 

— N a Sa in t -Va l l i e r mieszkamy razem z 
teściami, oni z a jmu ją mieszkanie na do-
le, m y d w a poko j e z w y g o d a m i na p i ę -
trze. Ż y j e s ię n a m wspania le , m a m y 
świe tne warunk i mieszkan iowe , ulica jest 
cicha, a do centrum m a m y ty lko j eden 
krok, trudno chyba się dz iwić , że w ta-
k i e j sy tuac j i z r e z y g n o w a ł e m z mieszka-
nia spółdzie lczego. Jeżel i narzekam, to 
t y lko na brak czasu. Stud iu ję na drug im 
roku, zaocznie, co w i ą ż e s ię z d w u t y g o d -
n i o w y m i w y j a z d a m i , na w y k ł a d y przed 
sesjami. Ponad to m a m za jęc ia w r y b -
n ick i e j szkole z młodzieżą — cztery go -
dz iny codziennie, sam uczę się jeszcze an-
gie lskiego. M o j a żona r ówn i e ż p racu j e za-
w o d o w o , tak w i ęc synem op i eku j emy się 
na zmianę — ja przed południem, ona po 
południu... Na l e ż ę do ludzi , k tó r zy lubią 
ruch. W t ym nawa l e pracy zna jdu j ę j e -
szcze czas na sport. L a t e m p ł ywam, g ram 
w tenisa, z imą up raw iam łyżw iars two , 
j e żdżę na nartach. Zona nie przepada za 
sportem, w o l i zb ierać znaczki, czytać 
książki. Jest przec iwna r ówn i e ż r a j d o m 

'•* • : ' I HsJ j i i i / 

Ja 

i - • - : - ' *m i 
l' 

samochodowym, ty lko raz była p i lo tem 
w Ra j d z i e Cieszyńskim i powiedz ia ła — 
nigdy w i ęce j . M a m jednak nadz ie ję , ż e 
s topniowo przekonam ją do wszystk ich 
dyscypl in sportowych, na raz ie nauczy łem 
ją p ł ywać . W a k a c j e często spędzamy za 
granicą, ostatnio by l iśmy w e Włoszech. 
P i ękny kra j , ale na jp r zy j emn ie j s z e w a -
kac j e by ły w Saint-Val l ier . Po j e cha ł em 
tam na kolonie z grupą młodz ieży r y b -
nickie j . D laczego by ło tak f a j n i e ? M o ż e 
dlatego, ż e by ł em p ie rwszy raz za granicą, 
po raz p i e rwszy w idz ia ł em Paryż , L y o n . 
M o ż e d latego, że tak n i e zwyk l e serdecz-
nie by l i śmy p r z y j m o w a n i przez ludność 
f rancuską i Po lonię . Z sympatią wspomi -
nam te „po lsk ie ko lac je " , w i z y t y u pań-
stwa K r a k o w i a k ó w i Maciszewskich. By ł 
to r ok 1965... 

N a r ogu ul icy Sa int -Val l i er i Kościusz-
ki spotykam pro fesorkę rybn ick i ego l i ce -
um i poetkę panią Janinę Pod lodowską. 
By ła ona w t e d y w Sa in t -Va l l i e r z mło -
dzieżą, a swo j e wrażei . ia zamknęła w 
wierszu. 

— D e d y k o w a ł a m go — m ó w i — K a m i l i 
Prost , żon ie f rancuskiego górnika z Saint-
Val l i e r . Wzruszy ł mn ie j e j stosunek do 
nas, P o l a k ó w , k iedy od jeżdża l iśmy, pła-
kała tak, j a k b y żegnała najb l i ższych: 

Nie płacz Kamilo 
kiedy płaczesz zdumienie obezwładnia 

słowa 
nad wzruszającą linią warg 
odwróć źrenice od cierpkiego rozstania 
ostatni kieliszek burgundzkiego wina 
spełniam za brzmienie twego śmiechu 
ogromne hortensje przed waszymi ok-

nami 
pogodniały od niego... 

Grażyna Ma łachówna często biegnie u-
licą Sa int -Va l l i e r , śpiesząc na wyk łady 
do F i l i i Po l i t echn ik i Śląskie j . Jest już na 
ostatnim roku i może być z siebie dum-
na. N a wydz i a l e gó rn i czym ze specjalnoś-
cią e l ek t r y f i kac j i i automatyzac j i kopalń 
rozpoczynało naukę 15 dz iewcząt , zostały 
ty lko trzy. Ona na leży do te j tró jki . Po 
obronie pracy d y p l o m o w e j czeka na nią 
praca. Gdz ie? W przemyś le lub w szkol-
n ictwie . C iągnie ją do szkolnictwa, chcia-
łaby uczyć w R y b n i c k i m Techn ikum Gór -
n iczym albo w j ego f i l i i w Wodzis ławiu, 
może w innych szkołach górniczych, któ-
rych jest na t ym terenie ty le , i le kopalń. 
Zna j om i i rodzina namaw ia j ą : jesteś sil-
na, spróbuj w przemyśle , to przyniesie ci 
z pewnośc ią większą satys fakc ję niż bel-
f r o w a n i e i tak pod z iemią pracować nie 
będziesz, jest ustawa ministra, zabrania-
jąca kob ie tom z jeżdżać na dół... Grażyna 
jeszcze się nie zdecydowała , ma ty le mo-
ż l iwośc i pracy, i le pa l ców u dwóch dłoni. 
Będz ie inżyn ierem górnik iem, którego 
wszystk ie kopalnie i szkoły górnicze p r z y j -
mą z o twar t ym i rękami . Je j siostra bl iź-
niaczka wyb ra ł a zawód t y p o w o kobiecy 
— jest p ie lęgniarką. P y t a m Grażynę co są-
dzi o wspó łpracy miast Rybn ika i Saint-
Va l l i e r : 

— Z te j idei narodzi ła się piękna ini-
c j a t y w a — młodz ież f rancuska p r z y j e ż -
dża do nas, a rybnicka w ramach w y m i a -
ny w y j e ż d ż a do Sa int -Va l l i e r . Dla mnie 
by ły to n iezapomniane wakac j e , tam właś-
nie po raz p i e rwszy w życiu tańczyłam 
wa lca z me r em — panem Chalot. 

Teksty: EWA BŁAHIJ 
Zdjęcia: ALEKSANDER ŁADNO 



Współpraca 
wyboru 

W gabinecie naczelnika miasta stoją na 
półce dwa grube tomy zatytułowane 
„Francja I " , „Francja I I " , które zawiera-
ją dokumentację na temat współpracy 
dwóch miast: śląskiego Rybnika i bur-
gundzkiego Saint-Vall ier. Są to pieczoło-
wic ie gromadzone wyc inki z polskiej i 
francuskiej prasy, listy i dokumenty, o-
brazujące historię ich przyjaźni i współ-
pracy. Jeden z wyc inków prasowych do-
tyczy narodzenia się pomysłu współpra-
cy miast Saint-Vall ier z Rybnikiem. Jest 
to wypowiedź Jean Chalot, ówczesnego 
mera Saint-Vall ier. „Podczas kongresu 
l ingwistycznego w Aix- les-Bains pozna-
łem burmistrza Wroc ławia i obaj posta-
nowil iśmy działać na rzecz współpracy 
Saint-Vall ier — Rybnik" . Inne artykuły 
dotyczą już real izacj i planów, zawartych 
w o f ic ja lnym protokole o przy jaźni i 
współpracy podpisanym przez obie strony. 

Przeglądając listy i wyc inki prasowe 
daje się wyraźnie zauważyć, jak rozwi -
jała się ta nić sympati i między miastami 
i ludźmi. Można to wywnioskować z lis-
tów, które często kursowały między f ran-
cuskim merostwem i przewodniczącym 
Mie jsk ie j Rady Narodowe j w Rybniku. 
W miarę upływu czasu of ic ja lne słowa 
„wie lce szanowny panie " zmieniły się 
na „drogi przyjacie lu" . Praca dwóch o j -
ców miast, za rządów których doszło do 
podpisania deklaracj i o przy jaźni i współ-
pracy, została doceniona. Jean Chalot o -
trzymał K r zy ż Of icerski Orderu Odrodze-
nia Polski, jego współpracownicy m. in. 
Józef Myszka i Marcel Boutloup (obecny 
mer miasta) Odznaki Tysiąclecia, a Pawe ł 
Ziętek, ówczesny przewodniczący P rezy -
dium Mie jsk ie j Rady Narodowe j został w 
roku 1973 honorowym obywate lem Saint-
Val l ier. 

Kontakty obu miast umacniają się po-
przez wymianę młodzieży, przy jazdy de-
legacj i obu miast, bezpośrednie ro zmowy 
i listy, a tematów do dyskusji jest sporo, 
wszak Rybnik i Saint-Vall ier, to miasta 
górnicze. 

Francuskie miasto ma w Rybniku wie lu 
swoich sympatyków, nie trzeba ich długo 
szukać. Oto dwie uczennice l iceum ogól-
nokształcącego wybra ły temat pracy se-
mestralnej „Miasta zaprzyjaźnione — Ryb-
nik, i Saint-Val l ier" , nie wiedząc, że taka 
praca już istnieje. Napisała ją w roku 
1968 Fel ic ja Koczwara, obecnie absolwent-
ka Studium Nauczycielskiego. Tak więc 
współpraca miast doczekała się nie tylko 
pełnej dokumentacji , ale i pracy nauko-
we j . 

M i e jmy nadzieję, że wkrótce obok 
dwóch tomów stanie na półce kolejny, za-
tytułowany „Francja I I I " . Co będzie za-
wierał? Może reaktywowaną deklarację 
o przy jaźni i współpracy, może wyc inki 
prasowe dotyczące współpracy dwóch re -
g ionów — Rybnickiego Okręgu Węg l owe -
go i Montceau-les-Mines... 

1 
Przed laty stały tu par-
terowe domki, a ulica na-
zywała się Hutnicza. Kie-
dy zmieniono jej naz-
wę na Saint-Vallier, 
zmienił się również wy-
gląd tej samej ulicy 

Jesteśmy zainteresowani 
współpracą z Saint-Val-
lier — mówi naczelnik 
Rybnika T. Meisner 

Nowoczesne dzielnice 
mieszkaniowe sąsiadują 
w tym mieście ze starą 
zabudową. Na dalszym 
planie widoczny neogo-
tycki kościół z XIX w. 



prasrro z POLSKI 

SPOTKANIA 

ZE SZTUKĄ 

Młodzież Szczecina ma nie 
byle jaką okazję -nawiązania 
bliskiego kontaktu ze sztuką. 
Od listopada do kwietnia w 
każde środowe popołudnie na 
zamku Książąt Pomorskich 
odbywają się wykłady po-
święcone najważniejszym z ja-
wiskom i problemom życia 
artystycznego. Studium Wie -
dzy o Plastyce Współczesnej 
zorganizowane przez szcze-
cińskie Biuro Wystaw A r t y -
stycznych, Wojewódzk i Dom 
Kultury oraz Stowarzyszenie 
Historyków Sztuki, zapozna-
je słuchaczy z różnymi kie-
runkami w malarstwie, od 
impresjonizmu po abstrakcję, 
z rzeźbą i architekturą na-
szego stulecia. Wykład końco-
w y poświęcony będzie roli 
artysty w świecie współczes-
nym. 
Wraz z wyświet lanymi f i l -
mami wykłady przygotowują 
część starszej młodzieży do 
udziału w X I I Ogólnopolskim 
Turnieju Wiedzy o Sztuce. 

PUSZCZA 

BIAŁOWIESKA 

POD 
SZCZEGÓLNĄ 

OPIEKĄ 

Puszcza Białowieska zostanie 
uratowana. Taką nadzieję 
można wyrazić po niedawno 
podjęte j decyzj i Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew-
nego, określającej „Podstawo-
we zasady prowadzenia go-
spodarki leśnej na terenach 
Puszczy Białowieskiej " . 
Wprowadzenie zmian było 
sprawą bardzo pilną i po-
trzebną. Zabiegali o to także 
leśnicy z Białostocczyzny. 
Przeprowadzane co 10 lat in-
wentaryzacje dowodzą, że za-
pasy drewna w Puszczy Bia-
łowieskiej stale wzrastają, 
mimo dość intensywnych w y -
rębów. Istotne jednak, że 
szybko zmniejsza się powierz-
chnia i zapasy najstarszych 

drzewostanów puszczańskich, 
które stanowią największy 
walor. Znikają więc stare dę-
by, świerki, sosny, jesiony, 
graby, których choćby ze 
świecą szukać w Europie. Ten 
unikalny z wielu wz lędów 
kompleks leśny zatraca cha-
rakter puszczański, bowiem 
razem ze starym drzewosta-
nem zagładzie ulega dotych-
czasowy stan całego środowi-
ska przyrodniczego. 
Wydana przez władze cen-
tralne decyzja przedłuża w 
Puszczy Białowieskiej okresy 
wyrębu dla głównych gatun-
ków drzew. I tak, dla sosny 
wynosi on 120—140 lat (w 
Kra ju 100—120 lat), świerku 
do 140 lat (w Kra ju 80—100 
lat), d^bu 240 lat (160 lat). 
Łowiectwo, podobnie jak pro-
dukcja drewna, nadal będzie 
jednym z zadań gospodar-
czych w obrębie Puszczy Bia-
łowieskiej. W tym przypad-
ku również wniesione zosta-
ły zastrzeżenia, uwzględniają-
ce funkcje pozaprodukcyjne 
puszczy. Dopuszczalną liczbę 
żubrów w otwarte j hodowli 
ustalono na 230 sztuk. 

HARCERSKI 

KLUB 

MŁODYCH 

ARCHEOLOGÓW 

Ciekawą specjalizację wybral i 
sobie młodzi harcerze z lice-
um ogólnokształcącego w Ol-
kuszu. Interesuje ich bowiem 
archeologia. Klub młodych ar-
cheologów utrzymuje stałą 
łączność z Muzeum Archeo-
logicznym w Krakowie , które 
instruuje młodzież w tej trud-
nej specjalności i ocenia w y -
niki j e j pracy. Harcerze z Ol-
kusza prowadzil i prace ar-
cheologiczne w Ujkow ie Sta-
r ym koło Polesławia i w Ja-
rzmanowicach. Także podczas 
pobytu na obozie w powiecie 
jędrzejowskim zajmowal i się 
wykopaliskami. Odkryl i 
szczątki grobów i dzbany z 
okresu kultury łużyckiej. 
Klub młodych archeologów 
sporządza dokładną dokumen-
tację swej wykopal iskowej 
działalności. 

MUZEUM 

WSI 
1 KIELECKIEJ 

W Tokarni koło Chęcin, przy 
międzynarodowej trasie E-7 
powstaje muzeum wsi kielec-
kiej. Pomieści ono około 80 
obiektów budownictwa ludo-
wego, wśród nich chałupy, 
zabudowania gospodarcze i 
przemysłowe. Eksponowane 
będą m.in. trzy typy wiatra-
ków: „Koźlak", „Holender" i 
„Partlak", a także młyny 
wodne, drewniany dworek, 
kościółek i zajazd. 
Część tych obiektów (ok. 20) 
posiada już dokumentację 
techniczną i naukową, nie-
które z nich zostały zakupio-
ne. Są to m.in. wiatraki w 
Janiku i Pacanowie, spichle-
rze w Rogowie, Złotej i Chę-
cinach oraz poczta w Suched-
niowie. 

.Kielecczyzna iposiada jednak 
znacznie więcej zabytków 
budownictwa wiejskiego niż 
może pomieścić skansen. To -
też obok muzeum wsi kielec-
kiej powstaną w wielu mie j -
scowościach tzw. punkty et-
nograficzne, przeznaczone do 
zwiedzania. Niektóre z nich 
służą już turystyce: m.in. za-
groda z 18.09 roku w Bodzen-
tynowie, wiatrak kamienny 
w Szwarszowicach koło O -
strowca. K i lka innych znaj-
duje się w trakcie prac kon-
serwatorskich. 
Równocześnie t rwa ją na kie-
leckiej wsi badania we ry f i -
kacyjne zabytkowych obiek-
tow. Dotychczas zarejestro-
wano około 500 zabytków ty-
pu wiejskiego. Niektóre po-
wiaty wo jewództwa wymaga-
ją jeszcze dalszych dokład-
nych badań 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Nadeszła wiosna, zrobiło się 
ciepło, warto przejechać się 
samochodem do lasu — pomy-
ślałem. I stało się prawie tak, 
3 w tym powiedzonku: ja 

mu w gaz, a on zgasł. Naj-
pierw zerwało się cięgło zmia-
ny biegów. Nie zdążyłem go 
jeszcze zreperować, kiedy coś 
złego stało się w aparacie za-
płonowym. Zaglądam, a tu 
palec rozdzielacza pęknięty. 
Taka rzecz zdarza się raz na 
kilkadziesiąt tysięcy kilome-
trów. Rzecz drobna bo drobna, 
ale bez niej samochód z miej-
sca nie ruszy. Samochodziarze 
wiedzą. 

Podjąłem męską decyzję: ku-
puję rower! Niewiele może w 
nim się zepsuć, a ile korzyści! 
Po pierwsze, tani do kupna i 
tani w eksploatacji — siłę 
mięśni moich nóg mam za 
darmo. Po drugie — zdrowy. 
Lekarze twierdzą, że przede 
wszystkim dobry na układ 
krążenia, na serce. Wszedłem 
w wiek, w którym to już się 
liczy. Po trzecie — nie psuje 
spalinami powietrza. Po 
czwarte, daje możliwość nie-
skrępowanego i dokładnego 
oglądania krajobrazu. Jadę 
sobie wolno, wolniutko, peda-
łuję, patrzę w prawo i do-
strzegam piękno lasu, którego 
pędząc setką na godzinę sa-
mochodem nie mogłem obser-
wować. Patrzę w lewo, wi-
dzę pasące się na łące kro-
wy... 

Jedynie, co może trochę psuje 
mi przyjemność to fakt, że 
nie ja jeden wpadłem na ten 
rewelacyjny pomysł. W sobotę 
i niedzielę, jak ciepło, na szo-
sie do pobliskiego lasu dzie-
siątki rowerzystów. Jak Pol-
ska długa i szeroka pełno ich 
wszędzie. 1 znów problemy z 
wyprzedzaniem, nawet pom-
powaniem. A najgorzej, kiedy 
zaczyna padać deszcz. Ci, 
którzy jadą samochodami, z 
politowaniem i złośliwym u-
śmieszkiem patrzą na mnie, 
który wyglądam jak zmokła 
kura. Ja zaś patrzę wtedy na 
nich z zadrością. Takim to 
dobrze! 

I dochodzę do bardzo od-
krywczego wniosku, że mia-
nowicie najlepiej mieć jedno 
i drugie: i samochód, i ro-
wer. Tylko patrzeć jak zachce 
mi się helikoptera albo peł-
nomorskiego jachtu. Człowiek 
to jednak istota zachłanna. 
Nigdy mu nie dosyć. Jak w 

przysłowiu: „Dać kurze grzę-
dę, to ona: a ja jeszcze wyżej 
siędę". JERZY 



POISSONS 

PRES DES 

CENTRALES 

ELECTRIQUES 

Pourquo i ne pas uti l iser les 
eaux appelées chaudes qui 
sont re je tées par les centra-
les é lectr iques, pour y é lever 
des poissons d ' eaux chaudes? 
C'est ce que se sont deman-
dés des scient i f iques de l ' In -
stitut de Zoo log ie App l i quée 
de l ' A cadémie d 'Ag ronomie 
de Cracov ie . D'après eux, on 
pourrai t instal ler des bassins 
pour y é l e ve r des poissons ou 
bien encore des spécialistes 
pourraient y procéder à l 'a le-
v inage. 
Les recherches conduites à 
l ' Institut ont permis d ' éva -
luer l ' in f luence que ces eaux 
chaudes ont sur l ' env i ronne-
ment : jamais ces eaux ne sont 
prises par le ge l en hiver , e l -
les préc ip i tent la décomposi-
tion de certaines substances 
chimiques ( le phénol surtout) 
et o f f r e n t les mei l leures con-
ditions pour le déve loppement 
des poissons d 'eaux chaudes. 
Pa r exemple , dans le lac du 
Bassin Energét ique de Kon in , 
le cyc le de l ' é l evage des pois-
sons d 'eaux chaudes est accé-
l é ré de 3 à 8 fois, on y pra -
t ique déjià l ' é levage de pois-
sons d 'As ie comme le Cteno-
pharyngodon idel la dont la 
chair est très savoureuse et 
est appréciée des consomma-
teurs. 

LES 17Q ANS 
D'UNE 

FONDERIE 

DE CLOCHES 

L a f i r m e Eugeniusz Fe l c z yń -
ski ex iste à P r z e m y ś l depuis 
170 ans. Des commandes de 
cloches parv iennent à la f i r -
m e de tous les coins du m o n -
de. Des cloches ont été f o n -
dues pour de nombreux pays 

d 'outremer dont l 'Austral ie . 
L a dernière commande est 
venue du Cameroun, e l le 
consistait en une cloche d'ai-
ra in d'un poids de 153 kg, dé-
corée de riches ornementa-
tions avec des inscriptions en 
langue f rançaise . 
De nos jours, le mét ier de 
f ondeur de cloches est en vo i e 
de disparit ion e t ceux qui r e -
stent sont en très pet i t nom-
bre, aussi les fondeurs de 
P r z e m y ś l ont une réputat ion 
mondia le , pas seulement pa r -
ce qu'i ls f on t part ie de ce 
corps de mét ier très rare, 
mais aussi pour la qual i té 
des cloches qu'i ls fournissent, 
ont di t qu' i ls sont les me i l -
leurs fondeurs du monde. 

EN 
COURANT 

Les jeunes polonais se distin-
guent régulièrement dans le 
concours international de des-
sins d'enfants qui se déroule 
chaque année et est place 
sous les auspices de l 'U -
NESCO. Le concours de l'an 
passé a vu Jarosław Muszyń-
ski (10 ans) f igurer parmi les 
lauréats. Il a remporté une 
médaille de bronze. 

Poręba Wielka, le village na -
tal de Władys ław Orkan — 
chantre des Sous-Carpathes — 
va devenir une attractive sta-
tion thermale grâce à la dé-
couverte de sources minérales 
de valeur. En premier lieu, un 
centre de réadaptation pour 
les enfants va être construit, 
il sera suivi d'autres bâti-
ments pour le centre médical 
et touristique. 

A Myślenice dans la voïvodie 
de Cracovie, la reconstruc-
tion d'une maison classée du 
X V I l e siècle vient d'être ache-
vée. Appelée la „Maison grec-
que", le monument faisait 
autrefois figure de relais. II 
abritera maintenant un musée 
régional où seront réunis des 
documents relatant la riche 

histoire de la ville et du fo l -
klore local. 

Le Théâtre Polski de Poznań 
a été fondé en 1870 aussi fê -
te-t-il son centenaire et à cet 
effet une vaste exposition est 
en préparation. Elle compren-
dra affiches, programmes, 
coupures de presse, photogra-
phies, costumes, accessoires 
etc... 

A Łódź, un hôtel de l'acteur 
est en construction. Comme la 
ville possède de nombreux 
établissements culturels et des 
studios de cinéma beaucoup 
de comédiens, chanteurs ou 
danseurs y font des séjours 
prolongés. Pour être sûr de 
les loger, la construction d'un 
hôtel était indispensable. 

L'ACTE 

ÏRECTION 

DU CHATEAU 

UJAZDOWSKI 

Nous avons dé jà annoncé à 
nos lecteurs qu'un autre châ-
teau histor ique va être re -
construit à Varsov ie , à deux 
pas de la V o i e Łaz ienkowska. 
Les historiens étaient parta-
gés quant à l 'or ig ine exacte 
de la construction de ce pa-
lais. L es t ravaux qui sont 
menés dans les fondat ions du 
château ont permis la décou-
verte d'une dal le qui est 
l 'acte d 'érect ion du château 
ce qui met f i n à la quere l le 
entre historiens. L a découver-
te a été accompl ie par un 
maçon, la dal le était insigni-
f iante d 'autant plus que les 
inscriptions qu'el les portai t 
étaient contre terre, mais les 
personnes travai l lant sur de 
tels chantiers sont sensibles 
à tout ob je t d 'apparence m y -
stérieuse, là encore l e f la i r 
ne les a pas trompés et ils 
ont a idé les archéologues. 
L 'ac te d'erection du château 
se situe le 16 septembre 1624, 
pendant la 37® année du r è -
gne de Sig ismond I I I . I l sera 
f i x é sur un des murs du châ-
teau. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Maintenant que les promena-
des dans les bois sont rede-
venues pleines de charme dans 
cette nature reverdie, il est 
bon de penser aux habitants 
des forêts et d'évoquer, dans 
ce court billet, la sagesse 
montrée par un tribunal de 
province en matière de bra-
connage. 

Tous les amis des bêtes et les 
chasseurs dignes de ce nom 
condamnent cette pratique 
cruelle malheureusement en-
core en usage malgré la sur-
veillance des forestiers. Dans 
la voïvodie d'Olsztyn des bra-
conniers utilisaient leurs voi-
tures pour chasser le gibier 
la nuit. On sait que les bêtes 
surprises par les feux des 
phares sont désemparées et 
faciles à attaper. De plus, les 
braconniers en question avaient 
fait en sorte que les phares 
soient mobiles pour pouvoir 
mieux traquer les bêtes. Les 
braconniers finirent par être 
pris sur le fait, le matériel 
de braconnage et les voitures 
furent confisqués et ils eurent 
à se présenter devant le tri-
bunal. Le jugement leur infli-
gea non seulement de fortes 
amendes mais encore les auto-
mobiles allèrent au bien de 
l'état car le tribunal estima 
que les voitures étaient utili-
sées comme pièges (les phares 
mobiles) et aussi comme 
moyen de transport du fruit 
de la chasse illégale. Les con-
damnés firent appel. En vain. 
Le premier jugement fut con-
firmé et appliqué. 
L'annonce, dans la presse po-
lonaise, de ce jugement, trans-
porta d'aise tous les lecteurs 
qui applaudirent la sagesse 
du tribunal d'Olsztyn. Le ju-
gement a appliqué le dicton: 
„aux grands maux les grands 
remèdes". En se promenant 
dans les bois tout nouveaux 
n'est-il pas bon de penser que 
de très sérieux hommes juri-
diques défendent les habi-
tants des forêts en défendant 
le droit? 

En direct de Pùiogne 



Władysław Hasior — wybitny artysta tworzący fantastyczne kompozycje w swojej pracowni 

Płonące 
skrzypce 

to. 
Na wystawie zorganizowanej na Zamku Królewskim w Warszawie znalazły się hasiorowe sztandary 

L'oeuvre d'aucun ar-
tiste-sculpteur polonais 
n'est aussi discutée que 
celle de Władysław Ha-
sior. L'artiste est con-
nu aujourd'hui non 
seulement en Pologne, 
mais dans le monde 
entier, remporte des 
succès aussi bien à 
Stokholm, Venise qu'à 
Sao Paulo ou Montevi-
deo. 

Il est né à Podhale, 
dans la montagne-pays 
où les traditions des 
cérémonies et des rites 
religieux et populaires 
sont particulièrement 
pittoresques. Pendant la 
guerre, jeune garçon, il 
a été le témoin des ac-
tivités militaires. Tout 
cela a fortement in-
fluencé son oeui 
Après la guerre il 
ses études à l'Acaâ 
des Beaux Arts de 
sovie et ensuite par 
tournée en Europe, 
site plusieurs pays, 
die chez le grand 
pteur Ossip Z a 
Après son retour 
Pologne, il participe 
de nombreuses 
tions, la gloire i 
pas rapides. 

Ce qui frappe 
dans l'oeuvre de Ha 
c'est son imagin 
ixtraodinaire dans l'e 
ploi de matériaux dif-
férents et son talent du 
décor. Dans ses sculptu-
res et ses comi 
o.n relief qui tiennent 
du tableau, l'ar 
emploie des objets dif-
férents, pareils à ceux 
qu'on peut trouver dans 
un grenier ou une pou-
belle: miroirs et 
pées cassés, vieux 
teaux et fourc 
morceaux de 
et tissus, chapeau, 
le machine à 
plumes etc. Ses 
res et compositions ; 
cinent par leur 
leurs, scintillent 
mières des bc 
lampes cachées, 
oeuvres 
aussi par leur 
me faisant le . 
vent allusion à la mé-
diocrité de l'existence 
humaine. 

L'art de Hasior est 
difficile, mais 
pur. Choquant et c 
brutal et lyri 
non dépourvu 
me. 

le 

-
Z d j ę c i a : 

R Y S Z A R D D U T K I E W 



hyba sztuka 
żadnego ze współcześnie ży -
jących polskich artystów nie 
jest tak gwałtownie dyskuto-
wana i oceniana tak diamet-
ralnie różnie jak sztuka Wła -
dysława Hasiora. Wo łowe j 
skóry nie starczyłoby, aby 
spisać słowa zachwytu i po-
tępienia, które ściągnęła na 
siebie twórczość artysty. K r y -
tycy najczęściej nie znajdują 
dla niej ani jednoznacznych 
określeń, ani nawet jednolitej 
płaszczyzny do dyskusji. Zna-
wcy sztyki często zgłaszają 
pretensje o niejasną formułę 
uprawianej przez Hasiora pla-
styki, o niezrozumiałe — w 
odczuciu rzekomej większości 
metafory, o brutalność hasio-
rowycb skojarzeń. Wreszcie 
wśród szerokiej publiczności 
są i tacy, którzy traktują Ha-
siora jako hochsztaplera igra-
jącego z tym, co dla człowie-
ka najbliższe, najświętsze i 
zadają mu prowokacy jne py -
tanie: komu potrzebna taka 
twórczość i po co? 

Tak czy inaczej, pozostaje 
faktem, że dzieło Władysława 
Hasiora urosło do rangi sym-

U bolu znanego powszechnie, 
każdy ma na jego temat swo-
je własne zdanie, a popular-
ność artysty jest ogromna. 
Wystarczy powiedzieć, że gdy 
pod koniec zeszłego roku o-
twierano na Zamku Warszaw-
skim dużą wystawę jego prac, 
przed bramą zgromadził się 
tłum gapiów, chętnych do u-
czestniczenia w wernisażu, a 
zaproszenia uważnie kontrolo-
wało kilku mi l ic jantów strze-
gących w ten sposób narażo-
nego na szwank najnowszego 
zabytku stolicy. Rzecz raczej 
bez precedensu. 

Podhalański 
rodowód 

K im jest ten artysta, znany 
dziś w Polsce i na świecie, 
który wystawia swe prace za 
granicą, odnosi sukcesy w 
Sao Paulo, Montevideo, Sztok-
holmie i Wenecj i , rzeźbiarz 
tworzący fascynujące kompo-
zyc je plastyczne, stawiający 
pomniki, parający się ponad-
to scenografią teatralną i f i l -
mową? 

Urodził się na Podhalu. 
Fakt ten jest nie bez znacze-
nia, zważywszy na sens i w y -
mowę jego twórczości. Już 
jako mały chłopiec asystował 
przy ceremoniach obrzędo-
wych i re l ig i jnych — w y j ą t -
kowo barwnych w tym regio-
nie. Biegał po jarmarkach i 
odpustach wiejskich chłonąc 
zarówno autentyczną sztukę 
ludową, jak i j e j jarmarczne 
wcielenia. W czasie wo jny o -
glądał przetaczanie się f ron-
tu przez swoje okolice. Wszyst-
ko to wywar ł o duży w p ł y w 

na jego sztukę. Po wo jn ie H a -
sior rozpoczął naukę w zako-
piańskim Liceum Technik P la -
stycznych, słynnej „Szkole K e -
nara". Lata 1952—1957, to stu-
dia w warszawskie j Akademi i 
Sztuk Pięknych pod kierun-
kiem prof. Mariana Wnuka. 
Następnie odbył wie lk ie tour-
nee po Europie, zakończone 
w pracowni wybitnego rzeź-
biarza Ossipa Zadkina. Jako 
ukształtowany już artysta 
wróci ł do Zakopanego. Na -
stąpił cykl wys taw kra jowych 
i zagranicznych, przyszedł o -
kres sławy. 

Nieprzeciętna 
wyobraźnia 

Trudno jest określić jedno-
znacznie sztukę Władysława 
Hasiora. Uderza w niej ol-
brzymia, a rzadko spotykana 
wyobraźnia w operowaniu 
różnorodnymi materiałami 
oraz umiejętność reżyserska i 
inscenizatorska artysty. W 
swych przestrzennych rzeź-
bach oraz kompozycjach re -
l ie fowych, zbliżonych formą 
do obrazów, artysta wykorzy -
stuje rozmaite przedmioty: 
połamane lalki, stłuczone ka-
wałki luster, stare widelce i 
noże, koła od rowerów, szcząt-
ki radioodbiornika, pióra, ka-
wałki futra i materiału, no-
życzki, kapelusz, wycinanki z 
barwnych pism, starą maszy-
nę do szycia i wie le innych 
zaskakujących rekwizytów, po-
dobnych do odpadków zgar-
niętych ze śmietnika. Jego 
rzeźby i obrazy są przepięk-
nie barwne, migocą światłem 
kaganków, świec i ukrytych 
przed okiem widza czerwo-
nych i żółtych żarówek. W y -
obraźnia Hasiora jest niepo-
skromiona. Z nowości tech-
nicznych wymienić warto u-
życie pozytywki w rzeźbie 
„Bajkopisarz" czy t ró jwymia-
rowego zdjęcia ( „Te lewizor po-
w ia t owy " w kształcie domo-
wego ołtarzyka). 

Sztuka Hasiora zadziwia j e -
dnak nie tylko technologią, 
chociaż to właśnie artysta 
eksponuje na plan pierwszy. 
Ważniejsza jest symbolika j e -
go dziwnego świata przed-
miotów. Hasior z upodoba-
niem żongluje przedmiotami, 
do których przywykl iśmy 
mieć własny „czuły stosunek". 
Wykorzystując nasze p rzyzwy-
czajenie do konkretnej funk-
cj i pełnionej przez proste 
sprzęty i skomplikowane me -
chanizmy, drogą ich zaskaku-
jącego zestawiania i łączenia, 
Hasior szokuje nas, ośmiesza 
i rozśmiesza, często też w y w o -
łując uczucie oburzenia (bo 
czyż nie szokująca jest lalka 
przebita maszyną do szycia, 
nóż wbity w chleb, z które-
go wyp ł ywa j ą krople krwi , 
wózek dziecięcy wypełniony 
popiołem, z którego wyrasta-
ją krzyże itp.). Sporo też jest 
w te j sztuce aluzji do mar-
ności ludzkiej egzystencji, 
charakteru kultury oraz od-
woływania się do konkretnych 
wydarzeń historycznych. Jed-
nocześnie po jawia ją się tu 
symbole kompromitujące mie-
szczański sposób myślenia i 
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obyczajowość. Wie l e z tych 
tematów zobrazował Hasior w 
formie baśniowej ludowej 
przypowieści. W niektórych 
kompozycjach artysta wpro -
wadza elementy dźwiękowe i 
ruchome. I tak bardzo zabaw-
ny jest „Portret sarmacki" 
dopóki nie wybuchnie spazma-
tycznym śmiechem ukryty 
gdzieś pod stro jnym kontu-
szem automatyczny „człowiek 
śmiechu". 

Inny cykl prac Hasiora to 
„Sztandary" , nowy całkiem 
rodzaj kompozycj i , w które j 
artysta połączył malarstwo i 
tkaninę. Nawiązują one swą 
formą do sztandarów bo jo -
wych lub chorągwi kościel-
nych obnoszonych na proces-
jach. Tematyka ich jest r ów -
nież zaskakująca: jest tu więc 
i sztandar pani kierowniczki, 
sztandar myśl iwego, sztandar 
panny młodej , sztandar dia-
bła itd. Nasycone kolorem, 
pełne patosu i groteski sta-
nowią nowy etap poszukiwań 
Hasiora. 

Artysta często mówi o nie-
ustannej potrzebie sięgania po 
coraz nową technikę. W kom-
pozycj i pomników — stano-
wiących jeszcze jedną, ważną 
dziedzinę jego twórczości 
obok cementu, metalu czy 
szkła, udział bierze woda, o -
gień, a 'także dźwięk. Słynny 
pomnik „Po leg łym w walce 
o utrwalenie władzy ludowej " , 
ustawiony na wzgórzu pod 
Czorsztynem, gra na wietrze 
swymi meta lowymi, ruchomy-
mi częściami. Rzeźba-pomnik 
— „Rydwan słoneczny" usta-
wiona przez Hasiora w Szwe-
cji, przedstawia cztery beto-
nowe konie liczące po osiem 
metrów wzrostu, konie z o-
gnistymi dosłownie, bo płoną-
cymi ogniem grzywami. Cykl 
szklanych pomników Hasiora 
objeżdża wystawy, burząc 
schematy artystyczne i po ję-
ciowe. 

Hasiorowi — sam to powie-
dział w jednym z w y w i a d ó w 
— nie zależy na ułatwionym 
kontakcie z publicznością, nie 
chodzi on po ścieżkach jakichś 
uniwersalnych znaczeń, stere-
otypów. Celuje w operowaniu 
symboliką. Na pytanie, który 
ze stworzonych przez siebie 
znaków — symboli ceni na j -
wyże j , odpowiedział kiedyś: 

Pomys ł podpalenia skrzypiec. 
N ie w tym com wymodelował , 
com zmontował, postawił w 
pejzażu, tylko w tym prze j -
mującym chyba znaku poetyc-
kim upatruję swo je na jw ięk -
sze osiągnięcie. Skrzypce za-
wsze dudniły jakąś rzewną 
lub heroiczną melodią, zawsze 
ktoś chciał na nich coś tam 
wyśpiewać — a ja nagle nie 
gram na tych skrzypcach: tam 
gdzie było źródło dźwięku —• 
istnieje płomień. To są inne 
skrzypce — śpiewające, jak 
sądzę, poważnie j i głębiej... 

Sztuka Hasiora, to sztuka 
trudna, ale piękna i czysta. 
Szokująca i okrutna, brutal-
na i liryczna, pełna patosu i 
zadumy nad człowieczym lo-
sem. Tragiczna, melancholi jna, 
ale i nie pozbawiona trudnego 
optymizmu. 

A N N A R Y B I C K A 

Bobby Vinton 
gwiazda 
polskie! piosenki 

„Polska siła wynosi Bobby Vintona na szczyt", „Witaj Bobby, 
książę polskiej muzyki", „Bobby Vinton, mowa polska 
snpergwiazda" — oto tytuły niektórych gazet chicagowskich, 
a słynny „Hew York Times" z 31 grudnia 1974 r. pisał taka 
„W Carnegie llall Bobby Vinton rozwiał wątpliwości — 
pod względem muzycznym polska siła jest taktem". 

merykańska muzyka roz-
r y w k o w a ma swo j e nowe zjawisko: nazywa 
się ono Polish Power (polska siła), a Bobby 
Vinton jest j e j prorokiem. Ten 35-letni za-
wsze uśmiechnięty artysta jest jedną z na j -
większych indywidualności amerykańskiej 
muzyki. W prospekcie wytwórn i A B C Re-
cords f iguruje , że ze swoimi 30 milionami 
sprzedanych płyt w latach 1962—1973, V in-
ton był najbardzie j popularnym piosenka-
rzem w Stanach Zjednoczonych. 

Stanley Robert Vinton, czyli Staś Pietrusz-
ka, urodził się na przedmieściach Pittsburgha, 
jednego z największych skupisk polonijnych 
w Stanach Zjednoczonych. Jego ojciec był 
kierownikiem dużego big-bandu, matka r ów-
nież interesowała się muzyką i to właśnie 
ona skłoniła syna do nauki gry na klarne-
cie. W wieku lat 15 Bobby został l iderem 
szkolnego big-bandu. Następnie rozpoczął stu-
dia muzyczne w Pittsburgh's Duquesne Uni-
versity, które ukończył ze specjalizacją a-
ranżacj i i kompozycj i . Wtedy też nauczył się 
grać na kilku instrumentach. Wciąż wystę -
pował ze swoim big-bandem i nagrał w ó w -
czas dwie płyty. Był to jednak rok 1961 i 
big-bandy traciły już popularność. W lutym 
następnego roku Bobby Vinton pojechał au-
tobusem do Nowego Jorku, aby tym razem 
jako wokalista wykonać dwa nagrania. Jed-
na z tych piosenek miała tytuł „Roses are 
red" (Róże są czerwone). Ten słodki i nieco 
melancholi jny utwór stał się wie lk im świa-
t owym przebojem i początkiem wie lk ie j ka-
riery młodego piosenkarza. Sprzedano trzy 
mil iony płyt z tym nagraniem. Zaraz potem 
przyszły następne wie lkie przeboje: Blue 
Ve lve t " , „Mr Lene ly " , „Please Love M4 FO-
rever" , „Te l l M e Why " , „Every Day of My 
L i f e " , „Sealed With a Kiss " i inne. Vinton 
w czasach wrzaskl iwego rock-and-rol la śpie-
wał piosenki melodyjne, mówiące o miłoś-
ci, zawsze świetnie zorkiestrowane. Nic też 
dziwnego, że zdobył olbrzymią popularność 
i to nie tylko w USA , lecz również w Eu-
ropie. Zaczął występować w jednym z na j -
słynniejszych klubów nowojorskich Copaca-
bana, z którym następnie związał się na sta-

łe. Wystąpi ł w rol i g łównej w głośnym przed-
stawieniu „The Musie Man" . Zagrał w dwóch 
f i lmach u boku Johna Wayne — „Rabusie 
ko l e j ow i " ( „Tra in Robbers" ) i „Wie lk i Jake". 

A l e popularność Stasia Pietruszki — Bobby 
Vintona — zaczęła maleć. Wówczas przypom-
niał sobie prośby swoje j matki, aby nagrał 
jakąś ładną piosenkę z polskim tekstem. Tak 
powstała „Mo ja melodia miłości" ( „My Me-
tody of L o v e " ) ) — piosenka, której re fren 
śpiewany jest po polsku. Kosztem 50 tys. 
dolarów, wraz ze swoim przyjacie lem Bobem 
Morganem, Vinton nagrał ją i próbował sprze-
dać którejś z wielkich wy twórn i płytowych. 
Siedem z nich odrzuciło nagranie, twierdząc, 
że piosenka nie ma szans powodzenia. Ósma, 
A B C Records zaryzykowała. Jej wicepreze-
sem był Jack Patton. P rawdz iwe nazwisko 
p. Pattona brzmi Franciszek Piecuch, więc 
to chyba wpłynęło na powodzenie próby 
dwojga przyjaciół . I wtedy stał się cud. „Mo-
ja melodia miłości" początkowo rozpowszech-
niana jedynie przez radiostacje polonijne 
zdobyła ogromną popularność. Co więcej , 
spodobała się wreszcie publiczności amery-
kańskiej, zajęła pierwsze miejsce na listach 
przebojów. Lecz nie ten fakt świadczy o nie-
codzienności sytuacji. Idzie o co innego. Te 
parę słów śpiewanych po polsku w znanej 
piosence zaważyło na obudzeniu się świado-
mości narodowej u tysięcy Po laków zamie-
szkałych w Stanach Zjednoczonych. 

— Dostałem masę l istów od ludzi, którzy 
mi piszą, że nigdy nie przyznawali się do 
polskości — powiedział Bobby Vinton w 
jednym z wywiadów. — Ja to znam. Do-
tychczas byłem jedynym Polakiem na sali. 
Teraz nagle wszyscy stali się Polakami. Mu-
sicie to zobaczyć, musicie być na moich kon-
certach dla Polaków, ażeby ocenić, jak bar-
dzo poważnie się do tego odnoszą. 

Wielbicie le otaczają Bobby Vintona na 
każdym kroku, jest zapraszany na różne pol-
skie uroczystości, otrzymuje honorowe od-
znaczenia, wybiera polskie miss. Tak powsta-
ła Polish Power — polska siła. Polacy w 
Stanach Zjednoczonych zaczęli nosić okrą 
głe znaczki z napisami — „It 's Great To Be 
Polish". — To wielka rzecz być Polakiem, — 
„Kiss me, I 'm Pol ish" — Pocałuj mnie, j e -
stem Polakiem. 

Piosenka Vintona stała się wie lk im szla-
gierem również w Kra ju . Słychać ją wszę-
dzie, w dyskotekach, w radiu, wszyscy J3 
śpiewają. T e kilka słów: „Mo j a droga, ja cię 
kocham... Kocham ciebie całym sercem... 
stało się wspólną własnością Po laków w Kra -
ju i Po laków za Oceanem. K i lka słów po 
polsku i nieskomplikowana, wpadająca w 

I ucho melodia... (J. S.) 



My Melody of lov 
Słowa Bobby Vinton. 

Muzyka wg melodii „Herzen haben keine Fenster" 

I'm looking for a place to go 
So I can be all alone 
From thoughts and memories 
So that when the musie plays 
I don't go back to the days 
When love was you and me 

Oh, oh, moja droga ja cię kocham 
Means that I love you so 
Moja droga ja cię kocham 
More than you'll ever know 
Kocham ciebie całym sercem 
Love you with all my heart 
Return to me, and always be 
My melody of love 

Wish I had a place to hide 
All my sorrow, all my pride 
I just can't get along 
Cause the love once so fine 
Keeps on hurtin'all the time 
Where did I go wrong 

Powtórzenie refrenu (oh, 
La, la, la, la, la, la, la, la, 
My melody of love 
La, la, la, la, la, la, la, la, 
My melody of love 
La, la, la, la, la, la, la, la, 
My melody of love 
Return to me, and always be 
My melody qf love 

oh, moja droga...) 

A l'horizon de la chanson 
d'Outre-Atlantique, est appa-
ru un nouveau nom qui fait 
fureur „Bobby Vinton". Tren-
te millions de disques ven-
dus dans les années 1962— 
1973 ont fait de lui un des 
chanteurs de variétés les plus 
populaires des Etats-Unis. On 
accole a son nom un épithète 
flatteur „La force polonaise". 
Car il faut dire que Bobby 
Vinton qui a pour prénoms 
Stanley et Robert, s'appelle 
Pietruszka de son vrai nom. 
Il est né dans les faubourgs 
de Pittsburgh où se concentre 
une forte colonie polonaise. 
Son père dirigeait un big-
band et sa mère était aussi 
musicienne. Il étudia d'abord 
la clarinette, à 15 ans il était 
le leader du big-band de 
l'école. Ensuite des études 
musicales qu'il termine avec 
comme spécialité l'arrange-
ment et la composition. En 
1962 il se rend à New York, 
enregistre deux disques. L'une 
des chansons „Roses are red" 
(Rouges sont les roses) mar-
que le début d'une grande 
carrière. Viennent ensuite 
,,Blue Velvet", ,.Mr Lenely", 
..Please love Me Forever" etc... 
II. chante en permanence au 
„Copacabana" de New York 
et se produit dans deux films 
avec John Wayne. 

Quand sa popularité connut 
un déclin, Bobby Vinton se 
rappela que sa mère lui avait 
demandé une jolie chanson 
avec des paroles polonaises, 
il écrivit „My Melody of Lo-
ve" (Ma mélodie d'amour) 
dont le refrain était en polo-
nais. Il"enregistre la chanson, 
la propose à 7 maisons, la 8e 

ABC Records l'accepte (son 
président-adjoint est Jack 
Patton alias Franciszek Pie-
cuch, d'origine polonaise lui 
aussi). C'est le miracle, la 
chanson est première au hit-
parade. C'est un tube natio-
nal. Elle a une répercussion 
fantastique sur le sentiment 
de fierté des Américains d'ori-
gine polonaise. La „force po-
lonaise" est née. Des gadgets 
se multiplient „It's Great to 
be Polish", „Kiss me I'm 
Polish" etc... (C'est une gran-
de chose que d'être Polonais 
— Embrasse-moi je suis Po-
lonais). 

La chanson mélodieuse et 
sentimentale a fait beaucoup 
pour la popularité de la Po-
logne. Tout le monde fredonne 
„Moja droga ja cię kocham..." 
(ma chérie je t'aime, je t'aime 
de tout mon coeur)... 

Quand Bobby Vinton se 
produisit dernièrement au 
Carnegie Hall de New-York, 
le critique du New-YorlZ Ti-
mes écrivit: A Carnegie Hall, 
Bobby Vinton a écarté les 
doutes — du point de vue mu-
sical la „Force polonaise" est 
un fait. Quant aux journaux 
polonais de Chicago ils n'ont 
pas hésité à appeler Bobby 
Vinton le „prince de la mu-
sique polonaise" ou „la nou-
velle super star polonaise"! 



WALCZYLI WE FRANCJI 

d 
trzydzie 
laty w L 

rzed trzydziestu laty 
Zof ia Wasiak, ps. „Georgette" , matka 5-
letniej Claudine i jednorocznego Michela, 
jako jedyna Polka w Lens (Pas-de-Calais) 
otrzymała dyplom za zbieranie funduszów 
na rzecz wybo rów do francuskiego Zgro-
madzenia Narodowego. Był to drugi z 
kolei dowód uznania władz francuskich, 
który sprawił j e j ogromną radość: p ierw-
szy stanowił dyplom, wydany 14 paździer-
nika 1944 r. przez Comité Mil i taire Na-
tional des Francs-Tireurs et Partisans 
Français. Stwierdzał on, że „Madame Wa-
siak-Aleksandrowicz qui a donné aide et 
assistance aux F.T.P.F. pendant la guerre 
de libération nationale au péril de sa 
v ie et de ses biens a droit à la recon-
naissance de la Patr ie Libérée. Na ozdob-
nym dyplomie — podpis: Charles Tillon, 
député de la Seine. 

Dziś p. Zof ia Wasiak, mieszkanka K a -
towic, nieraz bierze do ręki zdjęcia i dy-
plomy z czasów 25-letniego pobytu na 
ziemi francuskiej. Opowieść swą o tam-
tych latach ilustruje l icznymi dokumen-
tami, które przywiozła z północnej Fran-
cji. Związała się z nią od młodych lat. 
Z entuzjazmem kontynuowała działalność 
społeczną, którą j e j rodzice prowadzi l i 
tam w okresie międzywojennym. 

Było to w latach 
dwudziestych 

Wśród wielotysięcznej rzeszy emigracy j -
nej byli też o jcowie p. Zof i i Aleksandro-
wicz i je j przyszłego męża — Henryka 
Wasiaka. Obaj przybyl i do Francj i z 
Łódzkiego. W rok po przyjeździe sprowa-
dzili żony i dzieci. Obaj podjęli tu pra-
cę: Franciszek Aleksandrowicz w kopal-
ni w "Cens, Władysław Wasiak w kopal-
ni w Błanzy-les-Mines. Przy jaźń za-
dzierzgnięta między nimi już na ziemi 
łódzkiej, sprawiła, że Wasiakowie po kil-
ku latach z Blanzy przenieśli się do I.ens, 
gdzie zamieszkali w bliskim sąsiedztwie 
Aleksandrowiczów. 

Znaleźli tu warunki lepsze od tych, 
jakie miel i w Kra ju . Wspominali często 
Polskę z sentymentem, ale i z wyostrzo-

tu 

nym spojrzeniem nie zapominając o nie-
doli pozostałych w Kra ju krewnych. 

Gorzkie wspomnienia nie pozostały bez 
wp ływu na postawę i działalność obu ro-
dzin na wychodźstwie we Francji . Wa-
siakowie i Aleksandrowiczowie stali się 
w latach trzydziestych działaczami T U R 
i „Oświatówki" , później zaś Francuskiej 
Parti i Komunistycznej. Władysław Wa-
siak organizował w Lens teatry polskie. 
Czytamy o tym w powinszowaniu, jakie 
otrzymał wraz z żoną w 1935 r.: 

„Naszemu Drogiemu reżyserowi Włady-
sławowi Wasiakowi oraz jego dozgonnej 
małżonce Mar i i w dniu ich Srebrnego 
Wesela 10 lipca 1935 r. składamy naj -
serdeczniejsze życzenia szczęścia, weso-
łości w prowadzeniu większej kultury te 
atralnej w kolonii naszej i abyście wśród 
zdrowia czerstwego dożyli Wesela Złote-
go. Tego Wam życzy Towarzystwo Uni-
wersytetów Robotniczych w Lens, szyb 2". 

Trzy lata później w górnicze święto — 
Barbórkę — odbył się ślub syna Wasia-
ków — Henryka z Zofią Aleksandrowicz. 
Młodzi poszli w ślady rodziców. Zofia 
już w e francuskiej szkole średniej była 
kolporterką „L 'Humanité" i „Dziennika 
Ludowego" . Henryk pracownik Ateliers 
Centraux des Mines de Lens w Wingles 
cieszył się w górniczym środowisku u-
znaniem i szacunkiem, także i z tego po-
wodu, że zaliczał się do czołowych piłka-
rzy Racing Club Lens. Obydwoje brali u-
dział w akcji pomocy dla republikańskiej 
Hiszpanii, gdzie walczyło wielu młodych 
górników z Lens. 

W działalności społecznej brało w ó w -
czas udział wiele polskich rodzin — Ta-
bakowie, Pieronkowie, Zawiertowie, Se-
kułowie, Olejniczakowie, Jarosowie, Klus-
kowie. Łuczakowie, Mokrzyccy, Nakielni. 
Współdziałali z francuskimi sąsiadami — 
rodzinami Verplanken. Sauvage, Lembre-
mont, Delattre, Dubois. 

Trze j młodzi Wasiakowie poszli na 
front. Jerzy jako ochotnik do Armi i Po l -
skiej, Zygmunt i Henryk do armii f ran-
cuskiej. Henryk znalazł się w Maubeuge. 
Odbył kampanię w Belgii, a następnie 
kierowany został do Dunkierki. Stamtad 

kontrtorpedowcem „Foudroyan" próbował 
dostać się do Anglii. Okręt zatonął, Hen-
rykowi udało się powrócić do Cherbour-
2a, skąd wysłany został pod Tuluzę. Tam 
dowiedział się o kapitulacji Francji. 

Żołnierze z armii cieni 
Wrócił do rodziny w Lens i do pracy 

w Wingles. Tu zorganizował pierwszą 
trójkę partyzancką, która w miarę na-
pływu nowych ochotników stała się za-
lążkiem 25 Kompanii F.T.P. — F.T.P.F. 
Kompanią kierował kpt. Nicaise Dubois, 
zastępcą dowódcy został Henryk Wasiak. 
Organizowali akcje sabotażowe i dywer-

syjne, prowadzili działalność antyhitlerow-
ską w całym departamencie. 

Zofia Wasiak z teściową, Marią, uczest-
niczyły w organizowaniu strajków, roz-
powszechniały prasę konspiracyjną, ulot-
ki, zdobywały puszki z farbami, aby ich 
współtowarzysze mogl i wymalować ha-
sła antyhitlerowskie na wózkach kopal-
nianych i na ścianach domów. Dom Wa-
siaków stał się skrzynką kontaktową dzia-
łaczy podziemia. Ukrywał się tam rów-
nież francuski partyzant Jean Delattre, 
marynarz z floty tulońskiej, poszukiwany 
przez gestapo. Młody chłopak działał pod 
kierunkiem Henryka Wasiaka. Wspólnie 
planowali i realizowali akcje bojowe i sa-
botażowe. U domu i w ogródku przecho-
wywal i broń i materiały wybuchowe, do-
kumenty i pieczęcie 25 Kompanii F.T.P.— 
F.T.P.F. W okresie nasilających się re-
presji okupanta, podczas rewiz j i w do-
mach górniczych, p. Zof ia niejednokrotnie 
przestrzegała młodego partyzanta przed 
opuszczeniem kry jówki , w porę ukrywała 
materiały konspiracyjne. 

U okresie walk wyzwoleńczych we 
Francji, 14 sierpnia Jean Delattre zginął 
podczas jednej z akcji bojowych. Dla ro-
dziny Wasiaków był to poważny cios. Za-
wiadomili o śmierci naibliższych k rew ; 
nych Delattre'a, wspólnie zorganizowali 
poerzeb. 

Henryk Wasiak walczył dalei. Wraz z 
innymi partyzantami wyzwalał Lens i o-
koliczne miejscowości. 



Po wyzwoleniu 
Nadeszła wolność. Henryk i jego żona 

powitali ją z trójkolorowymi opaskami na 
rękawach. Do Lens wrócili: Jerzy Wasiak, 
który 17 razy pływał z konwojem do M u r -
mańska i którego okręt był czterokrotnie 
torpedowany oraz Zygmunt, który trafił 
do Blanzy-les-Mines i dzięki pomocy przy-
jaciół ojca, został przerzucony do F.T.P.F., 
w departamencie Pas-de-Calais. 

Po powrocie do K ra j u w 1947 r. p. Hen -
ryk Wasiak pracował w kopalniach „Ka -
towice" i „Orzeł Biały", gdzie doczekał 
się zasłużonej emerytury. Zmarł w 1973 r. 
Jego żona podjęła na Śląsku studia z za-
kresu administracji państwowej. Spra-
wowała odpowiedzialne funkcje we w ł a -
dzach miejskich i wojewódzkich. Od kil-
ku lat jest dyrektorem handlowym „Ce-
pelii" na województwa: katowickie, wroc -
ławskie i opolskie. Wykształciła dzieci. 
Córka pracuje w Instytucie Ochrony Śro-
dowiska w Katowicach, syn poszedł w 
ślady ojca, został górnikiem. 

Jak przed laty we Francji, tak i dziś 
p. Zofia nie rozstaje się z działalnością 
społeczną. Dzięki jej staraniom zorganizo-
wano w ub. roku w Katowicach Środo-
wisko Byłych Uczestników Polonijnego 
Ruchu Oporu z Francji i Belgii przy za-
rządzie wojewódzkim ZBoWiD . Zofia W a -
siak została jego przewodniczącą. Za na-
szym pośrednictwem apeluje do wszyst-
kich zainteresowanych o gromadzenie i 
przesyłanie na jej ręce materiałów do-
kumentalnych z okresu okupacji hitlerow-
skiej we Francji, o wspomnienia i relacje. 
Materiały te zostaną w przyszłości opra -
cowane i wydane w Kraju. W ten spo-
sób przetrwa pamięć o udziale Polaków 
w walce o wolność Francji, (kk) 

Zofia Wasiak-Aleksandrowicz z L.ens — 
od 1947 roku zamieszkuje w Katowicach 

2 
Górnicy z fosse 2 w Lens: od lewej H. 
Wasiak i Pepeniak (poległ w Hiszpanii) 

3 
Koło teatralne T..U.R. w Lens (1936 rok). 
Siedzą od lewej Sekuła i Wł. Wasiak 

4 
Dyplom F.F.I — F.T.P.F. wydany Zofii Wa-
siak za udział w ruchu oporu w Lens 

5 
Zaświadczenie C.N.R. o udziale w Ré-
sistance wydane Henrykowi Wasiakowi 

6 
T.U.R. — Lens 1936 roku. Po środku trój-
ki Wł. Wasiak, nad nim F. Aleksandrowicz 
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Pan Kwiat 
Argenteuil 
ków i pan Wo l (\ 
d'Oise) — 100 frani 
— na odbudowę 
Królewskiego w W a r -
szawie. 

Pan Wo l wpłacił r ów -
nież 100 franków na 
budowę Centrum Zdro-

śkowiak z 
i-los-Mines — 35 

franków na Fundusz 
Olimpijski. 

Ofiarodawcom serde-
cznie dziękujemy. 



PANIE REDAKTORZE! 

Jeśli czytaliście Nowy Te-
stament, to może pamiętacie, 
że w księdze tej pojawia się 
trzykrotnie postać nazwis-
kiem Józef z Arymatei. Ale 
nigdy a nigdy nie strzeliłoby 
dzisiejszemu człowiekowi do 
głowy, że te ustępy Nowego 
Testamentu, w których mowa 
jest o Józefie z Arymatei, są 
za suche, i że należałoby je 
ulepszyć, upiększyć je trochę, 
coś do nich dodać. Prawda? 

Jasne, że prawda. Ale pra-
wdą jest także, że dawno, da-
wno temu — co najmniej 
przed tysiącem lat — żył 
gdzieś człowiek, który biblij-
ne wzmianki o Józefie z A-
rymatei wzbogacił własnym 
pomysłem. Nie znamy tego 
człowieka z nazwiska i nic 
zgoła o nim nie wiemy. Pe-
wne jest tylko to, że nie po-
winniśmy tego poprawiacza 

(czy też tych poprawiaczy, 
gdyż było ich może kilku) 
ganić, lecz przeciwnie, składać 
mu (czy też im) dzięki, bo-
wiem dał on (czy też dali oni) 
początek najpiękniejszej z o-
powieści rycerskich. 

Co oni — zgódźmy się dla 
świętego spokoju na liczbę 
mnogą — co oni takiego wy-
myślili? Wymyślili Graala. 
Wymyślili, że Jezus pił pod-
czas ostatniej wieczerzy z ko-
sztownego naczynia zwanego 
Graalem, i że Józef z Aryma-
tei zebrał do Graala krew u-
krzyżowanego Chrystusa. I co 
dalej? Otóż to, że wokół tej 
legendy o Graalu bezimienni 
średniowieczni wajdeloci fran-
cuscy osnuli legendę o ryce-
rzach Okrągłego Stołu. 

Być może legenda jest Wam 
nieobca, bowiem została ona 
kilkakrotnie zekranizowana i 
może widzieliście którąś z jej 
filmowych adaptacji — tę na 
przykład, w której główne ro-
le odgrywają Ava Gardner i 
Richard Taylor. Co? Ale na 
wszelki wypadek opowiem 
Wam ją 'pokrótce. Legenda ta 
powiada, że idąc za radą czar-
noksiężnika Merlina, król bre-
toński Celtów, Artur, kazał 
zbudować na pamiątkę stołu, 
przy którym spożyta została 
ostatnia wieczerza, okrągły 
kamienny stół i że stół ten 
stał się punktem zbornym dla 
kwiatu rycerstwa. Rycerzom 
Okrągłego Stołu przytrafiały 
się rozmaite przygody, bronili 
oni panieńskiej cnoty, walczy-
li z nieszlachetnymi ludźmi, ze 
smokami, z demonami, ale 
główne ich zajęcie polegało na 
poszukiwaniu Graala. Kiedy 

jeden z nich, Parsifal, bawił 
z wizytą na dworze Króla Ry-
baka, przed oczyma jego prze-
sunął się tajemniczy orszak 
świętego Graala krwawiąca 
włócznia (którą setnik rzym-
ski miał przebić bok ukrzyżo-
wanego Chrystusa), naczynie 
i kielich — ale Parsifal nie 
spytał o znaczenie orszaku i 
ukazujących mu się przedmio-
tów, powodując tym samym 
niewyleczenie się Króla z jego 
choroby i pozostawienie jego 
ziemi nadal jałową. Takich u-
rzekających, takich tajemni-
czych wątków jest w legen-
dzie o rycerzach Okrągłego 
Stołu mnóstwo. Ona się wprost 
od takich wątków roi. 

Dlaczego zabawiam Was tą 
opowieścią? Czy dlatego, że 
u>czoraj usiłowałem rozerwać 
nią moją kobietę, która nie-
stety, coraz bardziej podupa-
da na siłach? Nie, nie iyłko 
dlatego. Cienie bajecznych po-
szukiwaczy Graala pozwoliłem 
sobie sprowadzić na łamy „Ty-
godnika" także i przede 
wszystkim dlatego, że w na-
szej emigranckiej rzeszy do-
szukałem się podobieństwa do 
rycerzy Okrągłego Stołu. Nie 
śmiejcie się. Nie myśłcie, że 
podobnie jak Donkiszotowi,. 
od czytania romansów rycer-
skich pomieszało mi się w 
głowie. Nic podobnego. Prze-
cież wiem, że my ani nie bro-
nimy cnoty (jeśli o mnie cho-
dzi, to — jak powiedziałby 
imć pan Kmicic — „tylem jej 
dotąd bronił, ile kot napła-
kał"), ani nie walczymy z ba-
zyliszkami i biesami, ani nic. 

Więc o co mi chodzi? Do 
czego zmierzam? 

Do tego, że poszukiwanie le-
gendarnego Graala stało się 
symbolem najwyższego celu, 
jaki sobie można postawić. Do 
tego, że każdy człowiek widzi 
oczyma duszy jakiś Graal i 
przez całe życie do niego dą-
ży. Graalem ludzi, którzy pra-
cują łopatą, jest zapewnienie 
dzieciom lekkiego chleba. Gra-
alem uczonego jest marzenie 
o posunięciu naprzód nauki. 
Graalem artysty jest dorobie-
nie się sławy. Zaś Graalem e-
migranta jest to, czemu od 
dziesiątków lat oddajemy się 
w naszych wychodźczych do-
mach i organizacjach, to, co 
pcha nas do urządzania róż-
nych polonijnych imprez i do 
czytania „Tygodnika" — to 
znaczy marzenie o wyczaro-
waniu na ziemi kraju, który 
nas przyjął i usynowił, naszej 
ziemi rodzinnej. 

Jest to syzyfowa praca. Ni-
gdy jej nie dokończymy. Ale 
to nic. Rycerze Okrągłego Sto-
łu też nigdy nie odnaleźli 
Graala, lecz poszukiwanie 
Graala nadawało sens ich ży-
ciu. Podobnie ma się rzecz 
także i z nami. Cóż stąd, że 
nigdy nie uda się nam napra-
wdę wyczarować Polski w na-
szych przybranych ojczyznach? 
Tutaj Uczy się' nie cel, o któ-
rym przecież z góry wiadomo, 
że jest nieosiągalny, lecz sam 
fakt wytknięcia sobie celu. 
Fakt, który nas, zwykłych zja-
daczy chleba, czyni równymi 
legendarnym rycerzom Okrą-
głego Stołu. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Mam 10-letniego syna. 

Chciałabym go wychować na 
porządnego człowieka, samo-
dzielnego, umiejącego usza-
nować pracę i porządek. N i e 
bardzo wiem, jak się do tego 
zabrać już dziś. Chciałabym 
przyzwyczaić go do pewnych 
domowych czynności. Ja sama 
wszystko w domu robię, mąż 
mi nie pomaga, więc w moich 
pedagogicznych posunięciach 
nawet nie mogę się powołać 
na przykład ojca. Chłopak 
lubi robić wszędzie bałagan, 
nie umie nic położyć na 
miejscu. Jest on jedynakiem 
i dlatego się obawiam, by nie 
wyrósł na maminsynka i f a j -
tłapę. M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Ma Pani zupełną rację. To 

właśnie jak najwcześnie j na-
leży uczyć dziecko porządku 
i skłaniać do drobnych do-

mowych obowiązków. P i e rw-
sza rzecz to oczywiście za-
bawki, czyli porządek w 
dziecinnym kąciku, a także 
w szkolnych przyborach. Po 
prostu musi Pani od syna 
egzekwować, żeby robił u sie-
bie porządek. P ierwszy raz 
trzeba to zrobić z nim razem. 
A potem przypominać co-
dziennie, nigdy nie robić za 
niego. Myślę, że także już 
teraz powinna Pani syna przy-
zwyczaić do takich np. rzeczy, 
jak pranie własnych skarpe-
tek. Pokazać mu jak to się 
robi, a następnie, co wieczór, 
przy myciu żądać przeprania 
skarpetek. Gdy się p r zyzwy-
czai teraz, będzie to robił 
przez całe życie, a przyszła 
żona Pani podziękuje. Należy 
pamiętać, że dzieci są bar-
dzo chętne do wykonywania 
prac, jakie zwyk l i robić do-
rośli. Dlatego właśnie im 
wcześniej zacznie się powie-
rzać im te zadania, tym bę-
dzie to skuteczniejsze. Po -
czątkowo można to traktować 
jako zabawę, a potem w e j -
dzie w nawyk. To, że ojciec 
nic w domu nie robi, może 
stanowić dodatkowy element 
propagandowy. Trzeba go tyl-
ko umiejętnie wykorzystać. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Od wieku niemowlęcego 

wychowuję sierotę. Jej rodzi-

ce zginęli. Nie miała żadnej 
rodziny. Dałam nazwisko 
dziecku, pokochałam jak 
własne i wszystko było jak 
najlepiej. Dziewczynka ma 
dzis siedemnaście lat. Jest 
ładna, zdolna, przemiła, uda-
na pod każdym względem. 
J ylko stało się to, czego oba-
wiałam się od dawna. Gdzieś 
poinformowano ją, że nie jest 
naszym własnym dzieckiem. 
Stało się to, gdy była u na-
szej dalszej rodziny w odwie-
dzinach. Wróciła załamana, 
spłakana. Pytała, dlaczego 
tak została oszukana. Przeży-
łam to okropnie. N ie mogłam 
Jej wyznać prawdy, bo w i e -
działam, że czeka ode mnie 
zaprzeczenia. A l e czuję że 
popełniłam nieuczciwość. 
Dziewczyna się uspokoiła na 
razie, ale przecież ta sprawa 

- o ™ ^ " c h n ą ć , zno-
wu ktoś zycz l iwy ją poinfor-
muje. I co wtedy? Jak mam 

zachować? Mó j mąż 

Î S E 3 ? ' t 6 t r z e b a Powiedzieć 
.Ja jednak się oba-

wiam, ze córka straci do 
mnie zaufanie, gdy teraz — 
Po tym wszystkim _ przy-
znam się do kłamstwa. Tak 
ją strasznie kocham, tak prag-
C r z v ^ f C Z < i d Z , i Ć 3 e j wszelkich przykrości i kłopotów w ży-
m a ' w P r a W ę załatwiłam for -
malnie, jeszcze w Polsce 
Nic się nie może zmienić 

Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 
Ja jestem tego samego zda-

nia, co Pani mąż. Nie wolno 
dłużej utrzymywać takiego 
stanu. Rozumiem, że w tej 
chwili jest Pani niezręcznie 
mówić o tym z córką. Dlate-
go trzeba trochę odczekać. 
Miesiąc, dwa. Wrócić do te-
matu przy jakiejś okazji, pod 
jakimś pretekstem. Naj lepie j 
byłoby zacząć z dziewczyną 
rozmowę w ogóle na temat 
sierot, losu dzieci pozbawio-
nych rodziców podczas wo j -
ny, rodzin, które takie dzieci 
przy ję ły jak swoje. Wteay 
wyznać córce prawdę, tłu-
macząc równocześnie, dlacze-
go nie powiedziała j e j Pani o 
tym wcześniej. Bo tu właśnie 
zrobiła Pani błąd. Należało 
już kilka lat temu wta jemni-
czyć dz iewczynę w kole je j e j 
losu. Gdy tylko dorosła, gdy 
mogła się nad tym zastano-
wić. N ie odrobimy dziś tego, 
co się stało. Gdyby córka 
wiedziała od Pani prawdę, nie 
przyję łaby tak tragicznie tej 
wiadomości od obcych. Piszę 
o tym tak szeroko, bowiem 
podobne wypadki zdarzają siĘ 
w życiu i pragnę, by osoby 
tym zainteresowane wiedzia-
ły jak postępować. Przypusz-
czam, że po pewnym wstrzą-
sie córka zrozumie Pani naj-

i lepsze intencje, to znaczy 
•myśl, żeby j e j zaoszczędzić 
•zmartwień. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Drugi odcinek „ w ą t r o b o w y " 
poświęc imy temu, czego nasza 
wątroba nie lubi. O t ym do-
w i a d u j e m y się dopiero w tedy , 
gdy zaczyna nam ona doku-
czać, a i wówczas , j eże l i nie 
zas ięgniemy porady lekarza — 
jesteśmy przekonani , że to żo-
łądek, że „ zaszkodz i ła " nam 
ta czy inna potrawa. 

Wszys tk ie organa związane 
z procesem trawienia , a m ia -
nowic ie żołądek, dwunastnica, 
wąt roba czy nerki , trzustka 
czy je l i ta, ma ją tę wspólną 
cechę, że ich normalne j pracy 
nie odczuwa się, a na w i e l e 
rzeczy reagu ją inaczej , niż np. 
j ama ustna. P i eprz w j amie 
ustnej, podobnie jak papryka 
— pali, a w żołądku go n ie 
czujemy, a lkohol w ustach pa-
li, a w żołądku grze je . 

Jeżel i j ednak zaczynamy coś 
odczuwać, to znaczy, że zaczy-
na się jakieś niedomaganie . 
Co gorsza — sygnały natury 
żo łądkowe j są na ogół dość 
zawodne, bo zawsze nieco 
spóźnione. P r z y nadkwasoc ie 
np. n a j p i e r w c z u j e m y typową 
zgagę, oddech zaczyna być 
przykry , p o j a w i a się zaparcie, 
a pac j en t p rzyp isu je to 
wszystko po t rawom, które mu 
„zaszkodz i ły " . 

Us ta lmy więc , że nawe t 
zd rowe j wą t rob i e szkodzi 
przede wszys tk im życ ie w 
bezruchu i takie w y ż y w i e n i e , 
k tórego kaloryczność jest n ie-
proporc jonaln ie w y s o k a w 
stosunku do ilości w y k o n y w a -
nej pracy f i zyczne j , sportu, 
ruchu itp. Tak i t ryb życia — : 
a nie same ty lko p o t r a w y — 
prowadzony n iek iedy przez 
długie lata, p o w o d u j e p r ze -
męczenie wą t roby , k tó re j pod-
s t a w o w y m zadaniem jest w y -
twarzan ie żółci. 

Gospodarka żó łc iowa w or-
ganizmie ludzk im jest n i e z w y -
k le logiczna. Ludz i e c iężkie j 
pracy f i z yczne j , m. in. górnik, 
ro ln ik czy hutnik — muszą 
mieć w y ż y w i e n i e wysokoka l o -
ryczne, 4000 do 5000 kalor i i , 
bo w ich mięśniach w y t w a -
rza ją się dostateczne ilości 
kwasu m l e k o w e g o (odczuwa 
się n iek iedy j a k o z w y k ł y ból 
po wys i łku) , k tó ry z kole i j es t 
p o d s t a w o w y m składnikiem do 
wy twa r zan i a żółci. A l e pra -
cownik umys łowy , p r owadzą -
cy m a ł o ruch l iwy t ryb życia, 
nie ma p rawa do w i ększe j 
ilości kalor i i , jak 1200—1300 
dziennie. 

Poza t ym należy w iedz i eć j 
że wątroba nie lubi n iko tyny 
i k r w i n iedot lenionej , pozba-
w ione j stałego dostępu św ie -
żego powietrza , a wreszc i e 
trzeba i z tego zdać sobie 
sprawę, że j ak są motory , k tó-
re pracują na benzynie , inne 
na ropie , a jeszcze inne po -
rusza para wodna — tak w ą -
troba „p racu j e na w i t a m i -
nach". 

I o t ym wszys tk im należy 
pamiętać zan im się ona o 
s w o j e p rawa upomni, 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z f l R O W A - M U S K A T 

— N o dobrze, las! — zaczął Andrze j , cho-
dząc po kuchni. — A l e idzie zima. Jak pan 
to sobie wyobraża? 

Jamroż znowu się zaśmiał, jak wtedy , gdy 
opowiadał, że rozwal i l i więz ienie — cicho 
i t r iumfująco. 

— P ięknie to sobie wyobrażam. Jak czło-
wiek popatrzy przez ileś tam dni na zakra-
towane okienko, to mu się pięknie przedsta-
wia każda wolność. Nawe t taka. W lesie. 
Bez łóżka i bez miski, bez dachu nad gło-
wą. A l e właśnie dach postanowil iśmy sobie 
wznieść... 

— Jak? 
— Całkiem prosto! — zaśmiał się zno-

wu. — Pani Borowieck ie j trzeba powiedzieć, 
że muszę mieć trochę desek i papy na dach. 
Oczywiśc ie kilka siekier i odpowiednią ilość 
gwoździ . Siedmiu chłopów, to i miasto byś-
m y zbudowali... — Zaspokoił już p ierwszy 
głód, podniósł g łowę i patrzył na nich roz-
błys łymi oczyma. 

— A l e jak., jak te deski, papę, siekiery 
i gwoździe... jak to wszystko przetransporto-
wać do lasu...? — Andr z e j głos miał schryp-
nięty, popatrzyl i z Emi lem na niego zdu-
mieni. 

Jamroż w y j a d ł ja jecznicę do czysta, w y -
tarł patelnię chlebem, popił mleka, potem 
sięgnął po papierosa podsuniętego mu przez 
Andrze ja . — P r z yk ro mi —- powiedział, ale 
myślę, że można to bez zwracania uwagi zro-
bić ty lko przez Olszankę. Żeby był pretekst 
zwiezienia materiału, trzeba tu coś budować. 
Nową drewutnię albo obrókę... — przechy-
lił g ł owę i zaciągnąwszy się dymem, patrzył 
w pobladłą twarz Andrze ja . — P r zyk ro mi, 
panie doktorze — powtórzy ł — ale przypo-
mina pan sobie, że chciałem tu mieć swego 
krewnego. Jakbym przeczuwał, że będzie tu 
potrzebny człowiek, który... 

— Pan sądzi, że się boję? — spytał cicho 
Andrze j . 

— Tego nie powiedziałem. A l e wo la łbym 
nie narażać obcych mi ludzi, którzy nie ma-
ją żadnego obowiązku... 

— Wszyscy m a m y ten obowiązek. Niech 
się pan rozbierze! 

Ciało Jamroża było tak samo zbite, jak 
j ego twarz. 

— Namęczy l i się przy mnie — mruknął 
— ale ja kiedyś także nie będę się oszczę-
dzał. P r z y j d z i e ten czas. O mocny Boże! N i -
czego nie jestem tak pewny ! 

— Emil ! — podniósł głos Andrze j . — 
Narzędzia wygotowane? 

— Tak jest, panie doktorze! 
— N o to dawa j ! 
Rana była niezbyt głęboka, ale długa — 

kula rozerwała mięśnie boku i ugrzęzła pod 
żebrem. 

— Czy zda je pan sobie sprawę, że nie 
dysponuję znieczuleniem? 

— Oczywiście. 
— Ranę będę musiał trochę oczyścić. N o 

i w y j ą ć kulę. 
— Do diabła! Niechże pan to wreszcie 

robi. 
— Zamiast znieczulenia stosujemy niekie-

dy mocne ramię Emila. Mizernie jszy od pa-
na, ale chyba także nieźle wyrośnięty . 

— N i e będzie potrzebny! 
— Musi zostać, bo będzie podawał narzę-

dzia. Zosiu! — dodał And r z e j cicho. 
Wysz ła do pokoju, rzuciła się na łóżko, 

przykry ła g łowę poduszką. Leżała tak dygo -
cząc, ale k iedy po długim czasie odrzuciła 
poduszkę, z drugiego pokoju dochodziło t y l -
ko spokojny głos Andrze ja , wyda jącego po-
lecenia Emilowi . Po tem cisza i na koniec 
wołanie: — Zosiu! Trzydzieści kropli wa le -
r iany! 

Weszła do kuchni, starając się nie patrzeć 
w stronę Jamroża, odmierzyła krople, po-
dała mu szklankę. 

krzyknął Andrze j . — jemu! — N i e 
Emi lowi ! 

Emil blady jak ściana wrzucał narzędzia 
do naczynia, w k tó rym miał je znów w y g o -
tować. P r z y j ą ł szklankę z kroplami zawsty-
dzony i pokorny. — A l e jednak ani nie pis-
nąłem — pochwali ł się p r z yna jmn i e j przed 
nią. 

— Byłeś bardzo dzielny — powiedziała. 
Jamroż sięgnął po marynarkę, brudna, po-

krwawiona i porwana nie nadawała się do 
noszenia. 

— Mo ja niestety będzie chyba za mała — 
powiedział Andrze j , podając mu swoją kurt-
kę. 

— Nawe t gdybym ją włoży ł , pęknie przy 
p i e rwszym ruchu. Pani Borowieck ie j proszę 
powiedzieć, żeby razem z tymi deskami 
przysłała trochę moich rzeczy. 

— P o w i e m — zapewniła. — Zaraz z rana 
do n ie j pójdę. 

— Do starszej pani Borowieckie j . Młodsza 
mnie nie lubi. 

— Oczywiście , że do starszej — potwier-
dziła i może z niepotrzebnym akcentem, 
bo Jamroż powol i zwróci ł ku n ie j głowę. 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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— Pańs two nietutejs i , w i ęc mogą sobie 
pomyśleć Bóg w i e co. Od razu w o l a ł b y m 
wy jaśn i ć tę sprawę. T u t a j ludzie o n i e j w i e -
dzą, a le że nie nowa, to i gadać przestal i . 
M ó j o jc iec by ł kon iuszym w e dworze . Z a j -
m o w a ł się stajnią, znał się na koniach jak 
mało kto, pan Borow ieck i bardzo mu ufał . 
A l e k iedy się ożenił, nie od razu oczyw iś -
cie, może w rok, może w e dwa albo t r z y po 
ślubie, wszys tko zaczęło się psuć. Młoda pa-
ni coraz częście j zaczęła zaglądać do sta jen. 
A- ojciec... — urwał , j akby p r zywo łać m u -
siał przed gezy postać o w e g o cz łowieka, za 
k t ó r y m dopiero co poślubiona dziedziczka 
bez ws tydu i opamiętania w y p a t r y w a ł a oczy. 
— Ojc iec by ł chłop jeszcze w y ż s z y ode mnie 
— ciągnął po chwi l i da l e j — na t w a r z y 
c iemny, w łosy mia ł jak krucze pióra, ko-
b ie tom dech zapierało, k i edy się z j aw ia ł w 
kościele... A l e pani Borowiecka patrzy ła ina-
cze j niż wszystk ie , nawet nie starała się 
do o jca zbl iżyć, przychodz i ła do sta jen i pa-
trzyła. O jc i ec się zląkł, ale pan Borow ieck i 
chyba jeszcze bardz ie j . W y w i ó z ł ją na długo 
z L i chnowca , podróżowal i bez końca, po 
Włoszech, po Egipcie. A gdy t y lko wróc i l i , 
młoda pani, jeszcze w podróżnym stroju, 
już by ła w stajniach. I znowu nic, nic z t e -
go, co by ludzie chcieli , żeby było , do gada-
nia dobre, do opluwania konieczne, ale nic, 
t y lko to jakieś dz iwne pańskie patrzenie, 
jak obłąkanie, jak choroba. W i ę c pan Boro -
wiecki musiał się pozbyć m e g o ojca z f o l -
warku, zawoła ł go do siebie, powiedz ia ł : 
,,Chłopie, co m a m robić? Sam widzisz , że 
nie możesz tu by ć " . „ S a m to widzę , proszę 
pana dziedzica" , odpowiedz ia ł ojc iec. Matka 
m i to późnie j , k i edy doros łem opowiadała. 
Bo o jc iec nie mia ł przed nią ta jemnic , od 
dawna wiedziała , tak jak i on, że z tego pa-
trzenia pani Bo row i eck i e j nic dobrego nie 
w y j d z i e . A d w o j e już nas w t e d y by ło na 
świecie, starsza siostra i ja. O jc i ec musiał 
odejść z L i chnowca , ale dokąd? O pracę by ło 
w t e d y trudno, bezrobotni co dnia p r zycho-
dzi l i pod f o lwark , ż eby się na jąć choć na 
dniówkę, choć na pół dniówki . Upros i ł w i ęc 
o jc iec pana Borowieck iego , żeby go gdzieś 
w swoich dobrach umieścił , daleko, jak na j -
da le j stąd. Da ł mu ga j ówkę , w Mszółce, 
dwadzieścia pięć k i l ome t rów od L i chnowca , 
na jgorsza g a j ó w k a w l ichnowieck ich lasach. 
Wszys tk im tam ojc iec musiał być, i g a j o -
w y m , i drwa lem, ale zabrał się stąd z ocho-
tą i wszyscy odetchnęl i . Ż e b y to na długo! 
Pan i Bo row i e ck i e j mąż zakazał konie z e 
stajni dawać, k luczyk i od samochodów nosił 
p r zy sobie. Jak t y lko mógł , nie odstępował 
j e j na krok. A l e jesienią zaproszono go na 
jakieś w i e lk i e po lowanie do B ia ł ow ie ży czy 
gdzieś jeszcze dale j , i w t e d y pani Borow iec -
ka chłopską, w y n a j ę t ą furmanką p r z y j e cha -
ła do Mszółki , o jc iec zobaczył ją rano, sie-
dzącą na brzegu wy rębu . Musiała zamiesz-
kać w na jb l i ż sze j wsi, bo przychodzi ła co 
dnia, siadała na p o w a l o n y m pniu i patrzyła. 
Ojc iec nawet głosu j e j n i gdy nie słyszał, a le 
to, że tak patrzy ła , by ło s i ln ie jsze niż wszys t -
kie inne sprawy , które ludzie m a j ą ze sobą. 
Te raz poszedł sam do pana Borowieck iego , 
powiedz ia ł mu, żeby żonę z Mszółk i zabrał. 
W i e l k i t o musiał być dla dziedzica ws t yd 
i żal, po jechał zaraz, zabrał ją z Mszółki , za -

brał z L ichnowca, i znowu w y w i ó z ł do E -
giptu, do Włoch, do Hiszpanii . I tam pani 
Borowiecka dowiedziała się, że o jca sosna 
p r zywa l i ł a w lesie, nie nauczony by ł t e j ro -
boty, w stajniach to t y lko w bia łych ręka-
wiczkach chodził i konie po grzb iec ie g łas-
kał, ż eby zobaczyć, czy czyste, p r zywa l i ł a go 
sosna, gdy ze z ł e j ją podszedł strony, już 
nie by ło ratunku, k iedy g o spod n i e j w y j ę -
to. Pan i Borow ieck i e j nie by ło w t e d y w 
kra ju ponad rok, a gdy wróci ła , p r zy j echa ła 
do matk i i nie w i em, jak tam ze sobą roz -
mawia ł y , ale w końcu matka zgodzi ła się 
dać j e j mnie na kształcenie, choć przec ież 
tak naprawdę to n i c zym nie można by ł o ani 
wynagrodz ić , ani zatrzeć t amte j sp rawy . 
W y j e c h a ł e m w t edy z domu na dobre, n a j -
p i e rw by ł em w internacie u ks ięży w T a r -
nowie , aż do matury , a potem w szkole ro l -
n icze j w Lubl inie . A po śmierci pana Boro -
w ieck i ego wróc i ł em do L i chnowca , praco-
w a ł e m p r z y plenipotencie, wc iągnął mnie 
pomału tak, że móg ł na cały miesiąc do 
Kar lsbadu jechać. M ł ody pan Borow ieck i 
wc iąż studiował, jak nie to, to tamto, n ie 
można go by ło namówić , żeby w książki f o l -
warczne zajrzał , próg obory przestąpił . K i e -
d y poszedł na wo jnę , pani Borowiecka ka-
zała mi zamieszkać w pałacu. Bała się w 
t y m og romnym domu bez mężczyzny , bo 
Fel iksio, l oka j pana Borowieck iego , ma już 
siedemdziesiąt lat. Ot i wszystko. N i e w i em , 
co tam ludzie o t y m myślą. Ja m o ż e i po -
w in i enem winić ją za śmierć ojca, ale p r ze -
cież cz łowiek n igdy przewidz ieć nie może , 
dokąd zaprowadz i ścieżka, którą wydepta ł . 
T a k i ona tego przewidz ieć nie mogła i na 
p e w n o sama wo la łaby być pod tą sosną, niż 
by ją miała przez tę swo ją pańską miłość 
pchnąć na ojca. Dla mnie była dobra. K i e d y 
przy j eżdża ła do Tarnowa, księża wiedz ie l i , że 
o wszys tko mogą ją ze wzg l ędu na mn ie pro -
sić. A ż mnie to gniewało , bo prosil i ponad 
miarę . N i e używała na ten cel mężowsk ich 
pieniędzy, sama wniosła do L i chnowca w i e l -
ki posag. Pochodzi ła z poznańskiego, wc iąż 
mówi ła , że u nas ciemnota, że ludzie gospo-
darzyć nie potraf ią, opowiadała, że j e j brat 
z samych karpi, co je przed B o ż y m N a r o -
dzeniem samolotem do W a r s z a w y wozi ł , mia ł 
rokrocznie po trzydzieści tys ięcy. P r z y l a t y -
wa ł do n i e j w odwiedz iny tym' samolotem, 
ludzie z ca łe j ws i lecie l i na po le patrzeć, jak 
ląduje. Chciała taką gospodarkę i u nas za-
prowadzić. . . — zamyśl i ł się, po tem dźw i g -
nął się c iężko z krzesła. — N o i pan Gur te l 
ma teraz wszystko w swoich rękach. 

W ciszy, która teraz zapanowała, słychać 
by ło t y lko ciężkie westchnienie Emi la ' k tó -
r y m zakończy ł opowiadanie Jamroża — O d -
prowadzę pana — ze rwa ł się z miejsca. 

— Dokąd? 
— Dokąd się da. Chleb poniosę... dla tam-

tych. 

,77 P a n J a ® r o ż n a raz ie nigdz ie stąd nie 
pó jdz i e — odezwał się Andr z e j . N i e patrzy ł 
na nią, bał się, że ona nie będzie t e j samej 
mysh — Pan musi p r z y n a j m n i e j ki lka go -
dzin odpocząc. & 

— Co pan, panie doktorze? — Jamroż 
wyp ros t owa ł się, dotknął ręką boku, stłu-
mi ł syknięcie. — N ic mi nie jest 

O t y m ja decyduję . A l b o pan słucha, 
a lbo pana nie leczę. 

— P r z ed świ tem muszę wy j ś ć . (c.d.n.) 

Igrzyska lekkoatletycz-
ne. jakie odbyły się w 
Oignies (Pas-de-Calais) 
staraniem tamtejszej 
„Eto i l e " ( „Gw iazdy " ) — 
macierzystego klubu 
srebrnego medalisty o-
l impi jskiego pochodze-
nia polskiego, Guy Dru-
ta — wykazały , że pół-
nocna Francja dysponu-
je w tej gałęzi sportu 
wartośc iowym naryb-
kiem i że znaczny od-
setek tego narybku sta-
nowią potomkowie emi-
grantów. Do owych mło-
dych polonijnych lek-
koat letów rokujących 
piękne nadzieje na przy-
szłość, zaliczają się m. 
in.: B. Bachórz z Tour-
coing, który jest rekor-
dzistą Flandrii w skoku 
wzwyż , Annie Mleczko 
z Oignies, która także 
uprawia skok wzwyż , 
specjal izujący się w 
skoku w dal Ryszard 
Nowacki i zawodniczka 

j § nazwiskiem Osińska, 
szybkobiegacz Kapała, 
świetna miotaczka kulą' 
Stawska oraz brat Guy 
Druta — Erie, który za-
powiada się na dobre-
go tyczkarza. 

Nieomal całkowicie 
„spolonizowany" jest 
także zarząd stowarzy-
szenia tzw. „bułistów", 
jak to zwykl iśmy z fran-
cuska pisać i mówić, 
czyli amatorów francu-
skiej gry w kule w 
miejscowości Condé-
sur-Escaut (Nord) : wśród 
jego dziewięciu człon-
ków jest aż .sześciu re-
prezentantów naszej po-
loni jne j społeczności. 
Jednym z owych pol-
sko-francuskich bułi-
stów jest pełniący funk-
c ję wiceprezesa p. Ce-
zary Kaczmarek z Rais-
mes, który w czasie 
drugiej wo jny świato-
w e j wsławi ł się swoimi 
czterema ucieczkami 
(czwarta się powiodła) 
z hit lerowskiego obozu 
jenieckiego. 

W radzie nadzorczej L i -
gi Szachowej Nordu za-
siada w bieżącym roku 
dwóch szachistów po-
chodzenia polskiego — 
p. Marciniak, któremu 
powierzono stanowisko 
skarbnika, oraz p. Sem-
perowicz, którego pie-
czy poruczone zostały 
kontakty L ig i z prasą. 



SZEWC 
BEZ BUTÓW CHODZI 

Wszyscy nosimy buty, ale nie wszyscy chodz imy w tych sa-
mych butach. P o f rancusku B U T to C H A U S S U R E , S K Ó R A to 
C U I R (kłir) , a Z A M S Z to D A I M (dę). Bo jedni lubią buty ze 
skóry, inni buty z zamszu, a jeszcze inni buty spor towe ; a co 
się tyczy kobiet, to lubują się one w butach na wysok ich ob-
casach 

Po francusku O B C A S to T A L O N (talą), P O D E S Z W A to SE-
M E L L E (semel), a Z D A R T Y to USÉ. Bo i lekroć podeszwy są 
zdarte, ty lekroć trzeba zanieść buty do warsztatu szewskiego. 
Po f rancusku W A R S Z T A T S Z E W S K I — to C O R D O N N E R I E 
(kordonri ) , S Z E W C to C O R D O N N I E R (kordon jy ) , a Ż E L O W A Ć 
to R E S S E M E L E R (resemly) . Bo szewc jest to, jak w i adomo 
rzemieślnik, k tóry że lu je podeszwy i naprawia buty. 

N i edawno temu dal iśmy właśnie buty do naprawy i w z w i ą -
zku z t ym mie l i śmy okaz j ę rzucić ok iem na narzędzia szewskie. 
Zauważy l i śmy , że szewc posługuje się nie ty lko mło tk iem, ale 
także i spec ja lnym szewskim nożem, który nie ma trzonka. P o 
francusku M Ł O T E K to M A R T E A U (marto) , N Ó Ż S Z E W S K I to 
T R A N C H E T (transzy), a S Z Y D Ł O to A L È N E (alen). Bo przy 
zszywaniu do przek łuwania skóry lub rzemien ia szewc używa 
kolca zwanego szydłem, j ak równ ie ż i d ra twy , to znaczy g rube j 
nici nasyconej smołą. 

P o f rancusku D R A T W A to L I G N E U L ( l in je l ) , S M O Ł A to P O I X 
(pua), a S Z E W C BEZ B D T Û W C H O D Z I to L E S C O R D O N N I E R S 
S O N T T O U J O U R S L E S P L U S M A L C H A U S S E S ( ly ko rdon j y są 
tużur ly p l i mal szosy). Bo istnie je przys łowie , które powiada, 
że szewc bez bu tów chodzi, a le n ie w i emy , d laczego to przys ło-
w i e tak mówi . J É R Ô M E 

LES CORDONNIERS SONT 
TOUJOURS LES PLUS MAL CHAUSSES 
Tout le monde porte des chaussures, mais nous ne portons 

pas tous les mêmes chaussures. En polonais CHAUSSURE c'est 
BUT (boute), CUIR c'est SKORA (skoura) et DAIM c'est ZAMSZ, 
(zame-che). Parce que certains aiment les chaussures de cuir, 
d'autres les chaussures de daim, d'autres encore les chaussures 
de sport, et quant aux femmes, elles affectionnent les souliers 
à talons hauts. 

En polonais TALON c'est OBCAS (obtsasse), SEMELLE c'est 
PODESZWA (po-dèche-va), et USÉ c'est ZDARTY (zdarté). Parce 
que quand les semelles sont usées, il faut faire réparer ses 
chaussures à la cordonnerie. En polonais CORDONNERIE c'est 
WARSZTAT SZEWSKI (varche-tate chéve-ski), CORDONNIER 
c'est SZEWC (chèvtss), et RESSEMELER c'est ZELOWAC (zèlo-
vatchie). Parce qu'un cordonnier c'est, comme vous le savez, un 
artisan qui ressemelle et répare les chaussures. 

Nous venons justement de donner nos chaussures à réparer et 
de ce fait nous avons eu l'occasion de jeter un coup d'oeil sur 
le matériel du cordonnier. Nous avons remarqué que le cordon-
nier se sert non seulement d'un marteau, mais aussi d'un tran-
chet, c'est-à-dire d'un outil formé d'une lame plate, sans manche, 
et qui sert à couper le cuir. En polonais MARTEAU c'est MŁO-
TEK (mou-otéque), TRANCHET c'est NOZ SZEWSKI (nouge 
chèvski), et ALÈNE c'est SZYDŁO (chez-doux-o). 

LES CORDONNIERS SONT TOUJOURS LES PLUS MAL 
CHAUSSÉS c'est SZEWC BEZ BUTÓW CHODZI. Parce qu'il 
existe un proverbe qui dit que les cordonniers sont toujours 
les plus mal chaussés, mais nous ne savons pas pourquoi ce 
proverbe dit cela. SYLVIE 

MAGICZNE KWADRATY 
D o p i ę c iu k w a d r a t ó w p o w i ą z a n y c h z e 

sobą n a r o ż n y m i k w a d r a e l k a m i p r o s i m y w p i -
cać p o 4 w y r a z y 4 - l i t e r o w e o p o d a n y c h 
z n a c z e n i a c h talk, a b y w k a ż d y m z k w a d r a -
t ó w m o ż n a j e b y ł o c z y t a ć w k i e r u n k u p i o -
n o w y m i p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) d w a n a ś c i e 
t u z i n ó w , 2) p ę k n i ę c i e , szpara , 3) f u s y , 
us t o iny , 4) s k r z y n i a z o t w o r a m i d o p r z e -
c h o w y w a n i a ż y w y c h r y b w w o d z i e , 5) p i es 
myś l iws lk i g o ń c z y , 6) w y s o k a w y n i o s ł o ś ć 
z i e m i . 7) n a p ó j a l k o h o l o w y u ż y w a n y d o 
h e r b a t y , 8) s ł o d k o w o d n e s k o r u p i a k i j a d a l -
ne . 9) b a n d y t a , ł o t r , 10) p o ł a j a n k a , n a g a n a , 
11) eufkierek ś m i e t a n k o w y , 12) o d m i a n a p s ó w 
lub k o n i l e g i t y m u j ą c y c h się d o b r y m p o -
c h o d z e n i e m , 13) k r ó l P u s z c z y B i a i o w i e s K i e j , 
14) o b r a ż e n i e c ia ła , 15) a t l e t y c z n e r a m i o n a , 
16) w i e c z n e m ias to , 17) s a m o c h ó d , 18) w d z i ę k , 
czar , 19) u r z ę d o w y s t r ó j s ęd z i e go , 20) uoso -
b i en i e , w c i e l e n i e , w z ó r . 

R O Z R 
U M Y S 

i 
ROZWIAZANIE ZADAŃ Z NR. 10 i I I 
S E R P E N T Y N A Z M O R A Ł E M 

Niedysk.retn.ego nie przyjmą nawet do 
piekła. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : l ) k u r n i k , 
2) k o e d u k a c j a , 3) asysta , 4) a k o r d , 5) 
d e n t y s t a , 6) an t r e so l a , 7) a g o n i a , 8) a -
n e m i a , 9) a e r o p l a n , 10) n a r z e c z e , 11) 
e k s p e d y c j a , 12) a m a n t , 13) t r ąba , 14) 
ananas , 15) s w e t e r , 16) r o z d r o ż e , 17) e -
p i l eps j a , 18) A n k a r a , 19) atłas. 

S Z Y F R O G R A M Z M O R A Ł E M 
Nałogu nie wyrzucisz -przez okno — 

trzeba, by odszedł od ciebie po scho-
dach stopień po stopniu. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : gun ia , ł o w y , 
runo , z e z , poc i sk , r z esza , tuz in , b e r ł o , 
bez . oddech , b i eda , e cho , SOS, toń , po -
py t , podp is , n ic . 

K O N I K O W K A Z M O R A Ł E M 

Gadaniem nikt jes-tcze nie napełnił 
spichlerzy. 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Najlepsza pamięć jest mniej trwała niż 
najsłabszy atrament. 

P O Z I O M O : 1) n a j e m , 4) s zpaga t , 8) 
d o c i n e k , 9-) r o l k a , 10) a k a d e m i a , 11) t rup , 
13) z a t o k a , 15) Saba ła , 18) w r a k , 19) m a -
jes ta t , 22) ł a tka , 23) m a n e k i n , 24) m a r a -
ton , 25) k lasa . 

P I O N O W O : 1) n ę d z a r z , 2) j u cha , 3) 
m a n i e r k a , 4) sukn ia , 5) p e r ć , 6) ga l e r i a , 
7) t r a m p , 12) n a j e m n i k , 14) t r a k t o r , 16) 
a l t a n k a , 17) k a j m a n , 18) w y ł o m . 20) t ak -
sa. 21) żar t . 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) ś w i a t o w e j s ł a w y m u z e u m w P a r y ż u ze 

s ł ynną g a l e r i ą .ma la r s twa , 3) kość , 7) u s t a w i c z n e d r ę c z e -
nie , n i e p o k o j e n i e l u b d o k u c z a n i e , 8) d w a n a ś c i e sz tuk , 
9) h y m n d o m ł o d o ś c i A . M i c k i e w i c z a , 10) t r a f i a czasem 
na k a m i e ń , 12) p r z e d m i o t s k ł a d a n y do w y k u p u w z aba -
w i e t o w a r z y s k i e j , 15) s m o l n a d r z a z g a d o p o d p a ł k i , 18) 
s tado k o n i s t e p o w y c h , 20) l a s y gó r sk i e , 21) k a t e g o r y c z n e 
d o m a g a n i e s ię , 22) w y s o k o g a t u n k o w y n a p ó j a l k o h o l o w y 
z g w i a z d k a m i , 23) k r e w z w i e r z ę c a , jucha , f a r b a . 

P I O N O W O : 1) c z ł o w i e k , k t ó r y w g ł ę b o k i m śn ie o d b y -
w a s p a c e r y p o d w p ł y w e m d z i a ł a n i a św ia t ł a k s i ę ż y c o w e g o , 
2) r e j e s t r , l i s ta , spis, 4) z ł y los, n i e p o m y ś l n o ś ć , b i eda , 
5) m a r s z r u t a wyc i e c z ik i , s z l ak t u r y s t y c z n y , 6) o g ł o s z e -
n i e w pras i e , i nsé râ t , 11) a t a k k a w a l e r i i , 13) r z e c z y ta -
nie , n i e d b a l e w y k o n a n e i n i e t r w a l e , 14) p a r a m a ł ż e ń s k a , 
15) w i e l o n a s i e n n y o w o c g r o c h u lub f aso l i , 16) d la k o m -
pan i i dał s ię p o w i e s i ć , 17) scena c y n k o w a , 19) r o d z a j g i -
t a r y m u r z y ń s k i e j . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i 
w c iągu 14 d n i od d a t y u k a z a n i a s ię n u m e r u , z d o p i -
s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



Zamkowe 
przedwiośnie 

N a Zamku W a r s z a w s k i m 
t rwa pospieszne suszenie 
m u r ó w w e w n ę t r z n y c h spe-
cja lną metodą opracowaną 
przez zespół Po l i t echnik i 
Wroc ł awsk i e j . P r z y ścia-
nach zawiesza się kur tyny 
z f o l i i i w wo lną prze -
strzeń si lny agregat t łoczy 
gorące pow ie t r ze o t empe -
raturze ponad 30 stopni. W 
ten sposób osuszono już 
mury kap l i cy k ró l ewsk i e j 
i pod j ę t o prace w e w n ę -
trzach skrzydła gotyck iego . 
Stosuje się wszys tk ie mo -
ż l iwe sposoby maksyma l -
nego skrócenia procesu 
schnięcia ścian, aby jesz-
cze w tym miesiącu p r z y -
stąpić do prac w y k o ń c z e -
n i owych w pierwszych sa-
lach. 

Na powierzchni 
i pod ziemią 

W pracowni sztukator -
sk ie j p rowadzone j przez 
L u d w i k a Or łowa , zna jdu ją 
się g o t owe do ustawienia 
wszys tk ie ko lumny oraz 
f r a g m e n t y wys t r o ju skle-
pienia i ścian kapl icy . Z 
Zakładu Meb l i A r t y s t y c z -
nych P r a c o w n i K o n s e r w a -
c j i Z a b y t k ó w w H e n r y k o -
w i e nadeszła do magazynu 
p ie rwsza part ia k lepki po -
sadzkowe j (300 m kw.) . 
H e n r y k ó w jest w y k o n a w c ą 
wszystk ich posadzek ozdob-
nych. 

Jednocześnie duży w y s i -
ł ek sk i e rowany jest na za-
kończenie robót p r zy budo-
w i e podz i emnych pomiesz -
czeń różnych w ę z ł ó w in-
sta lacy jnych i kana łów pod 
Dz iedz ińcem W i e l k i m . Ca-
łość jtych prac powinna być 
zakończona do m a j a br. U -
m o ż l i w i to zasypanie w y -
kopów, wstępne uporząd-
kowan i e dziedzińca i p r z y -
stąpienie do montażu ka -
miennych ob ramowań o -
kien na e l ewac jach m u -
r ó w wewnę t r znych . K a m i e -
niarze z Warszawsk ich Z a -
k ładów Kami en i a B u d o w -
lanego pracują obecnie 
p r zy o tworach okiennych 
skrzydła pó łnocnego od 
Dziedzińca Wie lk i ego , gdzie 
założono już kute kraty w 
oknach parteru. W porząd-
kowan iu p iwn i c po robo -
tach budowlanych pomaga 
40 żo łn ierzy z w a r s z a w -
skie j j ednostk i w o j s k o w e j . 

P o osuszeniu ścian i u-
łożeniu sieci p r z e w o d ó w 
ins ta lacy jnych — do p ie r -

wszych sal z aby tkowych w 
skrzydle go tyck im Zamku 
w e j d ą zespoły wykońc z e -
n iowe. N a lata 1975—1976 
zap lanowano zatrudnienie 
w e wnęt r zach ponad 200 
osób. M i ęd z y innymi p r z y -
stąpi do pracy 40 sztukato-
rów , 12 spec ja l i s tów do 
montowan ia na ścianach 
dekoracy jnych e l emen tów 
st iukowych, w y k o n y w a -
nych w pracown i nad W i -
słą, a 14 posadzkarzy u -
kładać będz ie b a r w n e po -
sadzki d rewn iane z goto-
w y c h dużych płyt . W póź-
n ie j s zym etapie 20 z ło tn i -
k ó w przystąpi do złocenia 
uprzednio wykonanych z 
gipsu i d r ewna e l emen tów 
dekoracy jnych . N a j w i ę k -
sze nasi lenie prac w e w n ę -
trzach przew idz iane jest 
na początek przysz łego r o -
ku. Usta lono już ko le jność 
robót na poszczególnych 
piętrach i w pomieszcze-
niach. 

Kryształowe 
żyrandole 

z Czechosłowacji 
Ostatnio udała się do 

Czechos łowac j i de l egac ja 
polska w spraw ie z amów i e -
nia żyrandol i do sal h i -
storycznych Z a m k u K r ó -
lewsk iego w Warszaw ie . 
P r z ep rowadzono r o z m o w y 
w central i hand lowe j 
„ S k l o e x p o r t " i dy r ekc j i Z a -
k ładów W y r o b ó w Szk la -
nych K a m e n i c k y Senow. 
Fabryka ta is tn ie je od 250 
lat i spec ja l i zu je się w 
produkc j i ży rando l i k r y -
szta łowych znanych na ca-
ł y m świecie . 

De l egac ja polska przed-
stawi ła o f e r t ę obe jmującą 
rekonstrukc ję 38 sztuk ż y -
randol i k rysz ta łowych oraz 
zapoznała kontrahenta 
czeskiego z posiadaną do-
kumentac ją f o togra f i c zną , 
szkicami z dawnych in-
wenta r zy z a m k o w y c h i m a -
ter ia łami op i s owymi pięciu 
różnych w z o r ó w . N a j w i ę k -
sza part ia żyrando l i tego 
samego typu przewidz iana 
jest do sali b a l owe j , z któ-
r ych d w a będą wysokośc i 
2 m i szerokości 1,60 m. 

Z a m k o w e zamówien i e 
zostało nader ż yc z l iw i e 
p r z y j ę t e przez czeskie za -
kłady. Wszys tk i e ozdobne 
e lementy szklane z w y s o -
koga tunkowego kryształu 
czeskiego, będą ręcznie 
sz l i f owane. 

Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub samolotem 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F. 340,-
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F. 380,-
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F . 420,-
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F . 450,-
P A R I S Nord — P O Z N A N — P A R I S F . 420,-
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S F. 450,-

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych! 

WASZE BIURO PODRÓŻY 
H za ła twia wsze lk i e f o rmalnośc i paszpor towe i w i z o w e 
• sprowadza k r ewnych i z n a j o m y c h z Po lsk i do F ranc j i 

na ur lop 
• przekazu je p ieniądze do Po lsk i 
• wys t aw ia b i le ty k o l e j o w e i samo lo towe po cenach 

normalnych i zn i żkowych 
• organizu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe i indywidua lne 

Zwracajcie się do nas z zaufaniem 
unikniecie Kłopotów i oszczędzicie czas! 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 PAR IS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z U W A L 
4, Place des Patinłers 59000 — L I L L E , tel: 55-18-66 
K N U T A N G E : Froment W A W E R — 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-1S-84 

oraz Korespondenci terenowi 
Licence 132 

»MISS COUTURE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o n v l n e s — L I L L E ( F l v e s ) te l . 52-OS-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s — L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 

suknie • spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze * 

pierze * wsypy • poszwy * damasy 

Ceny niskie 

Na żądanie wysyłamy próbki 



ZAWÓD 
CZY 
T A L E N T ? 

Młoda i ładna dziewczyna 
uśmiecha się i mówi bez za-
żenowania: „Jestem sekser-
ką". 

Oprócz doskonałych oczu, 
równie wyczulonych jak i in-
ne zmysły, trzeba — jak się 
to mówi — mieć tu „siódmy 
zmysł " i wszystko to, co z w y -
kło się nazywać intuicją. W 
Polsce to zawód nieliczny jesz-
cze, ale już uznany za potrzeb-
ny, uprawiają go niemal w y -

łącznie kobiety. Inaczej np. 
niż w Japonii, gdzie dominu-
ją mężczyźni. 

„Sekserka", o które j mowa, 
pracuje w terenowej stacji w 
Krakowie , będącej placówką 
Centralnego Laborator ium 
Drobiarstwa w Poznaniu. Je j 
zadaniem jest bezbłędne od-
różnienie w maleńkim, l edwo 
wysz łym z ja jka kurczaku j e -
go... płci. Robi się to na zasa-
dzie taśmy. Setki i tysiące 
kurczaków trzeba ocenić i roz-
różnić ich płeć posełekcjono-
wać, bo na j lep ie j bro j l e ry ho-
duje się w stosunku 1 :1 . I 
właśnie po to potrzebny jest 
zawód seksera. Granica błędu 
seksera wynosi ponoć n a j w y -
żej 2 procent. N i e sprawdza-
łem tej tolerancji . 

ZAMIAST 
POCZTY -
K U Z Y N K A 

N o w y Sącz dzieli od Łoso-
siny Górnej 20 ki lometrów. 
Pieniądze nadane w pierwszej 
miejscowości dotarły do dru-
gie j już po 10 dniach. Począt-

kowo myślano, iż poczmistrz 
z Nowego Sącza udał się oso-
biście do Łososiny na piecho-
tę, a że czekał go powrót , w ięc 
siły rozdzielał oszczędnie. 
Wszakoż przyczyna była in-
na. 

Adresatka mieszka w odle-
głości 4 k m od urzędu poczto-
wego, przeto doręczyciel , 
stwierdzając, że z „ j ednym 
przekazem wygłupiać się nie 
będzie", wyręczy ł się kuzyn-
ką zainteresowanej, którą po -
wiadomił nim minął... tydzień. 

PECHOWY 
TORT 

W czasie rozgrywanego o-
statnio banku miast między 
uzdrowiskami Szczawnica-
Krościenko w wo j . krakow-
skim i Wisłą w wo j . katowic-
kim, cukiernicy z cocktail-
baru podhalańskiej spółdziel-
ni mleczarskiej przygotowal i 
o lbrzymi tort, który miał być 
wręczony gospodarzom uzdro-
wiska Wisła. Niestety, nie 
mieścił się w małym samo-
chodzie t owarowym Nysa ani 

Zuk -— i tortu nie udało się 
przetransportować na Śląsk. 
Trzeba było zrobić drugi, 7-
ki logramowy, który na zakoń-
czenie imprezy gospodarze ze 
Szczawnicy zawieźl i do W i -
sły. 

A b y tort g igant przenieść z 
cocktail-baru w Krościenku 
do studia te lewizy jnego, któ-
re mieściło się w sanatorium 
„Hutnik" , trzeba było kilku 
mężczyzn i samochodu „Star" . 
Widzowie nie mogl i zobaczyć 
tego olbrzyma, gdyż kamera 
te lewizy jna nie mogła go ob-
jąć i tak poddano tort ostat-
niaj próbie: pocięto go na ka-
wałki i podano na uroczystej 
kolacj i . Był tak pyszny, że 
mimo rozmiarów w mig się z 
nim uporano. 

KĄCIK 
DAWNEJ 
ANEGDOTY 

Polacy od dawna żywi l i u-
podobanie do kultury francu-
skiej. W 1907 roku konsul 
francuski w Warszawie pisał 
w jednym ze swych rapor-
tów, że warszawiacy sprowa-
dzają duże ilości książek i 
prasy francuskiej, że wie le 
k inematografów w mieście 
wyświet la francuskie f i lmy i 
że ostatnio bardzo życzl iwie 
przy jęto nad Wisłą teatr z 

Paryża. N iebawem zaś — 
ciągnął konsul — ma się od-
być na tutejszej scenie pre-
mierowy spektakl sztuki na-
szego prezesa Rady Min i -
strów, pana Georges Clemen-
ceau. 

Sztuka późniejszego „ T y g r y -
sa" — bohatera I wo jny 
światowej — istotnie ujrzała 
światło rampy w Warszawie . 
Nie zachowała się jednak pa-
mięć o j e j walorach, gdy 
wspomnienie nieugiętej po-
stawy Clemenceau w wo jn i e 
przec iw N iemcom — posta-
wy , która zyskała mu przy-
domek „Ojca Zwyc i ę s twa " — 
jest nadal żywe i trwać bę-
dzie tak długo, jak długo lu-
dzie będą interesowali się 
wojnami . 

G i m n a s t y k a 
pięknej 

linii 

i K C J A a 

ćwiczenie 1 

Wykonu j podskoki 
zmienne, stojąc na pra-
w e j nodze. Unoś zgiętą 
w kolanie nogę do góry, 
równocześnie unosząc 
lewą rękę do przodu, 
prawą zaś jak najdale j 
do tyłu. Ćwicz rytmicz-
nie, licząc na raz i dwa. 

ćwiczenie 2 

W pozycj i stojącej z ra-
mionami w bok zrób 
wymach prawe j nogi z 
równoczesnym klaśnię-
ciem rękami pod kola-
nem. To samo powtórz, 
ćwicząc lewą nogą, pa-
miętaj o wyprostowa-
niu noei wymachowe j . 

ćwiczenie 3 

W postawie stojącej o-
przy j nogę o krawędź 
krzesła. Unieś ramiona 
w górę. Wykona j skłon 
tułowia w przód, przy-
ciągając klatkę p ier -
siową do opartej nogi. 
Powtarza j ćwiczenie z 
nogą lewą. Pog łęb ia j 
skłony. 

ćwiczenie 4 

Uklękni j tyłem do krze-
sła w odległości j ed-
nego kroku. Wykona j 
skłon tułowia w tył, do-
tykając dłońmi oparcia 
krzesła. Pamięta j o od- J 
chyleniu g łowy do tyłu 
i wysunięciu bioder do 
przodu. 

ćwiczenie 5 

Leżąc na plecach, z ra-
mionami w bok, w y k o -
nuj nożyce poziome. Pa -
miętaj o wyprostowaniu 
nóg w kolanach. Ćwicz 
przez około jedną m i -
nutę, zwiększając czę-
stotliwość. 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
R0U8AIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 PARIS 
Tél.: 770-83-37; c.c.p. Paris: 189 46 68 

poleca książki dla dzieci z p ięknymi i lustra-
c j ami : 

Władysław Broniewski .— Dla dzieci 10,00 F. 
Wanda Chotomska — Koziołki Pana Ze-
garmistrza 6,00 F. 
Hanna Januszewska — L w y 5,00 F. 
Hanna Januszewska — Złoty koszyczek 6,00 F. 
Jerzy Kierst — Od gór do morza 16,00 F. 
Jan Edward Kucharski — Wawa i je j Pan 5,00 F. 
Hanna Łochocka — Psoty i kłopoty wró-
belka Elemelka 5,70 F. 
Maria Konopnicka — Jak to ze lnem było 3,00 F. 
Janusz Korczak — Kró l Maciuś Pierwszy 14,00 F. 
Ewa Szełburg Zarembina — Przez różową 
szybką 17,00 F. 
Marian Falski — Elementarz 5,00 F 

oraz p ły ty 45 tours: 
N 0078 Naszym dzieciom: Jedzie pociąg. Krasno-

ludki. Misie. Zegar, (z tekstem). 
N 0143 Piosenki dla przedszkolaków: Czarny ba-

ran. Jestem sobie Krakowianka. Jadą dzie-
ci drogą. 

N 0146 Bajki dla dzieci: Miś. Ptasie radio. Bajka 
ludowa o koguciku i kurce. Jak sroczka 
gości przyjmowała. 

N 0253 Jan Brzechwa — Kopciuszek. Bajka mu-
zyczna. 

N 0331 Jacuś i Agatka. Z programu „Dobranoc". 
Kura. Kluczyk. 

N 0333 Jan Brzechwa — Kot w butach. Bajka mu-
zyczna. 

N 0394 Jerzy Połomski: Synku mój. Spij kocha-
nie. Naucz mnie córeczko. O mon papa. 

Cena każdej płyty 8,00 franków — plus przesyłka 
pocztowa jednej płyty 2,20 F., dwóch płyt — 3,00 F. 

B. DOWOINA - BiENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
2 3 , q u a i d e l a T o n r n e l l e — P A R I S < 5 e ) 
M e t r o : P 8 H T - H A S I E 
T e l e f o n : O B E o n 4 1 - 1 7 
Tłumaczen ia urzędowe ważne w całe] F r a n c j i 

2 3 , r u e Ta i tbout P a r i s I X - è m i 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métros C h a u s s é e d 'An t ln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce s a dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podrOty dla 
osât» zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanle wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I 
n a j b a r d z i e j k o r : 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

W S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a B r z o s t e k ) 

przy 11, rue Jourfroy, Paris 17-ème, tel. 822-55-52 
w a g r a m — Rome — Malesberbes; Autobus : nr 31 z Gare du Nord x Place 

dinet G a " U e lub Jlr 53 z Place de l 'Opéra, przystanek ko le jowy : Pont -Car -

urządzić przyjęcie z okazj i : chrzcin, Komunii Świętej , imienin czy wesela, 
S "i"* A J e ś l i c l l c e s * Otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

" ! a "ostaniesz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 
Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) . N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 r ok — 
m i e s i ę c y — 3 mie s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 an — 6 m o i s — 3 m o i s . 

(N ie — R a y e r les ment i ons inu t i l e » ) 



„RESOVIA" 
MISTRZEM W KOSZYKÓWCE 

L i g o w y sezon 1974/75 w pol-
skiej koszykówce stał pod zna-
kiem raczej przeciętnej gry, ale 
za to wielkich emocji . Tak się 
bowiem złożyło, że do ostatniej 
kolejki rozgrywek losy tytułu 
mistrzowskiego nie były pewne. 
Ogólnym fawory tem była Wisła 
Kraków, dwukrotny mistrz Po l -
ski w poprzednich latach, która 
wyprzedzała Resovię Rzeszów o 
1 pkt. Los sprawił, że obie te 
drużyny swoje ostatnie spotka-
nia rozegrały z zespołami Lubl i -
na — Lublinianką i Startem. Po 
wygrane j Wisły z Lublinianką 
82:72 wydawało się, że nic nie 
stanie na przeszkodzie „ W a w e l -
skim Smokom" do zdobycia ko-
lejnego tytułu. Tymczasem w 
następnym dniu zespół Startu 
sprawił olbrzymią niespodziankę, 
wyg rywa jąc z korzykarzami K r a -
kowa 82:75. Pon ieważ ' Resovia 
wygrała swoje mecze z tymi dru-
żynami, j e j po raz pierwszy 
przypadł w udziale tytuł mi -
strza Polski. W bezpośrednich 
spotkaniach rzeszowianie bo-
wiem aż trzykrotnie pokonali 
Wisłę. 

Koszykarze Resovi i są rewela-
cją ligi ostatnich 4 sezonów. De-
biutując w I l idze zdobyli tytuł 
wicemistrza Polski, w sezonie 
1973/74 powtórzyl i ten sukces. 
Teraz wreszcie udało ira się, 
zresztą zupełnie zasłużenie, za-
siąść na mistrzowskim tronie. 

Drużyna trenera Mieczysława 
Raby to zespół bardzo w y r ó w -
nany, grający nowocześnie i sku-
tecznie. W j e j szeregach wystę-
puje kilku znakomitych koszy-

karzy, reprezentantów Polski, ta-
kich jak: Pasiorowski, Myrda, 
Niemiec, K lee . Resovia w 33 me-
czach l igowych zdobyła 61 pkt, 
stosunek koszy 2945:2337. Tę sa-
mą liczbę punktów uzyskała 
krakowska Wisła i j e j przypadł 
tym razem w udziale tytuł w i -
cemistrzowski. Na dalszych mie j -
scach w I lidze uplasowały się 
zespoły: Wybrzeże Gdańsk, Po -
lonia Warszawa, Śląsk Wroc ław 
i Lech Poznań. Szeregi I ligi 
opuścili natomiast koszykarze 
warszawskiej Leg i i i Górnika 
Wałbrzych. Trzeba zaznaczyć, że 
zarówno losy mistrzowskiego ty-
tułu, jak i spadku z l igi waży ły 
się do ostatniego meczu. Toteż 
publiczność, która tłumnie w y -
pełniała hale koszykówki, nie 
mogła narzekać na brak emocj i . 

Obecnie, po zakończeniu roz-
grywek l igowych, najlepszych za-
wodników powołanych do repre-
zentacji Polski czekają przygoto-
wania do el iminacj i mistrzostw 
Europy. Od wyn ików w tej im-
prezie będzie zależało czy Po l -
ska nadal utrzyma się w gru-
pie „ A " mistrzostw Europy, (hj) 

KOLARZE PRZED SEZONEM 
Polscy kolarze, po serii zeszło-

rocznych sukcesów uwieńczo-
nych zdobyciem tytułu indywi -
dualnego mistrza świata amato-
rów przez Janusza Kowalskiego, 
również i w tym sezonie chcą 
odegrać pierwszoplanową rolę w 
największych wyścigach. Trene-
rem kadry narodowej został 
mianowany pod koniec ubiegłego 
roku, mgr Karo l Madaj , którego 
asystentem jest znany niegdyś 
kolarz Marian Więckowski . Duet 
szkoleniowców wspólnie z leka-
rzem dr. Zbigniewem Rusinem, 
który już od wielu lat pracuje z 
kolarzami, ma ambicję doprowa-
dzenia do wysokie j f o rmy dużej 
grupy kolarzy. Jak co roku, 
pr iorytetowymi imprezami dla 
Po laków będzie Wyścig Poko ju 
oraz mistrzostwa świata amato-
rów w Belgi i . Poza tym naj lep-
si wystartują w szeregu dużych 
wyścigów, takich jak Tour de 
l 'Avenir we Francj i i innych. 

Sztab szkoleniowy Polskiego 
Związku Kolarskiego ustalił skład 
dwóch grup, które będą osobno, 
biorąc udział w różnych wyści-
gach, przygotowywały się do ma-
jowego wyścigu na trasie Berlin 
— Praga — Warszawa. 

Gdy artykuł ten dotrze do rąk 
Czytelników „ T P " , Polacy będą 
mieli już za sobą start w w y -
ścigach Paryż — Nicea (grupa X) 
z udziałem zawodowców oraz 
Dookoła Annaby, Dookoła A l g i e -
gii. (hj) 

AMERYKAŃSCY ZAPAŚNICY 
PRZEGRYWAJĄ Z POLAKAMI 

Polscy zapaśnicy odnieśli w 
ostatnich latach sporo sukcesów 
międzynarodowych, ale byli to 
wyłącznie reprezentanci stylu 
klasycznego. Dlatego też, kiedy w 
lutym zawitała do Polski ol im-
pijska reprezentacja U S A w sty-
lu wolnym, nikt się nie spodzie-
wał sensacji. Tymczasem A m e -
rykanie, którzy w stylu wo lnym 
należą do światowych potęg, 
dwukrotnie ulegli Po lakom po 
pięknych walkach. Oczywiście, 
za rok na olimpiadzie w Mon-
trealu będzie zapewne odwrotnie, 
ale w każdym razie reprezentan-
ci Polski również i w stylu wo l -
nym zaczynają powoli dochodzić 
do czołówki. 

W pierwszym meczu w Łodzi 
drużyna U S A wystąpiła w nie-
pełnym składzie, oddając już na 
wstępie 2 punkty walkowerem 
(zawodnicy odnieśli kontuzje pod-
czas tournée po ZSRR) . M imo to 
walki stały na bardzo dobrym 
poziomie i były prowadzone w e -
dług nowych przepisów, które 
faworyzu ją ciągły atak. Z Po la-
ków doskonale zaprezentował się 
Kudelski, który po świetnej wa l -
ce pokonał Breece'a. A ż trzy 
walki zakończyły się przez poło-
żenie na łopatki. Zedzicki w y -
grał w ten sposób z Shermenem, 
a Żmudziejewski z Walshem. T e j 
samej sztuki dokonał Shalles w 
walce z Łachodą. W sumie po je -
dynek zakończył się zwyc ię -
stwem polskiego zespołu 7:3. 

Mecz rewanżowy rozegrany zo-
stał w pięknej hali „ A r e n a " w 
Poznaniu. I tym razem repre-
zentacja Polski pokonała U S A 
8:2. Najbardz ie j emocjonujące 
były walki w wagach 82 i 90 kg. 
W tej p ierwszej Mazur po nie-
zwykle wyrównanym pojedynku 
pokonał na punkty aktualnego 
mistrza świata juniorów Bragga. 
Debiutujący w zespole polskim 
Górski zwycięży ł w e fektownym 
stylu przez tusz Amundsona. 

(hj ) 

Dwadzieścia bramek pa-
dło w drugiej rundzię 
rozgrywek wiosennej 
ekstraklasy piłkarskiej 
o mistrzostwo ligi. Jesz-
cze jednak nie widać u 
większości piłkarzy za-
dowala jące j formy. Znać 
zaległości treningowe i 
kondycyjne. Na czele 
tabeli znajdują się: 
Ruch, Stal. Lech na 
końcu Gwardia, Arka, 
Ł K S . 

Odbyły się ostatnie kon-
kurencje w narciarstwie 
klasycznym Memoriału 
Bronisława Czecha i He -
leny Marusarzówny. Te -
goroczny memoriał miał 
pechowy przebieg z u-
wag i na aurę. Brak 
śniegu pokrzyżował, nie-
stety, organizację zawo-
dów. Niesprzy ja jąca bo-
w iem pogoda uniemoż-
l iwiła przeprowadzenie 
drugiego dnia zawodów 
skoków na Średniej 
Krokwi . Trzeba je więc 
było przełożyć na na-
stępny dzień. W sumie 
odbyły się jednak wszy -
stkie konkurencje. Oto 
zwycięzcy. Sztafeta ko-
biet 3 X 5 km: Polska 
I : sztafeta mężczyzn 
3 X 5 km: Finlandia; 
skoki na Średniej K r o -
kwi : H. G lass (NRD). 
Dwubój klasyczny: K . 
Długopolski (Polska). 

Zakończyły się l igowe 
rozgrywki koszykarek o 
mistrzostwo Polski. Jak 
było do przewidzenia 
pierwsze mie jsce zdoby-
ła drużyna Wisły (Kra -
ków), drugie Ł K S 
(Łódź). Z I l igi spadły 
drużyny Lecha Poznań 
i A Z S Pruszków. 

Po lk i w piłce ręcznej po-
konały siódemkę Szwe-
cj i w stosunku 21:15. 
Zwyc ięs two to dało 
Palkom udział w roz-
grywkach szerokiego 
f inału mistrzostw świa-
ta. Mistrzostwa te od-
będą się w grudniu bie-
żącego roku w ZSRR. 

W e Wrocławiu rozegra-
ne zostały mistrzostwa 
Polski w boksie. Tur -
niej stał na stosun-
k o w o niezłym poziomie. 
Najlepsza okazała się 
reprezentacja Warszawy 
33 pkt, przed Wrocła-
w iem 31 i Katowicami 
22 pkt. 



Belgijska 
d el eg acj i a 
h ai ncil owa 

. przel bywał la 
w Po ilsce 

; od przewodnictwem p. 
Pola Provosta, przewodniczącego Federa-
cj i Przedsiębiorstw Belgijskich, przeby-
wała w Polsce belgi jska delegacja han-
dlowa celem przestudiowania zagadnienia 
wymiany handlowej między obydwoma 
kra jami . 

Porozumienie, podpisane przez Edwar-
da Gierka podczas jego w izy ty w Belgii, 
stworzyło podstawę do przyjazdu delega-
cj i be lg i jskie j do Polski. Podczas wspom-
nianej w i zy ty Edward Gierek gościł w 
siedzibie Federacj i Przedsiębiorstw Be l -
gi jskich i wygłosi ł tam przemówienie, 
które zainteresowało tamtejsze środowi-
sko. W przemówieniu t ym I sekretarz 
Komitetu Centralnego Polskie j Z jednoczo-
nej Part i i Robotniczej stwierdzi ł m. in.: 
„Trzeba pełniej i lepiej wykorzystać mo-
żliwości, jakie dają wza j emne stosunki. 
P r e f e ru j emy przede wszystkim wza j em-
nie korzystną kooperację przemysłową i 
związane z nią kooperacje techniczną i 
naukową. P re f e ru j emy długoterminowe 
porozumienia łączące wzrost naszego im-
portu z Belgi i ze wzrostem naszego eks-
portu". 

W skład delegacj i be lg i jskie j wchodzi-
li: z ramienia Federacj i Przedsiębiorstw 
Belgi jskich — p. Po l Provost jako j e j 
przewodniczący i p. Jean Guilmain, se-
kretarz generalny; z ramienia OBCE (Be l -
g i j sk ie j Izby Handlu Zagranicznego) p. 
Wi l l y Monfi ls, generalny inspektor i p. 
Maurice Claeys, zastępca radcy; hutnic-
two reprezentował p. Christian Oury, dy -
rektor naczelny Komitetu Belgi jskiego 
Hutnictwa; chemię — p. P ierre -Henry 
Wigny, dyrektor naczelny Bechimexu; 
hutnictwo metali nieżelaznych p. Joseph 
De Keyser, inżynier, radca z S A Métal lur-
gie Hoboken-Overpel t ; Fabrimétal — p. A n -
dré Dubuisson, dyrektor Société Générale 
de Belgique, p. Louis de Jonghe, admini-
strator-dyrektor naczelny Soberi, p. F. 
Branders, dyrektor Four Industriel i p. 
de Cooman d'Herl inckhove, administra-
tor de legowany Optibel ; banki be lg i jskie 
reprezentował p. Roger Regout, zastępca 
dyrektora Société Générale de Banque i 
p. Simon Legreve , dyrektor naczelny 
Banque de Bruxelles; ponadto w delega-
c j i uczestniczyli: p. W i l l y Dooreman, na-
czelny dyrektor G B - I N N O - B M , wie lk iego 

belgi jskiego przedsiębiorstwa handlowe-
go oraz p. A . Nandancee, administrator 
de legowany S A Godefroid, przedsiębior-
stwa za jmującego się importem węgla . 

P o powrocie z Warszawy p. Po l P ro -
vost przedstawił w wywiadz ie dla „Bul -
letin de la Fédération des Entreprises de 
Be lg ique" swo je wrażenia na temat tej 
w izy ty i rezultatów, jakie powinna przy -
nieść. 

— Byl iśmy gośćmi p. Kisiela, polskiego 
ministra f inansów i pragnę podkreślić, 
że spotkaliśmy się z wy j ą tkowo mi łym 
przy jęc iem. Z naszej strony staraliśmy 
się, aby nasza delegacja była jak najbar-
dziej reprezentatywna. Program ustalony 
przez stronę polską, zarówno dla całej na-
szej grupy, jak i dla poszczególnych j e j 
członków zadowol i ł -— jak sądzę — nas 
wszystkich. Grupa belgi jska nawiązała 
wie le poważnych kontaktów. Na szczeblu 
ministerialnym spotkaliśmy się z mini-
strami f inansów, handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej, spraw zagranicznych, 
nauki i techniki, przemysłu ciężkiego, 
przemysłu maszynowego, jak również z 
przedstawicielami Komis j i Planowania 
przy Radzie Ministrów i innych p lacówek 
rządowych, zajmujących się techniką. 
Trzeba dodać, że wraz z p. Taelemansem, 
ambasadorem Belgi i w Polsce, zostałem 
przy ję ty na ponadgodzinnej audiencji 
przez p. Gierka, co wyda j e mi się aż nad-
to dobrze potwierdzać zainteresowanie, ja -
k im Polska darzy stosunki między naszy-
mi krajami. Podczas rozmowy z p. Edwar -
dem Gierkiem poruszyliśmy właśnie te-
mat stosunków polsko-belgijskich, przed 
którymi zarysowały się obecnie bardzo 
obiecujące perspektywy. Tak więc dele-
gacja nasza zrobiła w tej dziedzinie waż-
ny krok naprzód, zwłaszcza w kontekście 
mające j nastąpić za kilka miesięcy w i z y -
ty w Polsce belgi jskiego premiera. 

— Jestem _ przekonany, że obie strony 
dołożą starań, aby zarówno wymiana han-
dlowa, jak i techniczna, wzrosły jeszcze 
bardziej — stwierdził p. Po l Provost. Pod -
czas rozmów w Ministerstwie Nauki, 
Techniki i Szkolnictwa Wyższego przestu-
diowal iśmy możliwości zwiększenia współ-
pracy naukowej i technicznej między Bel-
gi jsko-Luksemburską Unią Ekonomiczną a 
Polską. Prob lem ten omówiono już w li-
stopadzie ub. roku podczas brukselskiej 
sesji komisj i mieszanej do spraw długo-
terminowej współpracy. Jeśli chodzi o 
nas, to sądzimy, że sprawa ta musi być 
jeszcze przedyskutowana w Brukseli. 

— Ze swej strony zaznaczyłem, że 
przemysł belgi jski jest gotów rozpatrzyć 
możliwości takiej współpracy w dziedzi-
nie przemysłowej . Muszę także wspom-
nieć o wizycie, jaką złożyl iśmy w polskim 
Instytucie Doskonalenia Kadr K i e rown i -
czych, w którym rozważal iśmy możliwość 
współpracy z belgi jską Fundacją Prze -

mysł — Uniwersytet . W dziedzinie mar-
ketingu, OBCE zaoferowało swe usługi i 
gotowe jest zorganizować dla ekspertów 
polskich odpowiedni program wymiany 
doświadczeń oraz konferencję okrągłego 
stołu na ten temat. Wie lk ie przedsiębior-
stwo belg i jskie G B - I N N O - B M zapropono-
wało również swoim polskim rozmówcom 
zorganizowanie w Belgi i stażów dla Po -
laków. 

Mówiąc o produktach, które ma ją na j -
większe szanse zbytu na obu rynkach p. 
Po l Provost stwierdził jeszcze, że „przy-
szły polski plan pięcioletni f aworyzu je 
wymianę handlową w obu kierunkach. 
Istnieją dwa sektory, które nazwałbym 
uprzywi le jowanymi , t j . polski przemysł 
węg l owy i belgi jskie wyroby hutnicze; 
warto jednak wspomnieć o możliwościach 
przemysłu konstrukcj i stalowych, przemy-
śle chemicznym i petrochemicznym, prze-
myśle budowlanym w takich dziedzinach 
jak: budowa szpitali, hoteli, a nawet do-
mów mieszkalnych i wreszcie o niektó-
rych działach przemysłu lekkiego, jak 
przemysł opakowań, przemysł spożywczy, 
a nawet turystyka. Istnieje także perspek-
tywa wspólnej real izacj i gotowych obiek-
tów przemysłowych na rynkach trzecich. 

M imo że byłoby jeszcze przedwcześnie 
przedstawić konkretny bilans naszej w i -
zyty, myś l imy już o delegacj i uzupełnia-
jącej , t ym bardzie j że strona polska na-
lega na jak najszybsze wyznaczenie daty 
spotkania w Brukseli w celu podjęcia ne-
goc jac j i kredytowych, a także rokowań o 
dostawy węgla. 

Jednym słowem: zarówno strona polska 
jak i belgi jska są zgodne, że obecny po-
ziom wymiany nie odpowiada potencja-
łom ekonomicznym obu k ra j ów i pozosta-
j e jeszcze w ie l e do zrobienia — tymi sło-
wami zakończył swój w y w i a d p. Provost. 

(Y. V.) 

P. Pol Provost przebywał w Polsce na 
czele delegacji belgijskich handlowców 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich o f i a rowa ły , 
z w y c z a j e m francuskim, 
na cele społeczne m a ł -
żeństwa: Mon ique Ł u -
kowska — Guiseppe 
Montagnino w N o e u x -
les-Mines; 
grand — 
Wąs ik w 
sous-Lens; 
Derudder 

An i ta L e -
Jean-P ie r re 
Mér i cour t -
Bernadet te 

H e n r y k S i -
liński, Thérèse P l i ch 
Jean-Miche l K o w a l c z y k 
(Crei l ) , Ann i ck P i l l o t — 
Patr ice Bobk iewicz , 
Claudine Tomczak i 
Guy Cuisinier, Mar i e -
Christine Stepczynska — 
A lbe r t V incent w A v i o n ; 
Giulia Pacciocco — M a -
rian L u d w i c z a k w L a l -
laing; Danie l l e T o m -
czak — Ph i l ippe M o l a -
rao w Metz . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Lens. W szybach gó r -
niczych 1 i 12 bis z ło te 
medale o t r zymal i ostat-
nio p. Tadeusz L e ch i 
p. L e o n Płoc ienniczak, a 
srebrne p. W a c ł a w Du-
dek i p. M iko ł a j K u -
biak. 

ROCZNICE 
MAŁŻEŃSKIE 

Złote rocznice ma ł -
żeńskie obchodzi ły o -
statnio małżeństwa: p. 
Ludw ika Bodnar — p. 
Stanis ław Chrebor w 
Lescure ; p. He lena M a ć -
kowska — p. Micha ł 
And r z e j ewsk i w M a r -
les- les-Mines; p. A n n a 
Sołtys :— p. K a r o l S m o -
ter w Argen teu i l ; p. 
Mar ia Graczyk — p. 

Roch W o j d y ł a w Te rne ; 
p. Agn ieszka i p. Ga t -
ner w Mér icour-sous-
Lens; p. Mac i e j ewska — 
p. M iko ł a j c z yk w L i é -
vin. 

Jubi latom życzą w s z y -
scy, jak równ ie ż r edak-
c ja „ T y godn ika " , docze-
kania d i amentowe j ro -
cznicy w zd row iu i 
szczęściu. 

N O M I N A C J A 
NAUCZYCIELA 

Carvin. N o w y m nau-
czyc ie lem ang ie lsk iego 
w tute jszym CES został 
ostatnio m ianowany 20-
letni p. S te fan N o z -
dryn-P ło tn ick i , r odem z 
Yorksh i re . P o ukończe-
niu szkoły średnie j , stu-
d iował ón na un iwersy -
tecie w L i v e rpoo l j ę z yk 
francuski . P r z ybyc i e 
Ang l ika pochodzenia 
po lsk iego wzbudiziło ła -
two zrozumiałe porusze-
nie wśród m i e j s c o w e j 
po lon i jne j młodz ieży 
szkolnej . 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Calonne-Ricouart. N o -
w y zarząd K o ł a Po l ek 
im. k r ó l o w e j W a n d y zo-
stał w y b r a n y w nastę-
pu jącym składzie : p. 
He lena K r a j e w s k a — 
prezes, p. He lena K w i a t -
kowska — zastępca p re -
zesa, p. Pe lag ia Pa ta l -
las — sekretarz, p. M a -
ria L o r e k — zastępca 
sekretarza, p. Janina 
Białorucha — skarbnik, 
p. Zo f i a A n d r z e j e w s k a 
— zastępca skarbnika, p. 
P . Patal las, p. J. B ia ło -
rucha i p. Marta Basz-
tok — chorążowie , p. 
Weron ika W a w r z y n i a k i 
p. A n n a Bedage — r e -
w i z o r z y kasy. 

Noeux-les-Mines. Do 
zarządu m ie j s cowego 
stowarzyszenia mi łoś -
n ików muzyk i H a r m o -

nie Munic ipa le zostali 
na rok 1975 wyb ran i 
m. in. p. Edmund P i e -
t rzyk i p. Kaz im ie r z 
Zagolski . 

Calonne-Ricouart. P o l -
skie stowarzyszenie gó r -
nicze Ste Barbe odno-
w i ł o ostatnio swó j za-
rząd. P rezesem honoro-
w y m został p. Jan F in -
cel, prezesem a k t y w -
nym p. Franciszek Do -
minik, a j ego zastępcą 
p. Franciszek Sułek, se-
kre tarzem p. Leon M a -
jor czyk, a j ego zastępcą 
p. Ado l f Narożny , skarb-
n ik iem p. W ładys ł aw 
Andr z e j ewsk i , a zastęp-
cą p. Anton i Gabrye l -
czyk. Cz łonk iem hono-
r o w y m stowarzyszenia 
został ponownie w y b r a -
ny p. Micha ł Stawiarski . 

Harnes. W skład no-
w e g o zarządu mie j sco -
w e g o stowarzyszenia ko-
biet polskich „ B r a c t w o " 
na rok 1975 wesz ł y : p. 
Julia B r embor — jako 
prezes, p. Stanisława 
Pogadała — zastępczy-
ni prezesa, p. Jadwiga 
Kubczak — sekretarz, 
p. Czes ława Grobe lna 
— zastępca sekretarza, 
p. Weron ika Z ie l iń -
ska -— skarbnik, p. 
Agn ieszka Górska — 
zastępca skarbnika, p. 
Leokad ia Rychl ińska i 
p. Mar i a Nap iera ła — 
kontro lerzy , p. L ep i on -
ka, p. Rychl ińska, p-
Go łąbek i p. Suszka — 
poczet sz tandarowy. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 
Somain-Lessevale. W y -

niki całorocznych za-
w o d ó w organizowanych 
przez stowarzyszenie 
„ L e s Mineurs de Lesse-
va l l e " : kategor ia le plus 
grand nombre de p r i x 
— p. L eon Bończyk — 1, 
p. Micha ł P i e t r z yk — 9, 
p. Edmund Gr ego r z ew -
ski — 11, p. P a w l a k o -
w a — 14, p. Edward 
Gurowsk i — 16, p. M u l -
kowski —-19. Pan Leon 

Bończyk za ją ł również 
p ierwsze mie jsca w ka-
tegori i aux 3 premiers 
inscrits „un a n " i w ka -
tegor i i go łębi rocznika 
74. W pozostałych ka-
tegor iach za j ę ł y c zo łowe 
mie jsca gołębie chowu 
p. E. Grzegorzewsk iego , 
p. Gurowskiego , p. P a w -
l a k o w e j i p. Perza , p. 
Bończyka i M . P i e t r z y -
ka. 

DYPLOMY 
Z A W O D O W E 

Béthune. W tute jszym 
nowo powsta łym cen-
trum kształcenia doro-
słych dyp lomy opératr i -
ce sur tissus o t r zymały 
p. Karo l ina S t empn i ew-
ska z Labuiss ière i Jac-
quel ine Łuczak w H o u -
dain. L e k c j e praktycz -
ne prowadz i ła p. Kuput . 

Liévin. Dyp l om z a w o -
d o w y spawacza łukiem 
e l ek t rycznym uzyskał w 
centrum F.P .A . W ik t o r 
Wolgusiak. Kur sy p ro -
wadzi l i p. N ies iadek i 
p. Musie lak. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L E N S : Isabe l l e Ta ta j . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Lo ï c 
Zboiński . M O N T I G N Y -
l e s - M E T Z : Natacha W a -
szczyńska. D O U A I : D a -
niel Murek , Wi rg in ia 
Gołębiowska. L I B E R -
C O U R T : Rayna ld Chmie -
lewski , M i che l Jab łow-
ski. A V I O N : Pa t r i ce 
Książek, Domin ique 
Ks iążek, Anna Zygarska, 
M a g g y Niestatek, P a -
trick Grześkowiak . 
N O E U X - l e s - M I N E S : 
Jean-François Jędrszak. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES : A n n e - L a u r e R a -
tajczak, Bruno Czeluk. 
E S S E R T E N N E : Na ta -
cha Kupisz, E T A N G -
s u r - A R R O U X : Fabien 
Schot. P R O V I N : D a -
mien N o w a k . 

STO LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

M E T Z : Danie l le Ks i ą -
żek i Ph i l ippe Molaro , 
Danie l le Cherbutowicz 
i A n d r é F r ey . N O E U X -
l e s - M I N E S : Mon i que 

Łukowska i Giuseppe 
Montagnino. LAL-\ 
L A I N G : Giul l ia P a c -
ciocco i Mar ian L u d w i -
czak. M E R I C O U R T -
sous -LENS: An i t a L e -
grand i Jean-P i e r r e 
Wąsik . A V I O N : Berna-
dette Derudder i H e n -
r yk Sil iński, Thérèse 
P l i ch i Jean-Miche l K o -
walczek, Ann ick P i l -
lot i Pa t r i ce Bobk i e -
wicz , Claudine Tomczak 
i Guy Cuisinier, M a r i e -
Christ ine Stepczyńska i 
A l b e r t V incent . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

H O U D A I N : Henryk 
Maciejewski, lat 48. 
L I E V I N : Raymonda Be -
denik z domu Dewintre, 
lat 65. H A I L L I C O D E T : 
Józef Urnaniak, medali-
sta pracy, lat 76. B O D -
V I G N Y - B O Y E F F L E S : 
Franciszka Wiencek z 
domu Barciaga, lat 86. 
H A R N E S : Jadwiga Psia-
kowska z domu W a r -
szewska. R O U V R O Y -
sous-LENS: Helena O w -
czarz z domu Grzegorz-
ko, lat 37, Jeanne To-
rzyńska z domu Marti -
not. O I G N I E S : Józef 
Ginalski, Marianna Ła -
bendzka z domu Witko-
wiak, lat 90. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Franciszek 
Kwasek. M A R L E S - l e s -
M I N E S : Czesław Ko -
zierski. D E C H Y : A l e -
xander Stróżyk, lat 54. 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Józef Jezierski, meda-
lista pracy, lat 82, Hen-
ryk Maciejewski, lat 47. 
L E N S : Stefan Górecki, 
lat 87, Kazimierz Solar-
ski, lat 67, Janina Do-
mańska z domu Nadol -
ska, lat 73. S A L L A U -
M I N E S : Bronisława 
Duda z domu Rysz, lat 
66. M E T Z : Leontyna 
Jasiczek z domu Kuba -
cik, lat 72, Henryk Gbu -
rek, lat 59, Józefa W a -
silewska z domu Lipiń-
ska. lat 86. M A I Z I E -
RES- Ies -METZ : Nor -
bert Adamczyk. U C -
K A N G E : Stanisław Ja-
roch. H A G O N D A N G E : 
Lilie Dudek z domu 
Schaaf. M E R L E B A C H -
P O Y A N N E : Franciszek 
Tomaszewski, lat 82. LE 
CREUSOT : Helena Ke -
ryk z domu Lafay, lat 
68. S A N V I G N E S - l e s -
M I N E S : Stanisława 
Kulczak z domu Kono-
packa, lat 92. ST. V A L -
LIER : Valenty Semylic 
(Szymiślik), lat 75. SI -
M A R D : Karol Rosicka, 
lat 75. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 5 AU 11 AVRIL 

PREMIERE C H A I N E 
M I D I - P R E M I È R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00 , 20.05 et à la f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T " — 18.55 (sauf s amed i et d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E T E M P S D E V I V R E , L E T E M P S D ' A I M E R — 19 40 

(sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 

S A M E D I 5 A V R I L 
14.05. L a F r a n c e D é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T 1 S P O R T S — M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a V i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s — émiss i on de M . G. C a r p e n t i e r 
21.35. „ C o l d i t z " n ° 12 

D I M A N C H E 6 A V R I L 
12.00. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. I T 1 — M a g a z i n e d ' Y v e s Mour.ousi 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.04. L e s R e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
17.35. „ L e G r a n d Saut P é r i l l e u x " , u n e d r a m a t i q u e de 

la T V A l l e m a n d e mise e n s c ène de M i c h a e l B r a u n 
19.15. R é p o n s e à t ou t 
19.33. I T l S p o r t s : D r o i t au hut 
20.35. „ L e s C o m é d i e n s " — un f i l m de P e t e r G l e n v i l l e 

( R i c h a r d B.ur,ton, E l i s a b e t h T a y l o r , A l e c Guiness , 
P e t e r U s t i n o v ) 

22.10. Q u e s t i o n n a i r e : „ S i m o n e d e B e a u v o i r " ém i s s i on 
d e J e a n - L o u i s S e r v a n - S c h r e i b e r 

L U N D I 7 A V R I L 
14.30. „ L e s B r i s e u r s de B a r r a g e s " — un f i l m de M i c h a e l 

A n d e r s o n 
20.35. L a C a m é r a d u l u n d i : „ L e s V i s i t e u r s du S o i r " — 

un f i l m de M a r c e l C a r n é 
22.30. H i s t o i r e d u C i n é m a F rança i s p a r c e u x qui l ' o n t 

f a i t — „ L e s g r a n d e s i l l u s i o n s " 

M A R D I 8 A V R I L 

13.35. Je v o u d r a i s savo i r 
20.35. „ L e s A n i m a u x du M o n d e " 
21.00. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.50. L i v r e s : Bes t S e l l e r 

M E R C R E D I 9 A V R I L 
13.35. L e s V i s i t eu r s du m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L ' I l e a u x C h è v r e s " 

r é a l i sa t i on : P i e r r e B a d e l 
22.10. L e s G r a n d e s E n i g m e s 

J E U D I 10 A V R I L 
20.32. S é r i e : „ M a î t r e s e t V a l e t s " n ° 2 
21.20. I T l M a g a z i n e de r e p o r t a g e : „ S a t e l l i t e " 
22.25. V a r i é t é s : „ L e C lub d e d i x h e u r e s " 

V E N D R E D I 11 A V R I L 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : 

G . F e y d e a u 
22.10. I T 1 — Spor t s : B o x e 

d e U g o B e t t i , 

„ L e S y s t è m e R i b a d o e r " d e 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
H I E R . A U J O U R D ' H U I , D E M A I N D E 14.35 à 18.30: A U -

J O U R D ' H U I M A D A M E , „ L A J O U R N A L I S T E " , 
J E U X C R O I S E S , M A G A Z I N E 

L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.30 (sauf l e d i -
m a n c h e ) 

F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 
( sau i s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T L E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -
m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 
d i m a n c h e ) , 

„ P E L E R I N A G E " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 
S A M E D I 5 A V R I L 
14.05. U n Jour Fu tur 
16.15—18.30. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t du m o n d e de hoc -

k e y sur g lace 
20.35. . , J e n n i e " n° 3 
21.35. P i è c e s à conv i c t i on 
22.35. B a n c P u b l i c 
D I M A N C H E 6 A V R I L 
13.15. D i m a n c h e I l lus t r é : 

Emiss i on de j e u 
F i l m : . .Le D e u x C a v a l i e r s " 
V a r i é t é s 
M o n s i e u r C inéma ( v e r s 17.55) 

18.45. Spo r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2, suite à 20.35 
21.30. . .Les G e n s de M o g a d o r " n ° 12 
22.20. D o c u m e n t a i r e : „ U n e P i e r r e B l a n c h e pour M i s t i n -

gue t ' ^ -— émiss ion d e Jean -Jacques B l o c h 

L U N D I 7 A V R I L 
20.35. . .Le T r a i n " ( p r e m i è r e pa r t i e ) 
22.55. D o c u m e n t a i r e : „ J o u h a n d e a u " 
M A R D I 8 A V R I L 
20.35. L e s Doss iers de l ' E c r a n : 

. .Le T r a i n " — 2ème pa r t i e 
L e d éba t 

M E R C R E D I 9 A V R I L 
16.10. Doss i e r du m e r c r e d i 
20.35. . . iKojaik" 
21.30. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.20. S p o r t s sur l ' A 2 

J E U D I 10 A V R I L 
20.3S. D r a m a t i q u e : „ M e s s i e u r s l es J u r é s " , r é a l i s a t i on : 

M i c h e l G e n o u x 

V E N D R E D I 11 A V R I L 
20.35; , .Bouva rd en l i b é r t é " 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.50. C i n é - C l u b : 

. . L e t t r e d 'une i n c o n n u e " —- un f i l m d e M a x O p -
huils (Joan Fo n t a in e , L o u i s J o u r d a n ) 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E — 18.55, 19.55 e t à la f i n du p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 

S A M E D I 5 A V R I L 
18.25. Em i s s i on A l s a c i e n n e 
19.40. U n H o m m e , un E v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du C o u r t - M é t r a g e 
20.30. . . Jaok " n ° 12 
21.20. Des Mach ines pour des art is tes 
D I M A N C H E 6 A V R I L 
18.55. F R 3 A c t u a l i t é — Spéc i a l D O M / T O M 
19.00. „ H a w a ï P o l i c e d ' E t a t " 
20.00. U n e c e r t a ine i d é e de la Co r r i da 
L U N D I 7 A V R I L 
20.30. P r e s t i g e du c inéma : „ M e r v e i l l e u s e A n g é l i q u e " — 

un f i l m d e B e r n a r d B o r d e r i e { M i c h è l e M e r c i e r 
J e a n - L o u i s T r i n t i g n a n t , Jean R o c h e f o r t ) 

M A R D I 8 A V R I L 
20.30. W e s t e r n s F i lms P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : „ L a P a r t 

des L i o n s " — un f i l m d e Jean L a r r i a g a 
M E R C R E D I 9 A V R I L 

E r o l F i v n n . T l X , ^ ™ - K i n g " ( M e l ^ r ^ r ! 
J E U D I 10 A V R I L 
20.30. U n f i lm. . . U n A u t u e r 

S ' é m i n a c ? P S i e d ' u n M e u r t r e " - un f i l m O t t o 
V E N D R E D I 11 A V R I L 
20.30. P r o g r a m m e non c o n f i r m é 
21.30. . . Iz is ou l e R e g a r d h a b i t é " r éa l . Y v e s K o v a c s 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

T E R E S A K O Ś C I U R — ul. B o -
les ława C h r o b r e g o 120 m . 12, 
55-200 O ł a w a — ma 19 lat i chę t -
n i e k o r e s p o n d o w a ł a b y z k i m ś z 
F r a n c j i l u b B e l g i i na t e m a t y 
m ł o d z i e ż o w e , j a k r ó w n i e ż t u r y -
s t yk i , m u z y k i b i g - b e a t o w e j , w y -
m i a n y w i d o k ó w e k . 

M A Ł G O R Z A T A L A N C I E R — ul. 
W a r s z a w s k a 30-a, 91-862 Ł ó d ź — 
m a 19 l a t i uczęszcza do l i c e u m 
m e d y c z n e g o . D o u k o ń c z e n i a s zko -
ły po zo s t a ł o j e j 2 lata . P o s z u k u j e 

o soby , kó t r a z e c h c i a ł a b y z nią 
k o r e s p o n d o w a ć . P o n i e w a ż lubi 
b a r d z o F r a n c j ę i w s z y s t k o co z 
t y m p i ę k n y m k r a j e m z w i ą z a n e , 
c h c i a ł a b y j a k n a j w i ę c e j o n im 
w i e d z i e ć . P o z a t y m b a r d z o lubi 
m u z y k ę k l a s y c zną i wspó ł c z e sną , 
p o d r ó ż e 1 z w i e r z ę t a . Z b i e r a w i -
d o k ó w k i . 

S Z Y M O N G Ó R N Y — ul. W y z w o -
l en ia 20, 34-350 W ę g i e r s k a G ó r k a 
— jest u c z n i e m I I I k l a s y l i c ea l -
ne j . C h c i a ł b y n a w i ą z a ć ko l e ż eńsk i 
k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą w w i e k u 
16—18 la* . K a ż d y Ust s p r a w i ł b y 
mu w i e l e radośc i . 

E L Ż B I E T A M A J — P o d o l e 76, 
24-200 poc z ta B e ł ż y c e , w o j lube l -
sk ie — ma 16 l a t i j es t u c z e n n i -
cą k l a s y l i c e a l n e j . I n t e r e s u j e s ię 
his tor ią s t a r o ż y t n ą , l u b i p i o s enk i , 
zb i e ra p ł y t y , w i d o k ó w k i i f o t o s y 

a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y , z n i e -
c i e rp l iwośc i ą o c z e k u j e na l i s ty od 
f ^ l l u 1 k o l e < 5 6 w z F r a n c j i 

S T A N I S Ł A W M I C H A L S K I — 

» ń i 2 0 . , S l y c z n i A 3- 4 2 " 4 0 5 Z a w i e r c i e , 
w o j . k a t o w i c k i e - pros i o u m o ż -
l i w i e n i e n a w i ą z a n i a k o n t a k t u z 
młodz i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l u b 

M a 21 la t , j e g o h o b b y t o 
k o l e k c j o n e r s t w o , p o d r ó ż e , h is to-
h , a ; „ „ P r t , P O i , l , l c t a k ż e w y m i a n ę 
t u r y s t y c z n ą . C h ę t n i e ko r e spondo^ 
w a l b y z k imś s a m o t n y m bez 

S f d f n s t " 3 w i G k - ° d p o - l e 

Z O F I A J A K U B O W S K A — W o ł -
c?yn , ul M ł y ń s k a 9, p o w i a t 
K l u c z b o r k , w o j . opo l sk i e — chc i a -
ł aby k o r e s p o n d o w a ć z r o d a k a m i 
z F r a n c j i . Ma 13 lata 

WARSZAWA 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 
20.00—20.30 41 
20.30—21.00 49 
21.30—22.00 41 
P O L E C A M Y • 

i 41 m 
i 49 m 
i 200 m 
i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 

kalendarzyk historyczny i 
muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

a Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E LE 
P R O G R A M M E DE SES 
É M I S S I O N S QUOT ID IENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 
11.30—12.00 
18.00—18.30 
20.00—20.30 
20.30—21.00 
21.30—22.00 

41 m 
41 m 
41 m 
49 m 
200 m 
49 m 

N O U S VOUS PROPOSONS 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
dimanche et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E VOUS 
OFFRE EN O U T R E : 
• La Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L'émission pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L'émission pour les en-
sembles de chant — le~n 
vendredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi à 17.30 



Arkady Fiedler 

wyruszył 

mnie j dwa lata, a le na wieść 
o h i t l e rowsk ie j agres j i , na -
tychmiast powróc i ł do Euro-
py. Gdy w y l ą d o w a ł w M a r -
syli i , Po lska już padła. Ws tą -
pił w i ęc do oddz ia łów po l -
skich tworzących się na t e re -
nie Franc j i . D z i w n e by ły da l -
sze losy pisarza. W r a z z set-
ka innych polskich o f i c e r ów 
w y ł a d o w a ł w mie jscowośc i 
St. Br ieuc nad kanałem L a 
Manche. Czekał z nimi na 
wciąż nie nadchodzący roz -
kaz wyruszen ia na front . W 
ostatnie j chwi l i , tuż przed 
wkroczen iem w o j s k n iemiec-
kich. udało mu się dostać na 
pok ł ad holenderskiego sta-
teczku, na k tó rym przedostał 
się do Ang l i i . 

W k r ó t c e po przybyc iu na 
w y s p ę i po poznaniu genera-
ła Sikorskiego, A r k a d y F i e -
d o r został m ianowany kron i -
karzem Polskich Sił Z b r o j -
nych. Z tych to mater ia łów 
czerpał pisząc swe dw ie w i e l -
k ie w o j e n n e opowieśc i — 
..Dywiz jon 303" i „Dz i ęku j ę 
Ci. kapi tanie" . 

P o powroc i e do K r a j u , p i -
sarz przeds ięwz ią ł w i e l e j esz -
cze w y p r a w , a p lonem każde j 
z nich była nowa książka, jak 
zawsze r o z chwy tywana przez 
czy te ln ików. Jak do tei pory . 
A r k a d y F ied le r napisał 25 
książek, przet łumaczonych na 
20 j ę z yków , k tórych łączny 
nakład wyn iós ł 7 mi l i onów ! 
Rzadko który pisarz może się 
pochwal ić takimi osiągnięcia-
mi, a przecież polski g lobtro-
ter jeszcze nie z łożył broni — 
w chwi l i . edv numer ten do-
trze do rak Czy te ln ików, A r -
kady F ied le r zna jdz ie się w 
A f r y c e Zachodnie j . Na jesień 
p lanuje wspólną z synami 
w y p r a w ę do Kanady , wsku -
tek które i trzeba będzie odło-
żyć na rok przysz lv ekspedy-
c j ę do Mongo l i i ! (J. S.) 

Zdjęcia: 
ALEKSANDER ŁADNO 

Trudno uwierzyć , z obac zyw-
szy tego ż y w e g o , o młodz i eń-
cze j sy lwe tce mężczyznę , że 
w ubieg łym roku obchodzi ł on 
80-lecie urodzin. Jest w i ę c 
chyba prawda w stw ie rdze -
niu, że męski t r yb życia kon-
s e rwu j e i pozwa la zachować 
świeżość ciała i umysłu. A 
A r k a d e m u F ied le rowi , znane-
mu podróżn ikowi i pisarzowi , 
dane było w ciągu w ie lu w ę -
d rówek wie lokrotn ie okrążyć 
kulę ziemską, i to nie luksu-
sowymi transat lantykami, lecz 
środkami l okomoc j i w łaśc i -
w y m i p r a w d z i w y m g lobtrote-
rom. 

Jak sam pan A r k a d y p r z y -
znaje , pociąg w i e l k i e j p r z y g o -
dy, chęć poznania o tacza jące-
go świata wszczepi ł mu o jc iec . 

— ...Był to n i e zwyk ły cz ło-
w i ek — mówi . W i e l k i r oman-
tyk, rozmi łowany w przy ro -
dzie, świe tny j e j znawca, czło-
w i ek gorącego serca, uczył 
mnie kochać rzeczy takie, o -
bok których nieraz inni ludzie 
przechodzi l i obojętnie . W y p r o -
wadza ł mnie w las, nad w o d ę 
i na łąki, gdz ie p rzeżywa l i ś -
my olśnienia przyrodą. 

A r k a d y F ied le r p ie rwsze swe 
w y p r a w y odbył przed wo jną ; 
w tedy po raz p i e rwszy by ł w 
Kanadz ie , która ze s w y m i o l -
b r zymimi lasami i jez iorami 
pełnymi szczupaków, do dziś 
pozostaje j e go w ie lką mi łoś-
cią. By ł w t edy równ ie ż na 
Madagaskarze . Jak sam wspo -
mina, spotkał się tam z j ed -

nym z na jbardz i e j f ascynu ją -
cych ludzi, z jak imi zdarzy ło 
mu się zetknąć. By ł to Po lak , 
H i e ron im Obst. T e n następca 
Maurycego Ben iowsk iego (któ-
ry — jak w i adomo — był 
kró l em te j w y s p y ) by ł auto-
nomicznym władcą zachodnie j 

części Madagaskaru, a k ra -
j o w c y oddawal i mu cześć n ie -
ma l boską. 

Tuż przed wybuchem w o j -
ny, za fascynowany twórc zo -
ścią Gauguina, A r k a d y F i e -
d*er udał się na Tahit i . Za -
mierzał pozostać tam co n a j -



Renesansowy zamek z XVI w. (zdjęcie u gó-
ry), piękny, dawny pałac Habsburgów (zdję-
cie u dołu) i kościół Sw. Krzyża (zdjęcie z 
prawej) oto zabytkowe budowle w Żywcu 

Miasto W kotlinie 

Na południu Polski, w malowniczej kotlinie ze wszystkich stron 
otoczonej Beskidami, leży miasto Żywiec. Rozłożyło się ono u zbiegu 
dwóch rzek: Koszarawy i Soły, spiętrzonej pod Tresną zaporą wodną. 
Powstał tu zbiornik wodny — Jezioro Żywieckie — sięgający niemal 
do samego miasta. 

Żywiecczyzna odznacza się wyjątkowo bogatym folklorem. 700-let-
nia historia miasta sprawiła, iż powstały tam stroje i zwyczaje zu-
pełnie odmienne niż w położonych nie opodal wioskach góralskich. 
Pod względem ozdób, bogactwa form i barw stroje żywieckich miesz-
czek nie mają sobie równych w całym Kraju. 

Dzieje miasta były wyjątkowo burzliwe. Żywiecczyzna weszła w 
X n i w. w skład Księstwa Oświęcimskiego, co stało się przyczyną 

. • r, 1 .̂ LitJŁ, Wif*? I SŁA te -f 

wielu zatargów z królami czeskimi, aż do roku 1457, kiedy Kazimierz 
Jagiellończyk odkupił od nich tę ziemię. Przez pewien czas była ona 
schronieniem rycerzy-rozh)ójników. Bardzo dał się we znaki żywiec-
czanom potop szwedzki. W czasie rozbiorów ziemie te otrzymała 
Austria. 

Przez setki lat zaniedbywana, mimo pięknych tradycji tutejszego 
rzemiosła, ziemia żywiecka prawdziwy swój rozkwit zawdzięcza 
ostatnim latom. Rozwinął się przemysł papierniczy, metalurgiczny 
(z Fabryką Śrub na ^zele) i przemysł spożywczy (słynny browar ży-
wiecki). Jednakże największym bogactwem tej ziemi jest jej piękno. 

' Malownicze położenie, różnorodność przyrody i zabytki starej archi-
tektury ściągają w te okolice rzesze turystów. (JS) 


